
\

Pierwotnie przy sługi wał'oij|rksięciu prawo wydawania' dziewic 
i wdów za mąż utiifet "wbrew ich własnej i ich rodziców lub kre­
wnych woli. 1’rawoHo wykonywali w Polsffl książęta takżo o ils 
chodziło o synów swych poddanych. Pisarz arabski, Al Bckri,-?^ 
opowiada, o Polanach, że ich książę, gdwdżikcko do-ycizie do lat, 
żeni j o ^  gdy-, jes t  rodzaju męskiego i p-Mci za nie swadziebny -pbę 
darek ojcu narzeczonej. Jeżlli  zaś jest  rodzaju żeńskiego, to. wydaje 
•je za mąż i płacig jej ojcu swadziebny podarek. W Policę prawo 
to wyszło dość wcześnie z użycia, w epode liysfcipycznej nie znaj­
dujemy-już o nieui wzmianki? a jedynym  dowodem jego u m SA" 
isjąlienia byłyby, opiecz -wspomnianego opowiadania Al Bekńego, 
li.Czne i daleko sięgające uprawnienia ksfehia w zakresie prawa 
rodzinnego.

Dłużej natomiast utrzymało sio to uprawnienie księcia ngę 
JJijjwie,. jednakże B a k o  w odyiiAsieniu do kobiet. 'W  efiłym szeregii

J) Wyjątek z większej ęńłesęi. Z literatury o tym przedmiocie por. 
PgjŁlne, dzieła H u b a  go, Prawo polskie w w. XII! stK 373,^
D u n i  na, Prawo mazowicckS* stiyJ 1 w ; 'P o n a d to : Vgffl|let, Jiistoire • 
du droit eivil franęais, wyd 8. ^ a ry ż f j’1905. str. 4 4 9 —43flfA

1 'Ł e b i ń s k i .  Wł. dr., Co Al Bokri opowiedział o Ołowianach
i ich sąsiadach. Bocznik Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego, T. XV. Po- 
bau-ui, str. 167— 187.
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przywilejów od XIV. do \Y 1 .  wieku wydawanych, R S e k a l i  się 
(książęta ntetigjgjj poci naciskiem żądań szlachty swycfh uprawnień 
w jraftj kierunku. Zdaje się jednak, iż mimo tych zrzhczeń wyko­
nywali je i nadal, skoro pizyrzęózenia te skale są ponawiane. 
I  tak przywilej wileński z r. 13*7 r ) przyznał' szlachcie litewskiej 
prawo wydawać swolłodnie za mąż swe krevvne, córki i wdowy 
bez potrzeby szasiggonia ..zaiwolenia panującego. P rzy rze^en io  to 
zostało po wtórzone nvtezejf  gu przywilejów następnych, jak w7 ho.ro- 
clelskiin z r. 1413 (arb. 74.1) Kazimierza Jagiellończyka z r. 1457 
(art. 9). 3)SAlefcg^ndi a z r. 1491 (§. S)Y*lj dwóch przywilejąch 
Zygmunta I. z r. 15^.9 .p§. z r. 1547 (§. 21).°jj* Wzmiance,
o pólrzebiS^eżwolenia książlęceio znajdujemy jeszcze, w r. 1.551 
na  sejmie walnym,;.wileńskim.7) Także statut litewski w wszy­
stkich trzech swoich r.ęidakeyach zawierał postanowienie- uchyla­
jące potrzebę tego zezwolenia.8)

To’ prawo zezwalania księcia na małżeństw'o cójjęk podda­
nych n i e b y ł o  wTaśeiwtfścią jedynie stosunków polskich względnie 
litewskich. Znajdujemy ga|również i u innych narodów, w sZtefflp 
gólności w : Niemczech i we. Praneyi. IV Niemczach np. w r. 
'3*232 otrzymało miasto F rańk fu rt  i inne miejscowości przywilej, 
[ze c&sarz nie będzie Vunuszał ich mieszkańców do oddania córek 
temu lub owemu panu jze-.switąo dworu. We jjhancyi mimo zrze­
czenia się tegb .prawa przez Chlotara II. w7 r. 614 niejednokrotnie 
jeszcze wykonywali je królowie, a szczątki togo prawa zachowały 
•się tamże (wedle Tiolletajjćjeszcze w r. 1804 i 1 8 5 2 .9)

Poddani (chłopi) nie mogli zawierać małżeństwa inaczej jak 
za zezwoleniem swych patfów. jflBstawa .z r. 1511 >») orzekła, że 
małżeństwa córek rolniczych s« wolne. Zatrzymała ona jedynie 
pew’ńe 'ńjgrańiczehiaKo do luicjscia zamiRźkania małżonków, a,'tę 

ą%gw~zgiMu na ich osiadtośl. W późniejszych przepisach o zbie­
g ły c h  "poddanych ifestanow iom>, że włościanka nie mogła wyjść

i i )  D z j a ł y ń s k  i, Zbiór praw litewskich, str. 2.
1) Tamże,ifgtr. 13.
s) Archiw7mn kom. prawn. T. VII. str. 263.
41 ,'Ifamże, str. 266.

Tamże, str. 284.
°) Tamże. str. 293.
7) D z i a l y ń s k i .  1. o. str. 458.
| )  I. statut IV. 15, IJ. statut 1IT. 81, III. statutjlll .  39. 
9) X i o 11 e t, 1. c. str. 453.

10) Yolumina E g u m , "T. I. 379.
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za m ai dcBcudzej wsi l>ez zezwolenia dworu, inaczej jak. za oplata, 
t. z. kunicy..]) Kdlc^il dąż)!' do usunięcia-tygli ograniczeń, uchwały 
podobnej treści zapadły -np. na synodach warmińskim z r. 1610 
i płockim z r. 1733. S} ‘ ^bedłe traktatu z fUmsya z r. 176cP'(art. 
ł V . E |  3 . ) 3) poddani' iadużący  nie  m tf l iE B fS  ślubów bez zezwo­
lenia swych panów, Projekt Zamojskiego zawierał postanowienia 
zasadniczo zgodne z postanowieniami konstytucji z r. 15J1. 
Uznaje- on swobodę chłopów w  rozporzą'dzjmiu rekami swych có­
rek. a wprowadza jedynie powite ograniczenia po doj-jcórttk jedy­
naczek, ie  względu na miejfce zamieszkania małżonków, a to ee- 
jjem zapohiejżeńia ptrafoirW lziedziffijM  31. 10). Także wdowom
przyznaje on prawo swolwclnego zawierania mMżfeństwa (I. 31.
•§- 11.f i )

f,1Zaznatczyć też należy, iż, w stosunkach lennyqS  lennik nie 
mógł rozporządzać ręką swjfćh c&rek. o tem bowiejn rozstrzygał 
pan § § W . B)

V. związku z powyższemi uprawnieniami, s.łużącepii księciu 
względnie panu, zostawały pewne opłaty p r * z  nich młbięrane. 
jNosiły one rozmaite nazwy, jak kuna (luinica, kliniczne, euna- 
gium. nifptiale, pojemszczyznai)a dziew iczeSalbo panieńskie (virgi- 
nalejk w(Kwiczę (wdowie,, w do wina, r i i u a k *  swadziebne Rswa- 
tzyrba, wedle Czackiego wybór). Jaki jest początek dych opłat 
i ich uzasadnienie, dotychczas nie zbadano. Ze względu na zna- 
cziitr ich rozpowszechnienie, nie tę 1 ket na całym oEzarze  ziem 
dawi&j PoJ,ski, ale i w innych krajac.h, ®) ze względu na ich 
wielką siłę żywotną, możemy się domyślać, iż poęzątek ich tkwi 
w czasach odlefłygb. przedhistorycznych,7) a mianowicie w7 ów-

3) Por. C z a s  k i,  O litewskich i polskich prawach, T. T. str. 81.
2) Pncyklopęd^. kościelna, T. X in . str. 3110.
3) l o b  Leg. VII. .590.
+) H a u  en- w "swej*, Ęjtoimroicf ziemiańskiej generalnej, Warszawa 

1744, str. 3kj radzi, aby pauowreTiiie dozwalali wydawać córek swych 
poddanych do innych miast chyba, gdyby bfło ich 2 lub 3. Panowie 
maj* też &gwać nad tem, aby córki, które doszły do odpowiedniego 
wieku, były wydawane za .mąż, niekiedy Imwi.em rodzice nie wydaw’ah 
.córekJBn&tełnie za maż, aby mieć z nich usługo i wygodę.

6) P r o c h a s k a ,  Lenna i mnńsijya na Susi i Podolu, str. 1.
G) Praktykowane jako t. z. ćlroit de culage jeszcze w XVI. wr. 

w Anglii i Francy!.
7) Mylnie sądzi w ®  h m i d por. niżej, że opłaty te istniały do­

piero od w. XVI.
55'v'



sus PKZEW OilNI,K AT; K0 \VV I L IT E R A C I^

c&tełiem urządzeniu stosunków płciowych. łSą one zapewne pozo­
stałością tego stanu, kie®y pano_wał zupełny bezład płeio wyg kiedy 
kobieta musiała się oddać każdemu mężczyźnie. W szczególności 
zaś można jjj uważać jako jfigffltki s-łużą<jęgw niegdyś panom wobec 
poddanych ius primtfe nofctis. l) ^  W późniejszym rozwoju te wła-

x) Podobne zapatrywanie na początek tjcli ópłfi|lwypowiećlzieli: jVI a-; 
ci ć j o w sk  w1 artykule łSCo.rzeczywiście znaczyła kumca,' Bibl. \\;arsz.
1 j f f l ,  T. TKtir. —'4.3-7, B u r z y ń s k i ,  wprawie polakiem prywatnem,
rJh II. śtr.fcSlJ uw. 4 i N a r b .u l t ,  Badanie starożytności litewskich, O 
.paniajiśfciem,tygodnik Wilęńjski, T. IV. *1,817, str. B f p - j f i o .  Ten 
ostatni upatrujl* ponadto pewien związek między opłatą kuniea a t. z. 
klina albo knnieą. które znajdowały sit przy kościołach pnrafuilnych, 
a w których zamknięte upadłe kobiBy odprawiałyipoluitę. Inni auto­
rowi® uważają tę opłąjTę’ jako relutum, na' ktąfe zgodził się Kocioł 
w zamian (łza pewne dolne uczynki, np. ®sty, jakich początkowo wy- 
magą-I od zaślubiających rs;(ę. Por. Encyklopedia kościelna, T. XIII. 
str.>olO, u-\¥.; 1.

Istnienie ius primae noetis w7 krajach słowiańskich, mianowiCTś- 
polskich, jakkolwiek Ści|le ln^uclowediiione, jesl^judnakz^ wielce] pra­
wdopodobne. Jego istnienie przyjmują; zwlasźfza dawniejsi pisarze, jak 
Tatiszezew, Ewers, Je-lagin, Naruszewicz, Czacki, Maciejowski. Ńn^gŁ 
miast S ch n u - t l t  Kłap1 o 1 w rohpyawie „Slayische Gesehichtsjuelien zur 
81?rei4fragji i  ™a dąs iyis primae" liocJE?, Zeits.ćhrift dei hist<uis(®eSyje- 
sellsoliaft fur die,J Pyć>inz PoJsen‘! l j j jE S T .  T. str. 323— 356 i B a lz fc r  
w rMgftzyi tejże pracy, Kwartalnik historyczny 1887, str. 71, przeczą 
fetnieniu tjfgo '-prawa i nwfiżają, iż powyższe daniny na równi z inńęmi 
zostały powołane do życłia- w iiitereaMg^inopsowt m panów, <jakffl wynik 
stosunku,poddańez®o. Dóy^ędem przemawiającym zafcstnieSem i w liol- 
sce tego prawa, może być zwyczaj, zwanlj kunigówanicm, , o którym 
w spom inająca  rb  u4't 1. c. i J  a r o sg: e w i c z, ObrazjĘitwy' poci wzgjjgdem 
jej jcywilizacyi od. czasów .najdawniejszych do końca w. XVIII. Wilno 
'-1844. 1’or.feż W i t o r t  Jan, Ius primae jnoptis;- Lud U. str. 97— J |5 ,  
W-te z. dziewiczy wieczór udaje śię liaM-cztinaBz domu do dworu 
i z płaczem prosi w pieśni pkna, aby ją uwolnił od daniny i dal się 
u 11 ta g aó próśb oiu:

Wogóle sprawa tych Opłat, zwłaszcza żaś t. z. dziewiczego, wdo­
wi czifeo i paśfonego, powinna być Mszczę przedmiotem dokładniejszego 
zb ad an fitB ^ e h r  i n g w aBtykule^p. t. „Utber pasterne in  de-h Synodal- 
yęrordnufigeli fon Sierącbz 11263, Zeilścdirift mar histor. Gesellsyhaft fur 
didr''ProYinz lJosa|5, T. III. l<fsŁ wfiy 459 ̂ 4 $ ^  w y k p i ł  żyjątkiem 
odmienneni mniemańteni, Spore usuwafmpłaty te z zakresu-prawa mał­
żeńskiego. Wedle jego zdania nie.- mamy tu dojLczynienia z opłatami 
nmł^eńmfieini, dziewicza, wdowicze, pasterne śą..to te ‘‘iW«jy spadkowe, 
które należy widać córkom względnie wdowom pS[-zinar-fyoh podda­
nych ta*;, fe dopiśfapto^ co po wydaniu jęflnćśjó;] i drugiego pozostanie, 

tycz. puścizną. Nćhring opiotalsią w swem jtłumaczeiiiu na odno-
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smgjpiorwiastki zatvac;i;l’j  się, a natomiast na pierwszy plan wy­
sunęły sfeewzgilęch majątkowe, wywołane c-hęcią panów wyzyska­
nia swej wdądz.y w stosunku do R w a n y c h .  W późniejszych Ijfr- 
wiem czasach opłacało się 'je na rzecz paałówi,1 gdy kobieta wy­
chodziła za mąż dp‘ wsi obcej. *Sj

Ijamimo kilkakrotnych zakazów pobierania tyedi opłat, zwła­
szcza Kościół dążył do ich uchylęnja. utrzymały się one prawie 
do końca Rzeczypospolitej. Janusz, aiBffiisknp gnieźnieński, na 
synodzie®ieradzkim w r. 1362 zabronił pod groźbą k lą tw y ,pobie­
rania w dyecezyi gnieźnieńskiej opłai, dziewjcze, wdowicze i pąy 

p terne , o ile chodziło o kobiety^ z dóbr duchownych wychodzące 
za mąż do dóbr świeckich.-2)' Już przedtem w r. 12B7 uchylił 
prawo do poboru tych opłat; Henryk Broilaty. Wedle Maciejo- 
"wskiegd przywrócono je jednak po jegOiśinierei. a pomimo zga­
nienia ich przez papieża Grzógorza IX. w r. 1241, utrzymały się 
cne i nadal. Na Mazowszu ziiiosj. wdowicze przed r. 1282 Konrad 
Mazowiecki, mimo to jeszcze  w w. XVI. 01531) składały wdowy, 
wychodzące za mąż, na rzecz pana urnę miodu, p  a chłop wyda- 

I f e y  za mąż Jórkę!,;'składał opłatę kunne'.,4) O tej ostatniej opłaęię 
wspomina jeszcze statut P rażm W skiego, natomraM nie wspomina 
o niej już Goryriski.») W  krajach litewsko-ruskieh utrzymały;, się 

rte opłaty najdłużej. Zygmunt I. w7 rózporządzema z r. i^Ó i)  dla 
województwa kijowskiego nakazał opłacać kunicę, 1) wspomina 
o niej także przywilej Zygmunta Augusta z r. 1553 dla miasta

śnem postanowienia Księgi, prawT z w. XIII. i postanowieniu Konrada 
Mazowieckiego z r. 1232. Ęgsternego zaś mianem oznacza on' udział 
koni&aijny w spadku córki przybranej! . ....Tłumaczenie jednak Nglmnga 
ni“ usuwny,wszelkich w7ątpliw7ości.. Jak z samej nazwry wynika, maimy 
tu raęz&l do czynienid z opłatami, aniżeli z częściami majątku wzglę­
dnie spadku. Więcej usprawiedliwione jest fóż mieszanie snę Kościoła 
do prawa małżeńskiego, aniżeli spądkowmgo, O pomocnem, wdowdem
i dziewiozem por. także S m o lk a ,  Mieszko stary i jego wiek, War­
szawo I8 '§ ! l* tr .  443 — 444 i 446g-447.

’) Agz. XVI. 3742. 3773.
-) Kod. Wkopolski,;' nr. 402, str. 355, §. 8. Por. L a g u n a ,  

Kilka mvag nad wąywodem historycznym niektórych artykułów7 ustawy7 
Kazimiera W. Bibl. Warsz. M59, T. III. str. 163. H u  be, Prawo 
polskię w. XIII. str. 3 g iL 3 7 3 .

3) B a l z e r ,  Kwrart. liistor. 1887, str. 71.
1) Tamże, str. 72.

D u n i n ,  P.rawo mazow7ieckie, str. 59.
6) B a l z e r ,  Kwart. his). 1887, str. 73.
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B aru .3) Oplata ta- mlalAr-istnieć n a g u s i  jeszcze za czasów N aru­
szewicza^2) Wójcicki zaś w swej- Encyklopbdyi wspomina, że ku- 
nica na Podlasiu is tniała jeszcze w początkach w. XIX. (1830). 
'Nk^butt" twierdzi, że na Litwie dochowana sd|"' ona do połowy w.
XVII. Co do sposobu ujszczjtnia jej, fto płitcono ją  pjieniądzmi lub 
w naturze (miodem), opłacano ją  na rzecz księcia, wojewody. h’o- 
rodniczego królewskiego^ pana lub sołtysami to nj‘e tylko kmiecie, 
ale . nliessszanie, jak dowodzi,; przywilej dla mieszczan barskich '
z r. im . 3)

Lustracyę starostw ruskich, dokonane*, w drggiej połowie 
w. XVI., przedstawiają nam opłatę., zwaną pojemszezyzna*) albo 
kunica w całej peilii rozwoju i to na cal ej przestrzeni ziem ru­
skich. Opłacają ją  zarówno chłopi, jak  m ieszkanie; ' jednakże tylko 
obrządku wschodniego, a zatem przeważnie Rusini. Opłaca się j ą  
wtedy, gdy dziewica luhb wdowa idzie za mąż do wsi b.bcego pjma. 
Opłatę należyyuiścić i wtedy, jgxly małżeństwo zostaje zawarte 
w obrębie starostwa. Gdy kobieta wychodzi za mąż za granice ;j 
państwa ( do Wołoszczyzny) o p ła tą / je s t  wyższa. Wyższa -'oplata­
li ależy się od wdowy ze względu1 na ię*g iż wdowa wywozi 
feobą i swój dorobek. Uiszcza opłatę zawsze mąż.) W opłacie tej 
nm udział (trzecią część) wójt, a po wsiach atamąni. Pobór jej 
często wydzierżawiano. Prawidłowo wynosiła onaUgroszy 12 od 
dziewicy* 30 od wdowy, w niektórych starostwach od dziewicy 
dwa złote albo i ktfp'o groszy. G-ayj^kobie.ta pozostawała w swojem 
starostwie, opłatę pieniężną składano w niższym wymiarze (6 gro- 
say)-, ponadto jednak uiszczano pewne świadczenia w naturze, jak  
piwo. c h le j® a  urzędnikom ręcznik i.5)

Wiadomości nasze o opłacie, zwanej sWadziebne, poclijjrlzą 
z Mazowsza. Była to opłata od wesel. Uchylił ją  w księstwie 
płockiem biskup-Giżycki w r. 1455, Kazimierz zaś Jagiellończyk 
■wcielając ziemie^rawską-rii gośtyńską do Korony, w przywileju

|^P) C z a p k i ,  O litewskich i polskich prawach, T. II. str. 21.
2) Encyklopedya kościelna, T. XX. str. 28. 
s) O kunicy por. [mi K o w n a d ’ki, •Pamiętnik Warszawski, T.

XVIII. str. 391. L i n d e ,  Słownik, T. II. str. 547.
4) ten oznaczał na Rusi fakże opłatę od pojmane®) bydła.

Zereła do istorii Ukraino-Rusi, T. I. str. 228.
5) Por. Żereła T. L  str. 24. 51. 74. 99. 1 ® .  169. 191. 227. 

T. 11. p. 221. T. III. str. 69. 91. 182. 277. 378. VII. 90. 150.



z dnia 14: g rudnia  1462 z m o s i  sw adziebne w tychże ziemiach 3) 
Mitf&ó to utrzymała się ta oplata i n a d a l .2)

•Tak uprawnienia księcia w zakgesie prawąg małżeńskiego, 
podobnie i opłaty 'm ałżeńsk ie  na rzecz jego uis.aczar®. znane były 
i u innych narodów słowiańskich. O 'Bułgarach np. opowiada pi­
sarz arabski. A bu Ali A c fenie d, że od każdego z nic-li, kto się 
żenił, brał k s i |żę  konia wierzchowego. ^

\

D e . P r z e m y s ł a w  jU n K o w s ic i .
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3) L’or. y y a c k  i, ^pjprawnch mazowieckich, rozprawa, Krzemie- 
niecf’ 1-8-11, jgtr. @j. G Jprjjii iSP Enćyldopedyn, T. IV. str. 295, H eiP 
cel,  Starodawne prawa polskiego pomniki, T. 1. str. 299.

2) Maciejowski wspomina jeszcze o opłatach: pasterne (basterne) 
ią bykowejjiktóTe miały być pobierane od wdów i dziewcząt; które prze­
nosząc 'sio cip dbcyeli wsi, zabierały ze sobą swe potomstwo nieprawe 
lub nawet od tych kobiet, które, ppjcząwszy dziwię. w jednej miejsco­
wości, rodziły je w innej.

£ 3) S i a r k a w i  A., Skazania muzułmańskich pisatolej o Sławia- 
nach i ruskich, Petersburg, *1870, str. 263.



W ojew ództw o  'Ruskie w obec  rokoszu  
Zebrzydowskiego.

.tćiąg.clalsęy).

■Tak ztąd widoczna w sferach otaczających króla odraził zwró­
cono uwagę na ili0fiezpi.eczenst\\o-;.grożnce od powstan ia  węgier­
skiego i ejffirgicznęini zarządzeniami starano się je od\vr®ić. Zro­
zumiano trafnie, że juz położeniem swem zlęknie podgórskie; i po­
wiaty mogą być łącznikiem pomiędzy ruchem węgierskim a m al­
kontentami polskimi i s ta ram /jj ię  w- samym zawiązku styczną tę 
przeciąć: Król. jak widzimy.) nie naruszył zasady n e u t r a ln o ś ć  ale 
też, baczył, aby poddani jego jej nj£s naruszali.

Groziło też wschodnim ziemiom jeszcze jedno poważne nie- 
jfcezpie®eństwo. dla odwTÓeemiak którego należało pi lnie, ".zwracać 
uwTagę. .Równocześnie bowiem z wzmaganiem sio rozruchów na 
Węgrzech zaczęli ; s ię  ruszać z koezowisk nad , CzarueitfcjMor^em 
Tatarzy, a ich ruchy zwiastowały, zawsze.:klęski, które spadały na 
żyźne P.odolskie i Ruskie ziemie. W łaśnie \r  chwili śmierci he­
tmana wielkiego Zamojskiego zaczęły nadp ły w aj  od Stanisławra 
Żółkiewskiego hetmana polnego, 'od wojewody Rusi Stanisława 
Golskie'gn w iadomOści o ruchach tatarskich tudzież^ że car Pere- 
lcopśld zmierza ku granicom. 1 znowu król w uniwmrsale przypo­
minał szlaćhcję, yp żgjskoro fw zawiedzeniu przeszłego sejmu Rzplta

D Gr. Prem. 321, p. 1037.
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Fnd Igranie iS&z obrony rastafa. ucieka sic król dp szlachty, w zy­
wając-do ratunku całąści Bzpltej swobód i wolności swoich. Nowiny 
i<3f przygotowywanym najeździć zmieniały się i utrzymywały Iw n a ­
prężeniu i trwodze' wsyjyodnie powiaty, gdzie obronę bjyjd był 
hetman p o ln y ,1) a prócz niego czuwał silnie Strażnik koronny 
Jan. Zamojski w Szarogrodzie. W  Barze, na straży granic, czuwał 
też wojewoda Golski, w z y w a jącsz lach tę  doj.^iąfrania^sig w kupo 
i naznaczając ziemiom punkty zborne '( jak  Załoźc-e dla ziemi Bu­
skiej), zkąd miano w dalszy wyruszyć pochód ;2): Tymezg^ttin Kan- 
tymir nilMzaczepiony i n ®  hamon any. zbliżył sio w pochodzie 
19. sierpnia pod Żytomierz, zkąd mnóstwo liidzŁw7 niewoli; za­
b ra ł .3) Widocznie nąjażd. był tak przemożną siłą uskuteczniony, 

fże o boju w otwartem polu nie można^było i myśleć ż drobnsmi 
siłami, jakiemi rozporządzali woćlzpwie kresowi. Zresztą trwął tgn 
najazd tygodni p a l l  i jak donosi wspótezęsny historyk, uprowa­
dzili Tatarzy z Podola do sto tysięcy w niewbfe*) i sfrlko Żół­
kiewski, w tj  powracali obciążeni łupem, zarwał ich trochę i część 
jakąś - łupów i jeńóówSficjbił. Nie było to jednał: zwycięstwo, któ- 
reby bodaj w eztSsS powetowało olbrzymią klęskę; to te ż  słusznie 
król wnet po dowiedzeniu się o klęgce i o nowych za,miarach ta ­
tarskich. powtarzając swe odezw v do gotowości, ,.!gdyż za rozwie- 
d?,eniern sej.11111 na 'samej ochocie szlachty obrona żdjstała-, wzywał 
ją  „do poptaw yw ław y, która ternz od pplęa^stwa szwank znaczny 
odniosła© " .I lszff ia  pod sam koniec roku ostrzega król szlachtę 
i wzywa (do kupienia się, skoro nieprzyjaciel zamyśla o w targnię­
ciu, zasmakowawszy korzyści, któj/e z hańbą i szkorlśtf wń.elką narodu 
polskiego świeżo z państw’ naszych odniosły a żołnierz sam n i j ld a  
mu rady .6) Popierał tern i odezwami król czujnych wodzowy ' s tra­
żnika Jana  Zamojskiego, r o z s y ł a j ą c ^  z Biedrzy<fcowed8*f Gródka 
i Szarggrodu odezwy, że Tatarzy leżą na Bialogrodzkich polach 
w wielkiej liczbie, że sam szwagier hański w 30 tysręSy stoi mie­
dzy Owudowem a Oczakofrefn, że jedni wloką, się de Węgipr,

x) Uniw. króla z 27. czerwca 1605, G.r. Lw. 360, p. Ol^j i uni­
wersał z '30. sierpnia 1605• w GrńProm. 321, p. 1519.

2) Pr. Prem. 32!. p. 1353, uniwersał z 28. lipca l s j ) ® .
3) List Lwa Sapiehy z 6. września 16t|jjl\v Areh. Eadziw. 235.
*0 WiąletsaockSj jfis. dam. prof. ad S. Bafb. Ii. ;$S, tudziejż■ Lu­

bieński, ,p. 35.
5) Uniwa.rsał z 17. paźdz. .1605, Gr. Tremb. 106, p. 529. GL

Buskie* 11. p .B 94 .
-*$) Gr.' Tręmb. 106, p. 639, uniwersał z 20. grudnia 1605.
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a drncf^ kierują ijię ku Polsce, że iiałeżjg-brać się, do i że
ostatni już raz przestrzega szlachtę ze swegło urzędu.1) Raczcie 
tedy obmyślać o bezpieczeństwie żon dzieci i majętności, pisał 
w styczniu 'J607 r. Żółkiewski do szlachty, a do ś«uwolnyeli kup 
żołnierskich, Inpieśtwami w okolicy- Lwowa pIamiącycli imię ‘żoł­
nierza. nadaremnie wołał: tutaj n a P lk ra in ie  słnzbahft was czeka.8)

N iejm ożna tedy twierdzić, jakoby kroi nie widział niebez­
pieczeństw. które od południa i wschodu groziły Rzpltęj, lub żeby 
nje! stara®, si&uin zapolyied-z. I owszem z zarządzeń jego i odezw 
wicłhtłjna,; że tro^W ?jeęp  „'było n i ™  hamować nfebezpieozeń- 
,śtwa3 ale nadto zwracać uwaga* poddanych na konieczność obmy­
ślenia śrottków ratunku i to na drodze legalnej przez sejmy, które 
nieślpty „zawodziły#. Również nie można pominąć'-! tego wiiińskn. wy­
pływającego" ż tfóśklinMści króla eejęm odwrócenia nietfezpiSzeństw', 
że ,i p.olity|ba jego nachylająca się ,‘ku An.st.rvi. którą przeeiwnięp 
królewscy- spotwarzali i uczynili j£- nienawistną w Polsce, była 
trafną dkogą do celu i Ae w ing res ie  Rzpltej i cywilizacyi leżała 
przyjaźń z., mocarstwmin, mającem j!edue-<hb i tęgo samego wewnę­
trznego i zewnętrznego wroga. e|Y[;ał!£ęń’stwm' przeto krpla z Kon­
s ta n c ją  miało i polityczne znaczenie i było z większemi korzy­

ściam i d l a  Rzpltgj połączónśg aniżeli rajone przez Zamoyskiego 
m a le ń s tw o  z Teodorą moskiewską. Opozycja przeto Zamojskiego 
przeciwko królowi i jego polityce, przeciwko małżeństwu z Raku- 
sząnką jest prawdo trudną do zrozuinj.e,nia. A czasie, kiedy on 
zjazdy przeciwko królowi zwoływał, był już p/lag najwyższy do 
zapomnienia o owych praktykach ausAyaekicli, które jak tćjlsie 
dowodnieawe^ źródeł archiwalnych okazuje, nie miały tak ujemnego 
znaczenia, jakie ipi przypisywali stronnicy kanftlel^cy. Kral od 
lat już wielifcitał na  wysokości swfęgo. zadania' i -ani myślał ty od-’ 
■stąpieniu korony, której powagę nM V ątloną  starał się unnocmć. 
ijłie, mało też zasług a. ieńczyło .jego skronie, połażonych zarówno 
obok, Rzpltej, jakoteż obok Kościoła, a jeżeli s trsć jł  Inflanty, to 
właśnie Zamojski byłjjjyrn wodzem 'któremu powierzono odebrać 
prowincję, a zadania.'tego n i e ’ dokonał; 3)j zresztą i tutaj Chodkie­
wicz zwycięstwem pod Kokenliauźem przywrócił ni'elo» ut-ijpghną

‘) i|iiiw. z ęS. paźdz., M . listopada 1H05 i .11. s t jfcn ia-1606 
H E s '  1 -0$j p. jJajiS, 5JŚ9 i 646.

flya)«^ól^jjBwskieg^Pism» wyd. Bielowskiogo, p. 1.80ł 181.
3) Obacz ostra uwagę w liście Lwa Sapiehy z Arch. Sap. I.
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s ła w S i  nalegało: tylko poforsowap wojnę, aby ją*'całkiem odzy­
skać. Dlategtf to k r ó l ' naKzetówęadań sąjmow-yclu. mających wejść 
pod obrady sejmu z 1606 roku, postawni' poparcie w ojny 'In  fl;ili'iL 
ckiej, aby wyrzirćić Szwedów z Intiant i Estonii. Dlategę to żądał 
obinyśhmia środków przeciwko inijazdomUtatarskiin, ;gdvż wiedział, 
że ci są! tylko narpętziem Turcyi. która z zawieruch węgierskich 
n a j w i ę cl nosi ł a korzyści. >Ń.i espity ruch i;:o-zkoł’ysany, przez Za­
mojskiego) objął już całe pbShopne do nowin społeczeństwo szla­
checkie ' i laó l z zamiaiiśłmi swymi miał zmpwu napotkać, ha 
opozycję.

‘ •Na czele jej stanął wojewoda, krakowski Mikołaj Zebrzydow 
ski, przyjaciel Z *ioąę>j5skiego: podzie la ł  wszystkie wady kanclerza, 
‘ale nieftety nie posiadał ani jedhej z wielkich tffigo m|zffi zalfet? 
Próżn^ i nadęty- do tego stopnia, że gdy .mu król wynieść się ka­
zał z kamienicy iządowej w Krakowie1 przód wesgjMi z Koijetan- 
eyą,, gdyż potrzebował domu dla gości njfsijyackich. Zebrzydowski 
ustąpił z domu grożąc: ja  z domu, a król wynhrsie się z króle­
stwa! Nie był też na ślubie królewskim. Katolik z praktyk ręłh  
gijnyeli i przekonania nie był nim w (czynach, dlatego to oburzał 
s*9 ; :gd}ńjOjbjec Wielewiecki gromił z kazalnicy tych, którzy ppcl-i 
buraali szlacfycę na^Sęjmikach, dlatego tę  spychając brzemię nie­
szczęść ojczyzny, za których sprawcę m  nw ażantó®  swych bar­
ków, usprawiedliwiał się-, przed pobożnymi Minorytami, że z lego 
tylko powodu .s tanął na . czele rokoszu, by rokoszanie nie obrali 
ha.ratyka swym wodzem.1) Upór nadto uczynił gSS krótkowidzem 
i nie patrzał w dalszą przyszłość. My sit,snując przed szlachtą z za­
rzutami i obelgami rzucanęmi na króla, a twoirzońęmi na* podsta­
wie plotek, zawsze groził, że: fna jesż.ezMpoważniejsze ząrzuty' w za­
nadrzu. z którenii w razie- potrzeby, w łstópi przed bracią. A tej 
ostatniej prawił o zamiarze króla ojniszezenia Polski i ods tąp iona  
tronu Austryi. a więc zarzuty, które już były anachronizmem 
i przeciwko zdrowemu rozumo wi grzeszyły, o ile? że król miał .już 
dziesięcioletniego syna., utracił panowanie w Szwecyi i nie miał 
najmniejszej przyczyny do opuszczenia tronu. Zdaje się, jakoby 
z rozmysłem upornie stał on przy swem twierdzeniu o zamiarze 
króla ustąpienia tronu Austryi, a t p w  tym celu, aby najpopular- 
niejszem u tłumów liasłem zdobyć, sobie opinigggółu, a z drugmj 
strony) aby mając, tę opinię za solMij tęin większjf ucisk wywierać

2) Przyczynek do rokoszu Zebrzydowskiego-,,‘Kwart. hist. Y1II. 230.
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na króla. Program atoli działania, jak go imał Zamojski na połu- 
dniu i vsch.0w|ie Ezp 1 tej, zamiarów jakichś zbudowjjjfiia Kzpltej 
na najszerszych wolnościach szlacheckich, pozytywnych jakowychś 
dążeń — tych. zcląje się, nie posiada!' wćfale Zebrzydowski. ])hv 
t f fg w o a ł | |  rokosz od początków,f^dy Zebrzydowski tylko stanął1 na 
jego czele, nie. miał ani jednOlitehó programu, ani nie posiadał 
jednolitości w akcji. Taki to majż zajął miejsce Zamojskiego. Po­
groziwszy królowi, spełnił groźbę ha sejmiku w Proszowicach.

II.

Sejmik Proszowięlp prząojiwko królowi. — Zarzuty' wnifsione na sejuiie 
Warszawskim 1006. — Odpowiedź króla. —  Stęży ckie artykuły. — 
Ks. .Skarga u Zibrzydowskieeo. — KbkowauiaS ulegalizowanjiJSzjnzrlu 
i fskutki. Zjazd lubelski i uchwalenie rokoszu. — Żółkiewski. — 
Wschodnie województwo# królem. —  Hetman z Lublina przestrzega] 
króla. — Zjazd Lwowski i uchwały sejmiku Wiszyńskie.go. •— Zamię- 
szanie na zjeździe rokokowym pod 'Saudmiiierzejii. — Oburzenie z po- 
solstwa sejmiku Wiszyńskiego.— Poselstwo do iietmana i do.wojska/— 
Konfederata w Wiślicy prżj- królu. — Artykuły Sandomierskie. — 

Połowiczna ugoda pod'"Janowcem.

Sejm, na którymi król pragną?.-uzyskać śrcidki do wojny 
z Karolem Sudermańskim i odebrnnillp Inliant i Estonii, zwołany 
był na-bnarzoc 1606 t . Py ły  jeszcze inne waziie sprawy, jak 
obmyślenie bfipieaaćństwa granic od Tatarów, słowem pierwszo­
rzędnej waga* kwestye, które gdyby zdołano załatwić, jak  tęgo wy­
magał interes Rzpltej, groźną burza.'£zapowiadana przez Zebrzy­
dowskiego, byłaby udaremnioną. Zresztą król w uniwersałach 
przedsejmowych wyraźnie wskazywał na praktyki .niektórych powa­
żających się spisywać żołnierzy k i e m  zakłócenia Ezpltej i sprowadze­
nia na niewinnych i na obłąkanych mordów i ł u piesi w i z ap raw ił  cło 
zaradzenia złemu w sejmie.™  Nie było to w y zy w an i^  przeciwni­
ków do zaciekłości, ale roztropna prząstroga i wezwanie do prze­
strzegania praw i do załatwiania żyćzeii, ^ogólnych spraw rtoty- 
caąćych na sejmS. Wychodziła przestroga od t® o, którego głos

Ł) Sclimitt, Rokosz, p..TB.
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publięźny pomawiał o absolutyzm, a który pozostawiony przez 
spelzłe najyiiczem sejmy bez śłodków działania, .jak trafnie wskaż 
zywał w swem orędzińj podtrzymywał skutecznie olifon^jtczęgo 
dowodem było zwycięstwo Chodkiewicza^w Inflantach, a Żółkiew­
skiego nad ' Tatarami. 1 . . ..

Zebrzydowski na sejmiku przedsejmowym w Pr!®zo wicach 
nie rzifeił sgSfetwarcie na pownag^krpijewiską, jp;z wmnifflSJl' cios 
ma,skowanyŁuderzając na sena t;  on to winien złami rądami, że 
król źle rządzi, że fcejih rozsżeflł- się liez skutku, że ©zplta jest 
maz obrony i że nie ma inifej. rady, jak odmówić podatków na 
obronę, gdyż król je s t  d o j n e j  z własnych funduszów obowiązany 
i śeieśuiAl władzę króla. T)L- Żeby^jednak zamiar ten do skutku do­
prowadzić, «Sdz* wojewoda, który przy p®ptlniąjszej chwili obife- 
cywał odkryć sekret na króla — nie 'tylko obesłać sejm przez 
pogłów, ale by pód .konitfe sej nlii wszystka szlachta zjechała pora 
W ąjSRw ę do Stężycy. w7 celu le p sp g o  popa irc jasw ych  i,ądań. 
Myśl zjazdu poparli różnowierey^w nadziei, żg; wśród p a  mętu zdo­
łają łatwiej 0'ąjąghąć zamiary. NapróżmS przestrzegał sejimkują- 
e.ych Żółkiewski, wskazując na  11 iebezpi,ąńzęirs|wo od pogan —  
hasło rzńppnę ptzesi Zebrzydowskiego szerzyło sijjapo całt-,;*.fizptcj, 
w7 Wielkojoplsce bowiem w duchu .zamiarów7 'teścia pracował zięć 
jeSgj aińbitńy i mśćiwy Smogulecki, pa Rusi Stanisław Dyąbtół 
Stadnicki, my;Litwie Janusz Radziwiłł, którzy też zbierali żołdo- 
wników a wielu mafęryalnie podupadłych lub chciwych nowin 
mnożyło szeregi malkontentów7. A rtykuły sejmiku proszjjwłćkiago, 
wśród których wiele było wcale umiarkowanych albo te2£pj&h.lo- 
bjąjących 'jednemu stanowi ( jak np., aby dóbr ziemskich nie po­
siadali niia&zózanie, gdyż . przez to służba wojenna ginie, aby 
uchwalić prawna zbj ikowe -na włościaą), zostały przyjęte i na 
sejmiku generalnym w Kęjpzynie, lecz, ’jakiegoś wybitnego kie­
runku naprawy Bzptej 111%  zawierały. Natofniast zręczfAe pra- 
gniono uchylid-'siię od wojny, dlafagb.też polecano domagaebme 
odifŚwieriia przymierza osobliwie z Turcją.

Większość rmjmików' Krzyjęta żądania Zebrzydowskiego i na  
sejmie warsza\f$kim stronnicy-jego występują,' z snrowyini -zarzu­
tami już n ie ^ tz e ć iw k o  1 jjenatowi ale wprost przeciwko królowi 
wymierzonymi. Król nie wypełnił warunków paktami poprzysię- 
żouycb. załatwia wszystkie sp ra w y  *Rzp lej bezfu^ziału szlachty,

D iłowa Zebrzydowskiego s'a sejmiku lioązówic-kim, Iłibl. Kras.
1. c. p. 455—|J)7.
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przewleka wymiar sprawiedliwości. h iS b ro n i  gTanić^Ezptęj, a od 
,%zlaclity c ią H g  żąda podatków ociąga się. z rozdawnictwem wa- 
kansów, a dowództwo nad sKaż# swej osoby obcym rćjzciaje, nie 
spieszy się z wysłaniem pasła do Turowi i z wysłaniem upomin­
ków Tatarom. Odpowiedź królewska na te. i inne ząjauty była; 
.bardzo trafną: król1 pp^źtzegplniał. co dotychczajs w Rzptej zrobił 
i zbijając sgfepagółowo g r a t y ,  WTkaajiwał./gwą niewinność lnbwiąż 
uzasadniał, dlaczego niektóre żądania nie weszły jeszcze w życie, 
że jednak chętnie pragnie .je spełnić. ISioTlwskaznje nawet, że 
wicdp żądań jeśWprzfisadnicłr. źe.-żądano odeń, aby sam z w ła­
snych dgeliodów bronił granic Rzplfcój* i by upoboraftjąeymi|g<Sb 
dnosć królewską ośrodkami odwracał od niej miiScz pogański — 
on fi.wBeiS oświadcza, żfe na sejmie' należy obmyśłećęsrodk. zara­
dzenia brakom Rzptoj. którą pragnie widzieć kwitnącą i potężną,!; 
Toż dodaje, że najwięcej do,%eg° Rezultatu przy czy nią się Sparzy 
sejmujący,-gdy odłożyw szy na bok prywatę, zgodnie JBwszeclinl™ 
dobrem zechcą się zająć. -Sejm byłubardzo buuziiww, walczowa in­
wektywami i podstępem, do tego ostatniego ,'sposobu rzucili fje 
różiiowiarcy. chcąc Krniisić katolików, by stanęli w obronie ich 
k o n fe d e ra c i  1 ,^ 3  i y  lecz król domyśliwszy się. podstępu, ajpe rada. 

•pkargi gchylił zamach na p ra w a  i swobody Kościoła, a '  Ostate­
czn ie  posłowie wielu województw uchwalili pobór i czopowe 
w ]\o.i«3iiie Rcjsło nowo podwyższane, spław wodny i pogiów-ne 
żydow skie na obronę ppdragnąPn Litwie. ?.) inni znowu wzięli po­
datki do" braci i zapowiedziana przez Zebrzydowskiego burza by­
łaby przeszła bez zgubnwcli I skutftpw, gdyny nie fałszywy krok 
króla, o którym ‘nam wspomnieć• nal$zy.

Pod koniec sejmu odbywał sie1 wbSt.ężyey zjazd zapowie­
dziany przez Zebrzydowskiego, na który konno i zbrój no. .ątawili 
się •Tanusz,’Tiadziwiłł, Stadnicki Dysb«‘t, Jakób .SieUweński, Mar- 

:oin Broniewski i innych wielu aryanów. malkontentów, wiodących 
iż  sobą kupy zprojnj^ zbałamuchitej hasłami zagrożonej wolności 
szlachty. Ganiono tąm bez wĘgfódek króla i jego rządy, nicowano 
najlepsze jego dźi.oła, w sposób szorstki i bezwzględny krytyko­
wano zamiary, które’ rtznawano jako zgubę, ui<ąsfyee wolności śzla-

ij^MjWielewiecfei, p. 11G.
2) Castr. T iff lR  106, p*. $87— 813. Składając sejmiki na 28. 

kwietnia, mówi o pąj uchwale, król.
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cheękiej. Użyło do walki słowa i pisma tudzież ulothe pi®mka „listy: 
fezlaclicica" rozpowszechniano pomiędzy braci, w który cli wma­
wiano w tłumy, że król jest Kr.oz,usem, że| wzbog;ac:ł się i nadął 
dostatkami Iłzpgej, 'ż e  sta łą!  ię i dla niej; niebezpiecznym, dlaeześgt* 
należy odebrać mu władze, niechaj szlachta rozdaje wakanse, o;ra 
niech odbiera podatki i dochody ziemskie,-cła. pobory itd. i składa 
je -do swych własnych skarbcowy które -należy fundować przy wo­
jewództwach — a tak będzie miała i wojsko własne i własnych 
od siebie ; zależnych dowódców. J) Już z ob-rad sejmowych mógł, 
król wnosić, żraprzeęiwniejf jego nie mają ani energicznego wo­
dza, ani też żadnego programu, a zjazd cały uważał król, który 
pb.ięp-iał nawet zjazdy, jak Kolski w obronirafilyorony zwołany, 
jako niąjfgelny. Król jednak, chcąc zażegnać ruch swawolny 
w samym zarodku, wysłał lcs. Skargę do Zęfcrz? dowskiegtf, z we­
zwaniem, by jaku katolik nie wiązał się z hWołykami i nie po/' 
dawał w niebezpióezeństwo.*ojeżyzny i Kośdreła. Tego tylko zda­
wał się*, onzekiw,^;; Zebrzydowski, który w tej chwili urósWJna 
wodza Kcałiego. rueliu. skoro król sam pierwszy wysyłał doń parla- 
mSntar/.a. Zebrzydowski odprawił znakom itego  kaznodzieję wezwa­
niami. by król zaprzestał dążeń do absolutyzmu, którego objawy 
upatrywał także w ponownetn małżeństwie kióla, zagrażajagejn 
ojczyźnie i upominał: że zjazd st-ężycki może się stać królowi 
u ż y t^ n .y (ui,,i¥yłe król z niego skorzystali: Było to zijgfezSh zapro- 
sfflaie do rokowań, a gdy ,po tem  tak senat jak i sz lach ta 'na  sej,- 
mia_iichwali)i wysłać posłów cło Stężs^y, przez  to zjazd LSfielo- 
g.alny. n ie  ,tylko że sankcye otrzymywał, a le / iad to /u ra s ta ł  w żpa- 
czenm. Wysłano bowiem nań księcia Janusza Ostrogskiefp, ka­
sztelana krakowskiego, męża • dobijającjSgcwttjfe popularności i sie­
dzącego na dwóch stołkach. Koniecpolskiego, wojewodę sieradzkiego,- 
Bykowskiego, kasztelana łęczyckiego przed którymi Zebrzydowski 
wyłiiszczał' sz"ereko z popareieto kopii i i^yw , jak  to gorliwie starał 
się  ̂ odwie,ść króla od małżeństwa z K onstancja , narzekał, że król 
od.rzuei-1 te rad \ ,  ż&Jzupełhio zapomniał już o -warunkach, pod 
którymi otęjsymał korolię, którą zamierza odstąpić-,'AustYyi i ż<a 
dotąd s i a n i e  opamiętał. W net już wiedziano w Warszawie o oęa 
ąirawieyiposłów .sejmowych przez Zebrzydowskiego^, aęjanuśzj Ra­
dziwiłł, urażony obrażeniem sługifśwego przez marszałka Myszko­
wskiego, odjeżdża z Warszawy i zrywa kończąc* sio już sejm. 
Tern wyżej urósł wr opinii „ szlachty zjazd st-eży&ki, na  którym

1) T>M‘. „ĆKrclyn. Krasińskich,^ tom 9— 13, |p. 471 i n.
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wśród inwektyw na rząd, na króla i senat na wniosek Sebrzy- 
-ęlowst ięgó uchwalono walny zjazd na 4. (JKerwca, w Lublinie od-., 
być ęi'ę mający celem n a p ra n y  Kzpltej -)

Król uniwersałem zpąs. kwietnia potępił toć zwołanie zjazdu 
i rozpisaniem sejmików n a  3. czerwca dla tych ziemi, które 
^chwalenie poborów wzięły do braci, s tarał się przeszkodzić zja­
zdowi, ale Sprawy zwichniętej przez w y s łan iapose ls tw a  clg Ze­
brzydowskiego tein nie naprawił, Aajteżało się. obawiać wielkiego 
zamętu: nie było ^bowiem łajnem. że zamierzano przez swych
posłów zaprosić króla i spnatórów niektórych do usprawiedliwienia 
się z powodu ruirusy/ąnia praw i wolności, zapowiadano dalej, by 
na  czas trwania t.bch tj^daiKCi na trzy tygodnie pjjzed zjazdem 
zawierzono jurysdykcją  w Ą łem  kM efik trA  słowem zgmieijzauo 
imienięin narodu w7 którym już głęboko wkorzeniłyKie zasady 
p  wyżsAcąaei jego nad królem, powołać króla do odpowiedzialność'!, 
na  zasadzie artykułu de non praestrjm ld ohopdięntiti. Jakkol\v‘«k 
nie było żadnego <£e strony króla powóau do takich risądów kupy“ 
nad j.ęgo królowaniem, to jednakowoż więkśgość całego społeczeń­
stwa sżłacneckrego tak była znieprawioną, 4®? wołania .-przeciwni­
ków królewskich znalazły wśród niej' posłuch. -luz wysłanie po-1 
słów do Stężycom,: a wfige' do ogniska buntu, . gdzie jobrzueano 
króla i rząd raóelgami. w skazywał^ że wołania Slężycgn znalazły 
oddźwięk w7 znieprawiouefn suffl-łeniu ogółu szlachty. N i i  ziażała 
joj tradycya przeszłości własnej, potępiająca togo rodzaju ruchy, 
począwszy od rtfclm Maćka Borkowice, Spytka z Melśztyna. A bra­
ham a Zbąskiego aż dyr rokoszan wojny Kokosząj, nie zrażało n a ­
wet i to, że przewódcy ruchu byli to : -g|ośni aiiarc-hiśći', gwałto- 
wnicy, iajk wojewodzie podolski Jakób ;S'ienieński i ..^Sś arii sław 

Stadnicki,*'Dyabłetn zwany, a ktcjrego to ostn tn ieg^ trafnieAchara- 
I c f e ry z g jS n o w ss^ i is to ry k a) jako pieniacza, co tyle krwi przelał 
ile i aJtłam-entu, jako obłudnik;)., który nigdyifttwarcrg n i© walczył 
z przeciwnikiem, a wiódł wojny krwawe z-Opalińskimi i Ligę- 
zami*lz Wapowskimi i Ostro.grskiiiii, z Pileckimi, i)roliojow|Jtiini,

Og gzy nastąpiło tutaj w 'Stężycy najśSiffpTzod cicho, pÓżnicj^zaś 
jawnie “za-wuizaiiie Itonfodortfcyi, BgSczem mówi Wielewicki, II. 117 ; 
zdUje. wiadonisgć ta g&st niewątpliwą. Dla powoiŁgnia liaete-
pnyeli fejlzdów ■tr/ńba -byllifeiB^wnić' sobie współudział szlachty prMz 
związanie jej węzłem końftskracyi. 12TCX skoro tak bvłfev41acłajfĘp'».t(H 
śrah tylu aktów rokoszan, akt ow§jj konfederacji sio nie znalazł?

-y_Łoziński, Prawem i lewem.
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Korniaktami, ■ który kościoły; profanojjat, hoslye powyiyucjfł' i t ra ­
dyc ję  buntowniczego żywiołu po^&tawił w spadku synom. On to l 
dawniej ^stronnik ąusttfyaeki, obeeni-e gdy król nie nadał piu sta­
rostw a p rz e m y sk ie j ; '  poprzysiągł) zemstę, zaczął cwmie zajćiągi 
W kraju i W ęgrzech,' a złupireszy ’ t Sośniaa ko rn i  akta, zkąd 
140 tysięcy złotych gotówki uniósł i pozostając w związkach 
z węgierskimi powstańcami, miął tlośu środków, aby około 2.000 
ludzi zbrojnych zaciągnąć na poparcie ruchu przeciwko kroiowi.

Jeszcze bardziej głośnym anarchistą  był Piotr Łaszcz, b a ­
nita, który urągając prawu ferezyę.tdektetaimi podbić sobie kazał, 
lub .Takób Sienieński, wojewodzie podolski, przyjaciel P yab ła  Sta­
dnickiego. u którego na us.tyach były tylko jgroźby dla sekatorów 
i dla króla, którego degradować r&tfzit, który pierwszy miał po­
dnieść my> 1 rokoszu, wołał o ri | |Sji o wyrzucenie ,tvch, któi^y 
nie chcieli iść przeciwko królowi. Iłył on jt&iłorysft.ąj w polityce 
a w praktyce życia mściwym okrutnikiein, jak to miżej obaczymy.

Cóż rzeftj o Januszu Eadziwillqy;i niekarnym, mściwym py­
szałku, który za osobistą zriewagni pomdaije solne nawet przyare- 

Isztowanie sług swoich, jakkolwiek ci znieważyli kapłana nio&ącjago 
nąjświętp-zy Sakrament i w liśdi “ pełnym uszczypliwych allnzyil 
rzucał w oczy królowi nieotrzymanie królewszczhiznji- Jujdów,
■ o które"'] się starał. sK!<ywata ■ jest tak daląee wybitną" podnietą, 
bodźcem do czyim u tych mężów, stojących na czele ruchu, że 
wątpjó* przychodzi, czy wzniosły cel dobra pnblioznegg} k tó r y •'za­
wsze nosili na  ustach, mpgłj bodaj przujflpuijS tkwić w jiniiiT^.« 
i sercu tych przewrotnych osobistości, których traraje ^Skarga 
nazywał ^ ró likam r? ,  pod płaszczem w olności1 zwodzącymi braci.

P y r f e i a '  ci dali się też w zupełności. uwieść owym królikom 
na zapowiedzianym zjeździć Lubelskim. .Tahgtmo tam sławę kibla 
w sposób obelżywy, wyśmiewano jego’ halety , wreszcie Dyabeł 
Stadnicki rzut® się w gwałtownej inowi^ irii majestat i wypowie­
dział posłuszeństwo królowi. ;M k t  jtfiftl śmiał oponować zuchwal­
cowi. a byli na zjeździe i stronnicy królewscy, był i hetman 
polny Stanisław Żółkiewski, mająfey zleoeiiib od króla, by odwiódł 
Zebrzydowskiego, szwTag'ra’ swrego od związku. Otóż ten moment 
burzliwego zj&żdii, na którym rzucano się na  Jezuitów, jako n a ’ 
zwolenników’ .Austryi i absolutyzmu i sponiewierano powagę króla, 
był wskazówką dla wszystkich poważnie myślących, że ruch prze­
mienił sJeHjuż w7 bunt przeciwko królowi zwrócony. Nąp.rożno 
teraz Zebrzydowski o d n o w a!’ przeciwko podniesieniu rokoszu, na- 
pi^żno przedkładał niebezpieczeństwa, w jakie wtrącą ojczyznę

50
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pi zez takie wyniesienie rządu przeciw rządowi, władzy przeciwko 
władzy — ściągnął on naffiię itylko zawiść szlachty, jak to pó­
źn ie j 'śam  oświadczył?*) Niebawem dnia 15. czerwca, na wniosek 
p io t r a  Stab'rowskiog'2 |  nchwaloiio* rokosz, złożono zjazd rokoszowy 
na (i. sierpnia pod Sędoniierzem, a do króla wyprawiono posłów 
z uwiadomieniem o uchwale i z „zaprpszenieaPg by się sjawił 
bez w ojsfea na; rokoszu i dał satysfakcyę z dostojeństwa swego, 
w przeciwnym fbov ięin przypadku związkowi postarają się, aby 
prawa i wmlnośfej Bzpltej nienaruszone zostały.

A n t o n i  P r o c h a s k a .

(C ią J fd a lsS j nastąp i).

1

x) Deklaracja Zebrzydowskiego z pod Janowxca z 7. października 
1606 r.



MATERYAŁY
do historyi polskiej X IX . w  eku.

“Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
do pokoju Paryskiego.

(Ciąg dalszy).

Do Michała Czajkowskiego.

Parys-, <1. 27. Inoietnia 1842.

Listy 7. kwietnia pisane odebrałem. Zleciłem iłystrzo.fno- 
Vskie.mu)1) o nich napisać. Ale sam kilka słów potrzebnych dodam. 
Znalazłem w nich  wiele dobrego i poelrwałnegffl znajdujęyĆlobrą in ­
strukcję; Zwierk., póki mu polecasz patrzyć i donosić. Ale nie mogę 
tyle powiedzieć o części, w której chcesz, aby on zaczął działać. Nie 
miałaś do tego. kochany P. Uzayko, żadnego upoważnienia; nie zapy­
tałeś, się o to, nie 9ajtfOj[.o tgm wcale teraz mowy ni myśii. Zwierk. 
miał do Serbii tylko udać się i na to był przeznaczony. Multany 
i Wołosz. są kraje, w których nie ma teraz co robić; co mnego 
by było. .gdybyśmy byli blipcy*. działania, ale teraz jest  to kraj 
trudny, w którym można łatwiej jak- gdzieindziej wpaść w łapkę. 
FSkutku tam żadnegaajwydać nie można, chyba pasztet podobny, 
jak z 5 .  LI. — Oampiir',,' jak  wiadomo, źle się z nami pokazał,

-*) llystrzonowski Lud. major kawał, z r. 1881.
56*
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noijs- a tourne le dos, — z kim tam mówićy a tern mniej dzia­
łać?  i po co? Jedyny powód był okazya p.. SessaaJ więc z niej 
korzystając, (po nio wiefnj czy. było bardzo b ezp ieczn i^  z przjft 
czyny jego opiniów7 P ę t a k i , mógł z nim Zwierk. pojecmM aby1 ła-. 
twięj mógł potem dostać sjej do Śerwii do celu prawdziwego swego 
przeznaczenia, a|e rozpoczynać po drodze działania tak trudne, 

[iftk zawiłe, któryćli trudność razem i nicość V. oron.V)*jaż doświad­
c z y l i  nam odkrył, jest to wcale, niepotrzebną i powiem niebez­
pieczna irijsślfj, tent ',’bardzi'ej, że mu nakazujesz wszędzie z nfęfnn 
wyjeżdżać imieniem i działać 7jak odeinnie wysłany, co bynajmniej- 
nie jestt Zwierk. jest  uczciwy, ale jak  sam mówisz, nie biegły, 
skantowany. Jakże mu pornczyć tak delikatne działanie, które 
nikomu poi zrobionein (lóświadczenin ni.e chciałbym powierzyć 
i do czego nie ma żadtybj nagłej potrzeby. P r o s z ę  w7i ę c  i w y ­
m a g a m , ‘ a b y ś  n a t y c k n r i a s ' t p c o f n ą ł  w y r a ź n i e  t a  c z ę ś ć  
i n s t r u k c y i Z w i p.b k - m u, w k t  6 r e j  g  cl! u p.to w aż  n i a s z d o  
cl z i a ł  a n ł a j  Znajdziesz do tego łatwe powody. Niech pierwiej, 
pokaże co mnie i jak Ś5e 'prowadzi. Wszak tak  miało być w iSeT- 
wii. miał na  ciebie i na  dalsze rozkazy czek a j? .C ó ż  dopier.o 
w M ultanach! Jakże tam kem bardziej tego się postanowienia n i a  
trzymać. Rachuję z pewnością, że natychmiast napiszesz doi 
Zwierk., ograniczając go na widzenie, dowiadywahłjai donoszenie1, 
ale nie dtjKwakjiiii żadnych działań, tęm bardziej w mojern imieniu, 
żadnych, aż do dalszych poleceń. jPamiętaj także, że Zwierk. po­
winien sam znaleśte sJpesSb1 utrzymania, się, to wyraź,nie zastrze­
głem;' nie powinien do mnie udawać sję,*o ż a d n e  f u n d u s z e .  
Insty tu t w RejpIS może się stać' bardzo- u,żyteczny'i'n£,'. terasie dar 
Bankiera nieddleko Filipopoli, kdftK nie wymagano od nas no­
wych ,■wydatków, póki fundusze nią', przyj clą. o czem wątpię. BjKj 
dzo chętnie wziąłbym p.*%jlawani za bankiera, tylko żto n ią jm am  

,tferaz żadnych pieriięźńyoh i i i ingęso^i i żadnych funduszów do 
przesłania, ale może? fpóżnioj przyjdżi'e do te,'go. — V, ypędz'Óńie 
Lazaiyystów w7 Pęlgfri jest bardzo złym wypadkiem, jest ostrzeże­
niem d l a  was. Toż sanie może się stać Lazarystom w Turcji.  Bo 
jeśli Moskwa naprze, to TurCya podda się,- a F ra n c ja  nie obroni. 
.Postanowienie Wukasz., którego straty Sfcardzo mnie olichodzą, 
jcrSf jak najważniejsze. Niecli Bńg pobłągobłhwi. ^'Obiecujesz mi 
o tein i o drtfgim Serbie dłuższy raport. B$g Cite,me opusecza,

’) Woronicz Janusz, podp. . ,1831, Sekretarz RadjęfcZakładu 
w Ayignoir.1'
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dzięki mu. że ci wrócił zcliięwie. Podróż z ks. Letfeu do Filipopoli 
zbliży do Dunaju. jB d z e j  i bezpieczniej ztamtąd do Tulczy doje*; 
dziesz. Dziś idzie pierwszy transport oefezwy Wukasz.; nie potrze­
buje korpkty: Więcej razem nie można posyłać.

Wiele rozpocząłeś i jeszcze co dzień rozpoczynasz, a spie­
szysz wracać. Daj jeszcze sobie trochę czasu. Ks. E tienne  nie mą* 
Spodziewani się dziś jutro pana Wład. Zain. S ą  przyszłego ku- 
ryera o księdzu i drukarzu i o twoim powrocie. O X. H. tak 
trzymam',,j a k  Pan. Ale strzeżmy się podobnego pasztetu i wszel­
kiego pasztetu, dlatego pisz zaraz do Zwierk., jakem wyżej po- 
lefeiłJęfo do biegłości, 0 11 nie ma naszego zaufania'* i rzecz przed­
wczesna nie potrflebna, a zatem szkodliwa. — Inni grzeszą za­
nadto mało czyniąc, a Pan  za nadto wiele. J a  się kłócę 
i mówię szczerzej kiedy znajdę powód, bo tak służba każe, ale 
pewnwjfrz duszy i serca oddaję ci sprawiedliwość? szacuje i ko­
cham poświęconego krajuwi i wierzę prawego jak jesteś,*jsyna 
Polsk iję^A ch Bóg cię każdego dnia prowadzi i jbyóni.

Cęrtrak już musiał wyjechać, dziś nje piszę do niego, przy­
łączony list poszlij mu. Jego listy do L. D. S tu a r t1) są 11111 od­
syłane.

(B e z  podpisu).

Do Michała Czajkowskiego.

P aryż, d. 6. m aja  1842.

Odebrałem list z dnia 17. kwietnia, w którym na moje n a ­
pominania odpowiadasz, nie będę o tej rzeczy ceTtował. Dosyć, 
że się stała z szczerej i dobrej chęci, abym ją  miał za dobrą. 
I  jest  w smnej rzeczy użyteczną, bo iuż jest, i przychylnym a bie­
głym rękom powierzona. Może wydać zbawienne skutki, które 
sobie z niej obiecujesz. Ja  temu wcale nie przeczę; i cisl^ę się 
teraz z tjegp, co się stało. Złazu gniewałem się bez uprzedzenia 
i wiedząc nasze finansowe położenie, jednak jakby wciagniony 
bez zastano^ienia się niespodzianie tak poskąpiłeś. Ale to prze­
szło i żadnego' śladu złego nigdzie nie zostawiło. —  Ks. Sado-

V) Lord Duclley Stuart, gorliwy obrońca sprawy polskiej w Anglii.
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wski, który zdawał się, g o to w y  do podróży, znów a mi w ręku 
ślizga się; nie wiem, czy ja  go zeelmę posłać. Ale za to-,spodzie­
wam sffjbże Poraj t Królikowska J) już na przyszłym okręc-ie, to;jest 
%0. maja z ‘Marsylii będzie 'mógł wypłynąć. Przekonałem się, że 
to bodzie bardzo dobra; akwizycya dla drukarni i dla szkół L. L 
j(azarystów), jako też i dla schronienia i naszych potrze/'. Jedna 
jest  tylko z nim niedogodność, to jest, że nie zna dialektów sło­
wiańskich, ale obiecuje dó-tej nauki się wziąć i nflę sądzę, aby 
mu to truduem było, zresztą jest to człowiek bardzo poczciwy, 
pojejny,. gorliwy, świadomyr:ekonomii politycznej. nauk admini­
stracyjnych i raehunkowmŚdi handlowej. 'Zrozmnna wszystko i mo- 
-żna mu wszystko powierzyć. Ponieważ Królików7, ma wypłynąć 
przyszłym statkiem, proszręj kochany P. €-zayko, -ab;^ |ięngó na 
imiejscu doczekał. Po rozmówieniu się z nim, któWy będzie podo­
bno najzdolniejszy z naszych tam będących do zawiadywania 
tymczasowo teini rzeczami, które diun będą do zrobienia, a aż do 
powrotu Twego, P^nie lub przyjazdu kogo innego dla zupełnego 
zastąpienia cię. Po ułożeniu tedy wszystkich rzeczy, w ąrajlepszy 
jak będzie® rozumiał sposólSI w sposób któryby dał nadzieję, tż-e 
rzeczy nie popsują się i me upadną, będziesz mógł wziąć się dó 
powrotu i odjechać swoje dzieło i starania bez wyrzutu i wła­
snego żalu. Sąilzę, że Króli.(kowski) właśnie przyjedzie, kiedy 
wrócisz z objażdżki nad Dunaj, na którą się wybierałeś. Na 
wszelki przypadek nie długo na niego czluać będziesz. Nie żałuj 
tego czasu, tym sposobem twój odjazd mniej bęcłzie miał niedo­
g o d nośc i .—  N atura lną  i słuszną; jest rzeaziij, aby póki Hwa twoja 
niebytność, żoną i dzieci byli na funduszu publicznym^ kiedy in­
nego nie m ają; dar Krasińskiego wszedł w ogólny fundusz; tak 
zawsze miało być. Nie cliciałem, abyś ńillwdedział o darze; przy­
jaciela i jego uczuciom chciałem dogodzić. Ale można było n i­
komu z was nic o tem nie móv.m a rzecz zrójjfć. Powinieneś, 
więc być spokojny i ojpwojej tydko rzeczy jak dotąd inyślić. 
.-Twoja żona także zdaje mii ąię uspokojona; uprzedziłem ją, że 
kilku miesiącami później może wrócisz, zasmuciłąfesię zapewne, 
ale nareszcie zrozumiała, że dla kilkumiesięcznego opóźnienia, nie 
powinna smutkiem potrzebnego zdrowia niszczw?. Obiecała czekać 
cierpliwie. Pojechała teraz na; wdg| dla lepszego powietrza dla

J) Zdaje1 się, że mow7a tu o Królikowskim pijarze, który należał1 
do Zwj kązku ,  organizującego wyprawo Zaliwskiego. Może?Karol, poru­
cznik w. p.
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siebie i clla dzieci. .Dokonaj więc żwawo, coś tak g'prliwie irozpo- 
czął. Zresztą sam tu wróciwszy# będziesz może mósgjj więcej po­
pędu dać rozpoczętym pracom i dziełu waszemu. Żałować, jeżeli 
z Królik-m księdza mi wyszle. To dowiedzie trudności w znale­
zieniu chętnych i gorliwych dusz. — Wuliasz. ucieszy siej? widząc 
wydanie swojej odezwy, nie wiem, czy nie będzie w7 niej pełno 
bładów. Wielka to i dziwna rzecz '-te postanowienia religijne 
Wuka-a. Jakie szczęście by było, gdyby z tego początku, unia 
mogła przyjść do skutku. Ale mt to czy 0 11 ma dosyć siły móral,-'- 
(jflsj i dosyć nauki. I jedno i drugie '.potrwebne. — Pisałemjpnoje 
zdanie przeszłą razą o ins trukc ji  danej Z w ie r .« o w śk i 'em lH i że 
trzeba z niej odciąć to wszystko. oq, by? mu dało niśśl, że jest 
umocowany do wyraźnego działania, mosągpgo wydać bezpośrednie 
skutki. Te' ujecie mu działalności tern potrzebniejsze ©rąż; ,gdy 
■tam po wyjeździć twoim, Panie, nikogo 11‘ię będzie dla kierował, 
ni a' nim i że byłby sobie wcale zyist-awiońy. w 'działaniach, do- 
których wcale nie jest  1 nie może byćAupoważniony. To musi'być 
poprawione i ujęte przed Twoirtr' Panie , wyjazdem zV Stambułu. 
Posyłam list, do Cortrak, który zechcesz o d d a j  p. Leleu do prze­
słania mu go, bo zapewne wyjedzie.ipszed dojściem nnigo dziś-Rsjtn.

Kto. je s t  ten Żupan. o którym i o składzie jego, m anuskry­
ptów mi pisze. Uw A m an ta  katolik może być tęgi i użyteczny, 
Strzećlz śi.-ę atoli należy, czy jto na pieniądzach się nie skończ-yy 
Warto wszelako korzystać z jegó dobrej wollL jeśli szczera, jeśli 
się to dąrmo stać może i przekonać o prawdziwości jego słów 
wzglgdom wpływu rzymskie©? na*Albanio.

Z wielką niespokojnoEną yzekaf-będę wiadomość^ ppioilliytej 
drodze na Dunaj. Aiecli Bóg od wszelkiego złego tochyoni. Bywaj 
zdrów, kochany P. (Jzaykb. rąi.c mi o zdrowiu^ teraz nie piszesz, 
wszyscy kłaniają serdecznie! Za dwa dni spodziewam się p. W l. 
Zam. z powrotem z Rzymu. Witold jutro wyjeżdża z powrotem 
do Monachium, a wróci na jęsięn. Ozytałejn list p„. Poujade^do 
M ontalamherta pisany z Janiny: S&jygsię po .gii^ku i po tureckn. 
Pisfe także o Arnant.aoh hńlbańczykaeli katcwlikaeli, silniejszych 
i twardziej między sdhą zgodnvch niżjKrecćy, Skarży się, iż F ra n ­
c j a  nic nie robi dla utrzymania sw « H  wpływu na czele, katoli 
oyzinn na Wschodzie i że nie ma żadnych konsularnych afgentów 
ani w Scodra ani w Durazzo. Tal że 0 11 musi znosić się z wfifel 
konsulem affistryacl im w Scodra Korfiótem i n ie sz ^ ry m lta p y ż e b y  
dobre j  było, gdybyś raz napisał do p. Poujade, mózehy dobrze 
było polecić 11111 Simeona Androjowicza, l^ ć ly  t-am pojodzie1 ą jeśli
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jest pewnym ezłowięlifcem i m ajlsyin  wziętość miecB® swojemi. 
•'Gzy Arnauei Albańczycy są słowianie ? czyli mieszańce i jacy,i? 
warto dobrze wiedzieć. Pismo Vv ukasz. nie -może razem, ale tylko 
małeini pakietami przychodzić. J e l c z e  raz żegnam. Wszystko, coś 
rozpdjjząg coś zrobii, da Bóg dobry weźmie kierunek i wyda 
swojo ważne owoęby Bądźmy dobrej myśli. Z tą  nadzieją w sercu 
końeze.pwój list. Na lato pojedźiemy do kąpieli morskich, a w jTf* 
sieni tu silę zobaczymy.

Stały przyjaciel

A . O. (w monogramie).

Do Michała Czajkowskiego.

17. m aja  1842.

Kocham P. Czayk®! Lędwo sjłów kilka mogę Ka prędce od­
pisać na długi list zĘgl. kwiet. wczoraj późno odebrany. Wiele 
w nim j f | i  rzeczy, które potrzebowałyby namysłu. O tak nazw anej 
konwericyi nią nie powiem, jeszćże dodatkowych punktów nie 
mogłem przeczytać,'* ukłkdy są  między wrami na miejsep zrobione; 
niech pozostaną 'tąin w sile. Ja  teraz jźupełnie wierzę szczerości 
X \ .  L.(azaryśtów). Wieiffi, że p. Leleu jest zacny i daleko wi­
dzący człowiek, o rzecz mi ^ s w j m e  o formę. Wyście zrobili do­
brą wiarą, dobre '111 seyęe&i, wy to wykonywacie, rzeczjidzie, trzeba 
na Jam  poprzestać. Ja  sądziłem, że E o w fn e n ę E J  grosz publiczny 
dany zabezpieczyć, ale zresztą nie spodziewam się jg o  nazad wi­
dzieć; na dobre dzieło dany. niech na nie i potem będzie obió- 
cony: Mam odrazę do wymienienia 100.000 p i a s t i w ,  kiedy wiem, 
r a  ich ni-e maili i nie dam. SłahąśĆ większa się okaże, kiedy 
w y rzew ja r  wielkie sumy nie da s i ę  mc..I Eozumieiny się dosko­
nale co do samej rzeczy, ale- ęo do formy, ,f& mie zupełnie, ale 
to nie szkodzi, to ńhĄjzatrzyimije wykonania i harmonii. Eesztę 
o tym przedmiocie odkładam do przyszłego listu po przeczytaniu 
punktów. Królikowski, jadący na drukarza, jdpt/ów co był w kla- 
sztorkn: i sapn i przez Jirugi^h przekonałem się, że lepszego, teraz 
nie m a ; że jest wrca le , dobryfl będzie posłuszny,' jeśjf'1 zdatny, nawet 
mozd dawać han d e l ; i  ekonomię poi. w szkole; w nąjlepszem jest 
usposobieniu mmysłowem, jedno tylko lilpakuje, że nie mnie po



rtt^Lu i pp sławiańsku, ale spodziewam się, że siau prędko nau­
czy. niech mu V ukaszyn przygotuj<|™p’amatykę i książki - z któ­
rych by mógł’ zaraz-po serbska się nauczyć. Z Yóubąszyna *) da 
Bóg wielka mozę być pomoc i pociecha. Czekam niecierpliwie, c-o 
powie o posianym*;’ liipgrafowanyinJjl piśmie i czy wiele znajdzie 
omyłek Ks. Sadowski nie dopisał’ i podobnó, nie pojedzie.- Ka- 
mocki jaszcze m e lffoże i takzra nie umie po rusku. Ck) do po­
dróży do fenodry, to byłaby dobrą, jeśli nie pomnoży wydatków 
i na wielką straięi czasu nie narazi. O tern drugą pocztą wyraźniej 
napisze.

Poprzedniemi listami jużein dal’ wiedzieć, że sig zgadzam na 
twój. Panie, powrót, skoro wszystkie zaczęte rzeczy zostawisz na 

pjstopie. fe  będą mogły pójść, jako tako saike. Radbym, żebyś się 
doczekał kogłjś na twoje tymczasem zastępstwo, a przynajmniej, 

B .e l jy ś  się Królikowskiego doczekał, który ma pa&cie prędkiej 
i gorliwość. Zresztą nikt od Pana nie czuję.ieśjyfej i nie wie le­
piej. czego po trzeba: zostawuje n a 'ie g b  odpowiedzialność wybór 
momentu, w którym osądzisz, że możesz się z® Wsebodu oddalić 

K-bez szkody wielkiej dla sprawy.
Muszę to Panu zastawi'# gdyż niedługo oddalę się sam 

z Paryża i nasza koijęspondencya będzie mniej ciągła. Różne oko­
liczności oddalają ftąrl p. Wła-wa1 -(Zamoyskiego'). -Jeden Bystrzo- 

- now ski zostanie, którego upoważnię do otwierania listów7 Pana, 
i' na to, aby zaradzić, jeśliby była naglejsza potrzeba i możność. 

Zresztą moim jest zdaniem, że jakkolwiek obrócą się rzeczy, vna- 
wet. gdyby wypadło żonę i dzieci sprowadzać do Stambułu, zawsze 
jest  lepiej żebyś tu najprzód wrócił, w jp ż e  to  być powiększeniem 
wydatków, o pakęłtys'ięcy fr.. ale przez- bytność swą Rzecz lepiej 
i .jaśniej wytlumacźę i nadal przygotuję. Bo są części, względem 
których jąszcze nie zupełnie rozumiemy się. Dodasz tu zarn do 
roboty. .Tedna z korzyści schronienia jest podług mnie, że agent 
może tam znaleśó płaszczX;tak) i utrzymanie, ęp w naszej dotychcza­
sowej nędzy jest znaczną korzyścią. Trmćzasem ty zdajesz się to 
odrzucać — ale ja k e m ” wyżej powiedział.' nawet aby zabrać ro- 

RflzinęSlepiej żebyś .już przybył i ze innągi z nami się widział. — 
Nie potrzebujesz nigdy się 'b ronić  — bo (serce mąąz l}0z winy. 
Bogdaj by w7szyst1kie takie były. We.ysenhoff jest w Rzymie. Za- 
darnowski byłby gotów. Z wycho'wańcem Żarczyńskiego-trudno 
się może p o r o z u m ie j  jeśli możifa poprzestać tymczasem na Ea-
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*) Sekretarz agencyi serbskiej w Konstantynopolu.
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wski ni, lub na jakim miejscowym^ foo lBŁWj będzie dla umniej­
szenia kwoty.; Jak  sam wrócisz,, to wybierzesz. Wrócisz zaś jako 
opieĘjjji i apostoł, zakładu katolickiego i miłosiernego już zapro­
wadzonego. Co dzień, co wieczór proszę Ęogąj aby cię prowadził 
i poszćżęśeił’ w tej d r o d ^  i d‘d żony i dzieci odprowadził, z chlubą 
i nagrodą wewnętrzną dokonanego niełatwego a ważnego obo­
wiązku.

Moja żona. 'Witold, ks. Sapieżyna zasyłają serdeczne ukłony. 
Żona twoja i dzieci zdrowe wybierają s,ię na wieś.Hjjzęsto smutek 
mnie napada, widzę wszystko- czarnSLale mu się nie daję. ffiłgbie 
kochany P. Czayko od t e s i  złego radbym obronić. Nie upadajmy 
i na  wszystkiej,strony usiłujmy. Przy łączały  liswdo Kortraka jeiłSI 
z Ańglii i zawiera dla niego Ust do posła angielskiego w Iłossyi. 
Pros®, mu ‘teń list przesłać prztez p. Leien, bo k o r trak  już musiał 
w yjechać; bardzo żjfcęzc. żeby' s ięvmu udało pojechać z interesem 
X. LL. (Lazarystówj;.-

(Be.e podpisu).

I)o Michała Czajkowskiego.

F aryz, 7. czerwca.

Kochany P. Kzayko, czekam z n a jw ^ m ą  niecierpliwością 
listu pierwszego, który mi, da Bóg, doniesie o twoim szczęśliwym 
powrocie, wiem Jmwiern i tp,-tylko, z listu Kortraka,. żeś wyjechał 
nad Dunaj, boś mi sam o ftęrci przed saiEein wybr.ańiein się 
i z oznaczeniom dnia nie doniósł. Bóg cię. nnzad zdrowego11 przy­
prowadzi. Tynjczasem jestem n i^p o k o jn y  i niecierpliwy o tem 
już się dowiedzieć. Jużern ei oświadczyłyże możesz wrScaa,t skoro 
sam uzhasz, że możesz to uczynić bez .szkody dla wszystkich r a H  

|ray, które rozpocząłeś i tak je ułożywszy, ża, same bez twojej 
przytomności jako taltoMutrzymać się po trafi^  A^szakże donoązę 
niuprzjęjemną okoliczność. P. Królikowski już miał wyjeżdżać, wi­
dział się z p. Etienne. prosił o pasznort, odebrał instrukcyę i po­
tem ;wszystkim oświadczył, ze nie może jechać' i podjąć się tych 
obowiążkówjj za powód z$s dał, że nie jest w stanie poddać się 

ip.od rozkazy -X. Lazarystów, że to tey było wejść w klauzurę-y stać 
się brac iszk iem ; takie i podobne d z im n n e  trudności próżno zbi­
jałem. Dla tejże obawy ks Sadowski także cófna/, sję. I w  począć
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z ludźmi, ktogych wymagania i drazliwmśó są wielkie a czucie 
i r|o towośó .poświęcenia zbyt małe. Bg‘dę szukał drngieii kandyda­
tów. Dotąd n a  db.godniejszyfeh nie napadłem. Wjjysłanie to musi 
sio cHlożwa i w idz®  że się tam nikogo ztąd nie doczekasz. —  
Zresztą i ja  sam pragnę wiedzieć, jakie będą istotne stosunki wy­
słanych ztąd XX. Lazarystów, czy, będzie m  podóbnegm do klau­
zury, egy obawa władzy kon^regaewi ma jakikolwiek pozór. Za- 
wód jU^yniony mi i spńiwie przez Królikowskiego zmartwił mnie 
prawdziwie. — Zrazu odpisując na zapytanie twoje, czy jechać na 
Skodra. oświadczyłem się raczej neaątywe, nie dając jednak osta­
tecznej odpowiedzi; teraz skłaniam się do zdania, abyś wracając 
tamtędy pojechał, widział łacińskich biskupów' i Roużada (Pou- 
gacte) itd. Arnauta, który swojeśjnmługi ofiaruje, jeśli jest szcż£'ry, 
jest  pomyślną okolicznością. Nadto punkt M o d ry  jest ważny 
i wart poznania. Tam treejpa, żebyś wziął dokładną ile mężna 
■wiadomość o pokoleniach niepodległych w góyacli i w c-ałej Al- 
'panii i także o mniemanym X. W . T r z e b a ,  żel/yś wiedział, że 
ou przez swoje nieprzystojne i głupie postępowanie w Rzymie 
złe tam wrazlnie zostawił, które siję ma nas rozciągnęło. Nie 
publikacja  Demokraty, o której ani wiedzą,; ale postępowanie 
niesłychane X'. W.(asowieza)-rozgniewało, na nas^ żeśmy takf.ego 
gbura przedstawili, a co więcej rozgniewało na nas, że go tam 
mają zayagęnta moskiewskiego. W a ż tą  wjęc byłoby rzeczą i  z pe­
wnością m n im B ię  dowiedzieć; a wcale nie broniąc j t ^ o  głupiego* 
postępowania, od szpiegostwa przynajmniej go obmyć. Także przy­
wieźć dokładne wiadomości o stanie smutnym katolicyzmu w A l­
banii. o ilości wiernych mu, o braku kojściołów i kfjięUy mówią­
cych taipte-jszym językiemy o sposobach pomnożenia ich, o wido- 
kacih unii itp.

Te wszystkie wiadomość*, dałyby mi ińoy.ność ,oświecenia 
w tej mierze Stolicy świętej. Nie jestem zdania, abyś teraz sam 
na Rzym wracał. Lepiej tam się teraz nie pokijzać. Ze Skodry 
pojedziesz do Korfou albo prosto do Ankony pojechać i wLjediiym!- 
lub drugim brzegu kwarantannę* wysiedzić. O tem na miejscu 
najlepiej .'osądzisz i co prędzej: taniej i gładziej wypadnie w ybrać ; 
gładziej, aJir& sięKrzSfe W łochy przesunąć. Trzeba; żebyś wifmział, 
Jzb Lazaryści są teraz źle widziani w Rzymie, że tam Jezuici, ich 
przeciwnie#, wzrośli w siłę i są wielowładni. Próżnoby teraz dzie­
łem Lazarystów w fezymid popisywać1 ąi‘ę. P. E tienne nieprzy-

' ,<*Y) KsiążgS Wąsowicz.
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chylge dla siebie wrażenie zfita‘wił dlatdijo, że go Tliiers w zy­
wa! poseł francuskiego me lubi,:.®uarini sani powiada? że nie ma 
nfc teraz do roboty  i -żeSw nićzom .pounódz nie'imoże, choć jest 
osobiście dobrze chcący. Te dokładne wiadomości przywiózł P. V .  
Zamoyski" z których wypada, iż lepiej Rzymowi teraz., ylać: pokój. 
Kie bez tego, żeby historya o królewskości także tam U złego 
skutku nie zrobiła, który minie z czasem, i.ale który jeszezefctrwa 
teraz. Przeczekać1 go trzeba. P an  Poptoid) wyjeżdża nazad, będę, 
go widział? P.i V\TT. Batn*. przejazdem j | s t  tylko w Paryżu, jutro 
joclzife do Angłii dla no-ćii w Parlamencie. — deżeli, aby po­
wrót obrócić na Skodrę, pomnożenia cokolwiek funduszu swego 
będziesz potrzebował, upoważniam cię -.pożyczyć pięćset' franków 
u p. Lyteił,, które tu mtyychmiasflj Lazarystoin będą zwrócone. 
WĄtp^ę, żeby na'.fę mową dro‘gę3więcej trzeba było, w konie­

czności moznaby ddrtysiąća franków dociągnąć, aie nie Więcej. 
Zfęsztą napisz wiele, w tej propokoyi jadąc na Skodrę potrzeba. — 
Zona zdrowa i dzieci. Datein jej nadzieję, że oię zobaczy w je ­
sieni. Bywaj zdrów. Niecli Bóg ochrania od złegpi i nazad 'zdro- 
wegp n a m  cię przyprowadzi. I)wa okręta już przybyły bez- listu 
od jGiebie. Do Kortraka napisałóm pod k o p e m  p. Leleu.

(B e z  podpisu).

Fit. Ba w ita -Ga w roński .

(Ciąg -dalszy n astąp ił.



S to su n ek  muzyki polskiej clo zachodniej 
w i wieku.

(Ci^cMśzy)'.

e’ f  e' cl’ e’
W  „Et in terra" takt 4 —6: h e’ h a h jest jakbv ijręfdhem

g a g • f e
XIII. stulania... Najważniejsza jednak kwe.stya jest/, czy „Et .iii' 
te rra"  i inne kompozycje Mikołaja,:.nie są- przypadkiem mono-
dyami z towarzyszeniem higjrurnełftalnem. W  rękopisie tylko pod
głos dyskantowy j-efj podłożony, tekst. Jeśli przyjrzymy s |  do­
kładniej tenorowemu s |osów k , to przekonamy sies że tejJst nie 
zawsze można podłożyć pod m otyw y*1 '.pasem  "Braknie j e d n e j  
tonu we frazie tfenoru ; kontratenoru, tak faktury „nota
contra notarn", nie zaś nnitacyjnejj* brak ten nie da się nlezem
innem. wytłumaczyć, jak  .ftylko nie-wokalną naturą dwóch dolnych 
głosów. Trzecim argumentem jest to, że w formie „Et in terra", 
dającej się określić 'schem atem : a-b-b’-ę, cześć’ druga i trzgci.a jest 
identyczna w teno rze  i kontratenoKEj gdy tymczasem dyskant 
•ćżaści trzeciej jest aż w 6' miejscach odmienny bądź melodyjnie/ 
bądź rytmicznie od dySkaimu części drugiej, p r z y l a n i  znajdujemy 
na c h w ik  shos-o-bność odniesienia się, z respektem dla zdolności 
Mikołaja clo waryacyj: i sposobność nawirźania idealnego tej zdol­
ności z tern, co Ugolino cle Maltero pi§ał clo — jjulaeiuj$a. j t§ |os  
dyśkantowy śpiewali nnisono dyskantys'ei (chojnis p n e ro ru m ^  te­
nor i kontratenor był grany na wiolach (cordae canorae).
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Ważnym argumentem, przemawiającym za ijist.rnmentalizmem 
tenoru i kontratenoru jest  to. Ęre] mnogość pauz rozrywa często 
frazę, tak iż rozerwanie f r i f^ l  s prro w a dz ilobydz a sobą rozerwanie- po­
jedynczych słów tekstu, który usiłowalibyśmy podłożyca pod te 
dwa głoĄf. Epoka zaś mototystów francuskich z XIII. wreki. któr 
rzy praktykowali fglde sztuk i |Słównicf ,pod wpływom farcitur se­
kwencyjnych minęła już w 1\IY. stu lecju’ bezpowrotnie. YV ówcżfts 
już nikt nie wiedział o ich byłem istnigniu. Słusznie Riepiann 
zaznacza, że rzekomy wyłączny wokalizm muzyki kościelnej XIV . 
i XWJ wieku należy poczytać za baśń.

Mikołaj był do tego stopnia dzieckiem swego czasu, że i w jego 
koinpozyc.yach kościelnych nietylko nie znajdziemy chorału, ale 
przeciwnie — wpływy świeckie. Takie zwroty jafkauffl

- j r  W  :  - — ■ - ^  '
. o -1 - — o rJ . . . . — |-----1— ‘-„ -O —

- a — 0 0  ----- JL- 6 -  *  J w
, - 4 -

pęftliodzi żywcem z owych canzon, ballad włpskićh i francusko-fla- 
mandzkich qua.tt.ro- i c-inąuecentysiów.1) Zet wówczas nie ko­
ścielna lec? świecka muzyka stała najwyżej, dowodzi fakt, iż z po- 
jśrod kompoŁyeyi zachowanych zyXIY. i pierwszej połowy YY. 
wieku świeckie utwory w porównaniu z kościelnymi przedstawiają 
się liczebnie imponująco. (We wspomnianym wyżej rękopisie mo- 
deńskiew bibligteki dtEste na 10g utworów 18 kompozytorów za­

1) Na upartego możnaby difpatrżyć, że podobieństwo pierwszego 
motywu 'HSgo tekatu z mmywem następującym, zhajdującym się 
w „Salve Regina" Du f a y ' a :

lub z motetu „Imtra dat liodierno" Ct r os s i na ,  kompozytora Franc. 
współczesnego Mikołajowi:

U obydwu „faux bourdon" jest zasadą; wspólną cechą1 jest i to, 
ż^górny głos póg.ad'a koloryzm wokalny ż.ywszy, n iż^ ło s  środkowy 
i tfolÓySl
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ledwie 21 jest religijnych). M uzupełnieniu nasz teh  uwag o Mi­
kołaju musimy zaznaczyć, że rytmiczna rozmaitość wskazuje na 
wyczerpujące zaznajomienie się naszegM mistrza z ówczesną teoryą 
menzuralną. Fak t  kultywowania pizez niego różnych gatunków 
„kanonówjSpodnosi jego znaczenie. Jakkolwiek jest w swych prze­
konaniach mniej poętgpowyt.niż Dufay, a nawet DunstapTe, tóhje- 
duak jest doskonałym wyrazem swej epoki. J-eśli siej ma zdoljaffie 
słuchania kontrapunktycznćgof t. j. jeśli się sjedz/ bieg samoistny 
każ'a:ag'OilKfesu. a nie doszukuje się w sposób zupełnie .anachro- 
nicznyJJ,,brzmień harmonicznych" i akordów" (t)| jak to czyni 
A. Polinski w swych '„Dziejach muzyki polskiej11 (1. c.), to odkryje 
się wiale-jpiękności w dziełach tego szanownego ojca muzyk’ pol­
skiej. Mikołaja należy uważać w każdym razie za epilog dłuższej 
epoki muzycznej w7 Polsce;, Nowych myśli, nowej szkoły nie mógł 
stworzyć choćby dlatego, że zapewne u schyłku żyje}a był świad­
kiem nowych ewolueyi muzycznych, dążących szlakiem Ii)ufay‘a, 
Dunstaple‘a i Bmchoijdaj prowadzących u prpjgt do Okgg-hema. Jak  
muzyką polska wyglądała między r. 1450 a 1492, czyli między 
działalnośPią Mikcfinjfi a — mianowaniem Henryka-jFincka nadwor­
nym polskim kapelmistrzem i kompozytorem tego nie moziift stwier­
dzić w braku zabytków z drugiej połowy XY. wieku. Wprawdzie 
Ainbros a^za nim niektórzy polgdsf adepci liistoryi muzyki powta­
rzają że Henryk Finek wy kształcił się w Krakowie, i — co za teui 
idzie — ze Kraków „musiał posiadać"' wybitnych nauczyciel’ kon­
trapunktu, to jednak nie możemy nic pewnego o tein twierdzić, 
tembngdziej że R. E itnęr  znalazł w Lipsku' matrykułę akademicką 
H enryka Jwncka z r. 1481, dowodzi że ften wielki kompozytor 
niemiecki nie „muyialhj, bynajmniej kształcić się w Krakowie, lecz 
w Niemczech, gdzie muzyka wówczas s ta ła 'n a  dość znacznej, wy­
żynie. W  każdym razie między Ąlikołajem z Radomia a Henrykiem 
Fincniem nie ma bezpośrednich ani pośrednich autentycznych ogniw, 
można zaledwie domyślać się',?żV-wielka sztuka niejterlandzka wprost 
lub za pośnodniittwem njemiećkiej przedostała się w drugiej po­
łowie XV. w ilku  do Krakowa. Z epoki m ip rzyM iko ła je in  a F n  ■ 
cnoin  wiadomo o jednym tylko zabytku wielogłosowej muzyki: 
just to zau arty w kancjonale  Gosławskręgó z r. 1489 (areh.wum 
wawelskie) popżątek ewangelii według- św. Mateusza ;?j i a  głos 
solowy z chórem cztierogłbsdwym". ^Oczywiście jest to chór re- 
sponzorybzliy (ewangelia), a jako taki wyklucza z góry styl imi- 
tacyjny, właściwy sżkole •‘Okegliema, co wiggej — liturgiczny, 
a więc.’psalmodyczny charakter tęgo zabytku;".' a priori talsoboiłj-
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donow'9 me jest obrazem muzyki z drugjbj1 połowy XV. wieku, 
a tem bąrilziej końcapegoż stulecia. $  Bardziej prapYdmiodobSKrn 
niż ewoluoy-a; jest nagły zw^ót w muzyce' polskiej tuż przed koń­
cem XV. wieku. -Q< ilem-Mikołaj zupełnie uległym wpływom 
włoskim (dokładniej: ,północ'nowlo)skim wogóle romańskim), 
a około r. '.1450, 'Niemcy nie wywarli żadnego .wpływu na naszą 
muzyk#; nie mając, żadnego kompozytora, któregoby mcjgłi prze­
ciwstawić •jednemu z tych twórców romańskich, którzy wpłynęli 
na Mikołaja — i na pryłnitvwóv,-menzuralistóiy niemieckich (Zol- 
te n p fe rd !), o ! tyle pod kouioC?XV. wieku -merncy zdołali osiągnąć 
u n ls wraz z fŃiedcrlandczykami stanowczy wpływ, do któręijo 
przyczynił się i Kincł. Epoka Konrada Oeltesa. Muniera, Śjineka, 
Stwogfca, epóka, napływu dzieł sztuki połuduiowo-nieńiieckie| do 
Krakowa (jffirauaeli, Knliubach- Tiscłier później H anSD urer) ,  epoka 
działalności niemiabkieh drukarzy w Po l s c e z n a l a z ł a  swój wyraz 
także • w muzwje. Nie.; ulega wlJiili wofeeyl że ostatnie dziósńgeioleęre

DlaHjJSparcia mych wywodów podaje w .'jatek z tego zabytku, 
przepisanego z rękopisu wawelskiego i udzidonęgo mi życzliwie prmz 
ks. dra J. Surzyńałiiego.

arpantus firmus leży"'w trzecim głosigcod aaB iW ^or) .’ t. j. w tym- 
sainym w <któi;y1n .Eclsztyński umieszcza ft-melodye stałą)'. Efekt z l;fa 
fictum“ ('Ęs, "bljfes, g) dowodzi znajomości transpozycyi, nrotawyi i innych 
pokrewnych d^iectein t&oryi. Zarpgtśj musimy uwagę, i na to, żeujten za­
bytek j£§t cennym, -ponieważ je s t . pęprawniejsży komrapunktycznie niż 
niejedno mi.ćjsceLz ńtworów Eel^tyńskjego. Ozy przypadkiem nip, jest 
pocIiodzonnPBobcego ? Ksiądz dr. .Ja'Skrzyński zwraca mą uwag,o. na to, 
żiJRkntus firmus jest nuta w nutę zgodny 1 tradycyjnym śpiewejn ry­
tualnym dzisiejszym 1 (t. j. boneyiyktyńskim jjg,Edietio Ynticanaj), który 
twa  ceohtM cały antyfonarz Crosławskiego. Uwagą zupełnie trafna, jak­
kolwiek nie podzielam zdanip, pzcigomEgw wydawcy ,,Mqi))imeiitów‘‘; iż 
ten zldirfok nie posiada historycznej waftgspi. się^jednakfw zna­
cznej óśięści na to, że artystycznej wTa'rto"śoi nie można-1 mu przypisać 
(rnimo niektórych dbść śmiałych i poprawnych prowadzeń poszczególnyah 
głosów — .jak na oyve czasy).

N.jof
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piętnastego* i pierwsze szesnastego wieku je^F e.po]tą działalności 
Fincka, jako■■ najwybitniejszegolz muzyków działających w Polsce. 
P jJw R ze traktatyimuzyczrie, jakie u nas wówczas wprowadzono, 
by-H niemieckip-^Ornithoparębus, Sclireiber). Z B asów  F incka 
nie mamy riiaS&efy',’: do zanotowania żadnego po'lJjki«go kompozy­
to r a :  dopiero; tuż po jego wyjeździe (miedzy r. ;1?306 i t$ 0 9 )  po- 
jawia sięjyBebastyan Felszlyiislw. Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że Henryk Finek był wówczas autorytetem jedynym, na który 
zwracały się oczy muzykalnych ludzi, jako na jednego z najwię­
kszych^ ówczesnych mistrzów. :t>pjje3nak niewątpliwie rozkwit inu- 
(żyki polskiej należy przypisać nie ręfonnacyi — jak sądzi błędnie 
i bez poważnych- argumentów A. Pdliński (1. c. str. 66 i nast.). — 

todyż ta nie igtworzyła nowych ^tylów. k t ó ł e b g  miały znaefzeniś 
•'ogólne, ani nie wydała w pierwszej połowie* XYl.rjgtuleeia wiel­
kich twórców którzyby mogli choćby w oddaleniu rywalizować 
z kompozytorami katolickimi. Eoz.kwit muzyki polskiej XVI. wieku 
należ17 przypisać: liuihanizmowi, który u obcych .szedł zawsze 
ręka w yęke z rozwojem muzvki, rozpowszechnianiu ohcęj muzyki 
za pomogą druków (wtoskidh i niegnieenich] i dobremu przykła­
dowi domu panującego, który opiekowira g m  gorliwie muzyką. Że 
i wpływ l in ck a  stoi u źródła Hego rozkwitu, ujrzymy poniżej, gdy 
będzie mowa o FeBzbniskim. Szczególnie- ważnym dla nas" czyn- 
nikiem pobudzającymi.-jest wpływ muzyki obcej za pośrednictwem 
druków.fOBile w XV. stuleciu muzyka zachodnia 'm ogła  być zale­
dwie prżainycpną do Pęlski w rękopisach, o tyle pod sam koniec 
X V . i od początku XVI. wieku druki Pętrucciegd rozpoczynają 
inie^t reg u la rn y 1 kontakt Polski z Zachodem bJiżm y iń. i dalsęy./n 
i sprawiają, że muzyka nasza — jak cała ówczesna — nabiera 
cech uniwersalnych, międzyirjfrodowycli. Jakkolwiek niąmy-^lo-. 
wodj że jeszcze . w XVI. wieku zajmowano się u nas... (Jjcióiiią. 

>to jednak 'p ierw szą  połowę tego stuleeia.fcrozpoczynąją u nas,*druki 
hyjbderlandazyków ze szkoły Okeghema, Hobroehtą, i Jbsfjuina — 
druki  Potruccieg®! zawierające kompozycje kaścielnęj' (gds® tylko 

E |am o g ą  być wzięte w rachubę): OkógkejBia, SdŚrechtą , Jiegfsa, 
Comphrelfi, Warbeokego, P a t r o n a ,  Hykaerta, IzSaka, Agricoli, 
Josquina, P iotra  dc la Eue. Bnnnela, Ghiselina, M arbriana de 

lGu:to, ES' i na, Moutona, Pip,ęilare’a, Lapicidy i t. d. Że młody 
Felsztyński je j  znał, w to nie można wątpić. Pomimo, że Henryk 
Finch nie wj^ląwał wówczas swych kompozycji w druku, to je­
dnak w ciągu kilkunastu la^p.obytu w Krakowie z pewnością był 
wydatnie czynnym jako konipozj-ytor, zyła's.zcza że już przed przy-

57
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by.mem do Krakowa zaczął tworzyć około r. 1480 (por. Jł. Eit- 
n e ra .  „Heinrich Finek Eine Saminlung ausgewiihlter Koinpoa B 
tionen zn vier mid fiinf Stimmen", Y lł ł .  Eąnd der Publikątion 
.pęlteper prakt. nnd tlieoret. Musikwerke lierauag. von dorjrGoresll- 
schaft fur Musikfor&elmng". Berlin 1879, szpalta \ .  przedmowy). 
"W jakim, zewnętrznym stosjSiku do F incka znajdował sio F e l -  
s z t y ń s k i ,  teg o ;na razie nie wi emy;  z porównania ich kompo­
zycji inożna. jednak bez większego^ trudu i sztucznego konslruo- 
waffia .stó.sunek wewnętrzny skonstatować. Nasuwa-się wogóle py­
tanie, cz,yJBmiim Felsztyński poznał' Niederlandczyków i ich este­
tyczni pogjądy, ich techniljgjj kierunek, n iS  znał ich z „ d ru g ie j  
poniekąd ręki, mianowicie przez kompozytorów niemieckich: 
Zważmy bowiem, że n ij |  Niederiandezy-cjj, leęz Niemcy mieli de­
cydująca znaczenie naysąsięduich dworach: węgierskim i anstrya- 
cknn. W Peszcie był równocześnie z Finekiem i Felsztyńskim 
wyborny mistrz Aleksander Stoltzer kompozytorem i kapelmistrzem 
( f  '15fl6)<; niezawodnie znał go królewicz Zygmunt pocfozaas .trzy­
letniego’ pobytu w Peszcie, jako mecenas muzyków' —  i nfispożli- 
węan nie ję s t , ‘-że zwyczajem ówczesnym zażądał- od Stoltzera kom­
pozycji dla swej kapeli, g d y  został królem polskim. F inek  zaś 
zóflhęcujjEwego rodaka'-poparł. Na dworze austryacldm Hofhainler 
i Izaak a pól niej Senfl, dzierżyli .,ster muzyczny. Zresztą Niemcy 
posiadali wówczas .-.obok F incka ągzereg mistrzów, nie ustępujących 
Niederlandczykom, którym wszystko zawdzięczali. .Analizując Fęl- 
sztyriskiego. dochodzimy do ciekawych rezultatów a propos jego 
stosunku do Fincka. Pow iuowactwo, czy też \vpływY|Fineka na* 
naszego kompozytora wprost tvpada w obzjwoW każdym razie, czy 
Felsztyński poznał szkołę nioderlandzką wprost z j l j  dziel, czy 
za pośrediiimwein .Fincka — dość? że twórczość jego oznacza po­
czątek panowania kontrapmikffystów' niederlandzkieh w Polsde. ’) 
Zdanie • swe o Felsztyńskim opieram na dwóch kompozycyaeh: 
„Prosa de tempore paischali“ („Monnmenta muąicesa.ęrae in Po­
l o n i a , I I .  wydane przez ks. dra J. Burzyńskiego) i gradimłe „Alre- 
lnja, felix esaera»5nrgo M aria“ '(przepisane w archiwum wawel-

1) Że w teoryi stosunek ten naleiy datowaćS^ycześniej niż.* od 
pocz. XVI. widju, o tom dowie się czytelnik z mej niebawem mającej 
bycYogłoszoną „Historyi (eoryi muzycznej w fejSRe". Na razie wyśtar, 
czly skclrstatować wpływ'- Tinctoriśa, (rlaforiusa; • K&ricoli, Ornitoptireha, 
Arona, Monetariusa i ieli kierunków na SeBastyana Felsztyńskiego i Mar­
cina Kromera jako teoretykówgkompilatorów.
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skiem i udzielone mi życzliwie przez tegoż). I one nie wystarczą 
do zdania sobie sprawy z rozwoju indywidualności B epz ty isk iego , 
jednakżewia ich P o d s taw ie  można orzec, o stosunku Sebas.tyana do 
muzyki zachodniej. Felsztyński je f t  w7ybitnie kościelnym i religij­
nym kompozytorem. , poszukującym motywów w melodyach li tu r­
gicznych, gi-egoryańskich. Tera tłómaczy sie. szczególna skłonność 
do tworzenia hymnów7, introitów, grndualiow, antyfon. „Cantus 
firmus“ umieszcza zazw7ycząj w tenorze-; '  w nutach równych nie 
przerywanych pauzami. Fak tu ra  utwotów Felsztynskiagp; -wskazuje 
na wzory niemieckie, Tenor porusza się w długich nutach równych 
a na około niego dyskant,- alt i bas korespondują ze sobą ze szcze­
gólną ruchliwością i rozpm tością  rytjnifezną nut o mniejszej 'war­
tości. Krzyżowanie sie głosów jest dość rzadkie, natomiast zda­
rzają, się ..paralele tępoyowe- częściej między dysk,autem i basem, 
niż między altem- i basem. Dalszą cechą kompozycyi Felsztyń- 
skiego. wspólną z ówczesnymi mistrzami niemieckimi, ,est to, że 
trzy g ł o s *  otaczające tąnor, są kontrapunktyeznemi figurami bez 
ustanku .zatrudnione i niemąl nie przelewane pauzami. Podobnie 

-jak u Stoitzera i F incka  nie znajdziemy 11 Felszt.yriskiego' umitącyi 
w śeisłem tego Sow a znaczeniu: zachodzą-,one w dowolnych od­
daleniach i z niezbyt w ierną ścisłością. W  tych częściach utwo­
rów. które nie odznaczają się ruchliwością kontrapunktyczną, 
a który etą fakturę można oznaczyć wyrażeniem „nota contra no- 
tanfk. ppdobieństw7o miodzk Felsztyńskim a Finckiem jest uderza­
jącej z powodu jakby harmonicznego Seh charakteru. jKffiwiljreż 
i Felsztyński dąży do osiągnięcia pełnego brzmienia, jakkolwiek 
nie*zaw-sze udaje mu s.ię fb osiągnąć, w .ćżem można dopatrzyć 
się pewnyęh wpływów szkoły Okeghemnj-Obrechta.x) (rozywiście 
podwojone puste 'k w in ty  w klauzul Kek spotykamy u Felsztyńśkiego 
równie czfesto jak u Fincka. Stoitzera, Izaaka i innych ówczesnych 
kompozytorów niemiecki eh i niederlandzkich. Szorstkość brzmienia 
dowodzi, że F . jeszcze nic?jest przedstawicielem wygładzonej fa­
ktury polifonicznej w Polsce. Ztąd jego kontrapunkt, n iafty le  jest 
sztuczny, ile niezręczny, co bez wątpienia robi wrażenie sztu­
czności, gdy głosy wykonują nienaturalne ruchy — jak tpgo dq.-( 
wodzi sam pierwszy „tałft" „Prozy ad ro ra t® . Czystość stylu

D Zupełnie trafnein jest spostrzeżenie ks. dra J. Sarzyńskiego 
'($,Monumentu4;, I. i Matka Boska w7 muzyce polskiej.-'? 1905, str. 14) 
ż^utwrory .'^ehztyńsltjega. są..jakbj7̂ ,,muzyką nie z dugo świata41. Archa­
izmy, w7 'które obfituje, są§[powTodem tego wrażeniu.

57*
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rozpoczyna u lia&dopięrb Wacław Szamotulski. Wy starczw zana­
lizować graduał ,,Ejlix es T irgo sacra M aria" ,1) ałJfj p rzekonae |s i£  
że Fmsźtyński nie posiada! zbyt poprawnej faktury. J łównolęgłe 
kwinty nies należą na pocz. XVI. wieku nawet, u najlepszych m i­
strzów do rzadkośc i: nie są też ono błędem w w.ięeej niż ^-g ło ­
sowej fakturze, .6, ile tje kryje brzmienie pejne. Tfęjsztynskii f S  
dnakże popełnia 'błęny o vrie]e' większe: mianowicie rówirolęgle 
oktawy,; w « e c  których naw sj alterownne kwinty n iS  sk* ćzem'ś 
rażkeem, jakkolwiek mniej d i a l e k t u ,  wiertej z nieudolność-} za­
chodzą  onojji u Fejs&tyiiskiego. Paralele oktaw zachodzą 1 1 . p. 
w mszach A. Agrieoli, Courtoisa, P io tra  de la Hue. jednakżo 
wobec suiniemiośfti i poprawności; ich [gjylu, są; ty  raczej' ,.licćn- 
tiac musica'e“ ; n Felsztyńskiego należy je uważać za blądw co .j-eht 
tern bardziej jasajam, ze prowadząc dwa-głosy in mota i|,ćtaj 
mnjr̂ lniqiłkąże jedrmmu z nich pauzować _ną prżę.cjąg geiniminimy, 
bym* uniknąć całęga szbyęgu oktawowych paralel? Także kwarty 
jjokoło r. 1500t;dofć .ezę.sfce);'f dopiero p.ęzy końcm.życia-fEelsztyń- 
rSkięgaŁ z-atąeśo dzięki Zarlinowi uważać za k o n so n an s : Fełjsztyńjslci 
kładzie • je. obok siebie równolegle wbrew-: zasadzie •ńwczesńóg. 
dwa dysspnnnsy musżą liyć rozdzielone konsonansem (zazwyczaj 
sy.nkopą,). Wielką niedoskonałością^styln są sporadyczne p.dtroje- 
n iaŁjtonu (unibona przez dwie oktawy), (czego u żadnego kompo- 
zytorą^drugiej szkoły nietier,landzkięj nie .zńajdzieiny. -Gclyby fflel- 
sztynski był posiadał dojrz&lpść techniki kontrapunktycznej, s ta­
rałby się niezawodnie o unikanie czystych konsonansowych brźinien 
raczej w toku utwóru niż w końcowych klauzulach o w ype łn ian ia  
kwint, te rc jam i w iolkieini w ed ł jg  ówczesnego p rzep tej. Wmde 
chropowatości pochodzi oczywiście z powodu pi&estrzjgania wła- 
ściw ościfewjpżAgiiego sastemu (hąksacTjordy i tonaeye kijŚci.ijlne), 
więcej wędnakże z nieumiejętności. Większość koinp^y&yi Felsztyn- 
skiegę:' posiada zijpewne tylko historyczną wartojŚSTf— w .przeci- 
wieiistjwie cło utwoitów W a c ł a w a  z S z a m o t u ł ,  który pierwszy 
prawdopodobnie z polskich kontrapunktyftów opanował po mi­
strzowsku polifonie drugiej uiedćrlandzkiej nzkoły.

S z a m o t u l s k i  urodził s ię , 'w  r. 1^5,9s) i zdaniem Bhisto- 
’nyków“ muzyki- był uczniejii Felśztyńskiegq.'-w Krakowję. Jeśli

■ V?) Oznaczyć chronologii dzieł Pelsztyńskłege dziśjeszeźę ńiie można. 
Nić ulęga jednak wafpłiwośji, że ł’ Łęlix es“ jest wcześniejszym utwo- 
reliraniż znayznie poprawniejsza „ferosa“.

■ a) Zdaniem niojcm -data r. 1§39 nie jest ani w przybliżeniu do­
kładną, należySą przesynąó albo do r. 1519?, albo też o niewiele lat
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nim  był w rzeczywistości, to chyba mógł ni ni: być tylko albo 
pi;żez bardzo krótki czas, albo pęż pobierał od niego początkowe 
lcdrtięe tepryi. Pomimo wyczerpujących i drobnostkowych analiz, 
nie znal izlem najmniejszych wspólnych cech miedzy Ęelsżtyuskim 
a Szamotulskim. X) ile 'p ierwszy mocuje się i jeszcze z trudnościami 
tęćhnicznemi, którym często ulega, o tym drugi staję przed nami 
nip tylko jako przedstaw igieł nowych prądów, ale także jako doj­
rzały i znakomity mistrz polifonii, któremu ani zdobycze hum a­
nizmu, ani ówczesny zachhdnia muzyka we wszystkich ftpnden- 
cyach nie była obcą.

A d o l f  C i-i y b i ń s k i .

(D alszy, ciąg nastąpi).

mniej, trudno bowiem przypuścić,, aby Wacław, który w r. J 5-47 został 
nadwornyiphpdlśkim kompozytorem, liczył tylko 18''lat. W tak wcze­
snymi wieku żaden z największych nawet mistrzów nie był na tyle doj­
rzałym. W roku 1554 pojawiają się w zagranicznych wydawnictwach 
utwory Szamotulskiego; wątpić należy aby)®5-letni młodzieniec już był 
takFgfośiyym jako kompozytor i tak dojrzałym jako kontrapunktysta.



Zarys dziejów edukacyjnych /niski poro* 
zbiorowej na obczyźnie.

fC b g l  dalszy).

Z y P n u n t  III. nio podtrzymitl' kolegium polskiego w Ezymie. 
Syn jęgp, J a n  Kazimierz, przystąpił do założenia K o l e g i u m  
p o 1 s k o - sz w e i l zk  i ergo także w .Ezymie przy kościele św. Bry­
gidy i w tym celu poczynił zapiljWg

Kośció|ek św. Brygidy z domom i docJhodów miał zostawać 
pod patronatem dynastyi Wazóvr polskich, a zĄjhwiląhjdj wyga- 

iśniętćia, miało jiąs patronatus przejść na  papieża.
Gdy z powodu niedołężnej administracyi iundifśzów kolegium 

to nie rozwijało się, wtedy ki'ol Jan  Kazimierz l if tem  z dn. 12. 
marctó 165J prosił generała Jezuitów, aby /Cni óbjdli achninistra- 

p yę  zakładu. Prośbę ponowił król ,jć$zcze w r. przedkłada­
j ą  ją, jednocześnie i papieżowi Innocentemu X. i ówczesnemu 
generałowi Jezuitów 0. Nikelowi. Kardynał prot&ktor Szwecyi 
otrzymał odpowiednie pełnomocnictwo do przeprowadzenia uk&du 
z Jezuitami.

O dalszych losach kolegium)czyli semiiraryum polsko-szwedz­
kiego milczą lmSjfe źródła,

W  wieku XIX. robjli Ojcowie Zmartwychwstańcy zabiegi 
o odzyskanie tej fflicHfeyP ale daremnie.

Z kolei w r. 1763 otwarto w Ezwmi^g w D o m u  n a r o d o ­
w y m  A l u m n a t  p o l s k i .  Fundatorem  był Józef Benedykt Gro-



dzięki. kanonik katedralny krakowski, wyłożył h a  fen cel 
$  %fiv skutów rzyrtfskicli. Pochód czjeM&j^j" fundacji przeznaczał 
Grodzicki jako stypendyum dla£ młodzieńca Polaka, przebywają1- 
wago w Rzymie dla stndyów,,.prawa kanonicznego i cywilnego. 
F u n d a c je  złączono^ z Kościołem' ; i domem naiojjojyyin polskim 
w Rzymie pod wezwaniem św. Stanisława, biskupa i męczennika 
od dawny&ii już/łcaasów istniejącymi. »|jPj-,awo prezenty przysługi­
wało kapinile krakowskiej-: Dalsze losy tej fundacji  pomijamy.

|  : F u n d a c je  powj^sze upadały i szły kolejno w zapomnienie.
Xa nowo podjęto myśl założenia insty tucji  dla celów stu- 

dyowania teologii w7 Rzymie w wieku XIX. Podjęto ją  nh-emi- 
graeyi po roku LSo.1, a zrealizowano dopiero po r. 1863'.

irychodźęy^polfpćyf przybywający do Franćyi po upadku 
povłstsn>a lisfopadowegógŁ-trafili na czasy dla rucłiiu religijnego 
bardzo n iek o rz y s tn e ^ iró n n ic tw o  liberalne francuskie podejmowało 
wyefóadżców polskich bardzo życzliwi *  ale też szczepiło w nięłi 
swoje uprzedzeni® i odrązę do Kościoła.

Prze,ciw sęaijeącemn s i |  niedowiarstwu zaczęto przeciwdziałać.
Do pierwszych należał iB.ohdan tfańśki, d a w n y  nezgh uniwersytetu 
warszawskiego. P rpsządłszy . już satn gorączkę niedowiarstwa i do­
znawszy wszystkich jegft? wpływiiicndiawró/e.on.y tc raw jby ł prawdzi­
wym aposjSłem żywej wiary. Popierali Jariskiego./gprąęo z po­
czątku Adam Mickiewicz i Ignacy Domejko. Wtedy wio MickręPĄ 
wic-7. wypowiedział myśl, że „trzeba dla Polski nowego zakonu".

I) ot liczył się do tego grona niebawem PiotnrKórnenenko i H en­
ryk Kajsiewiez. a jeszcZg później Józef Hnlje, były profesor uni­
wersytetu" warszawskiego,' i Karol  Kaczanowski, B y ł y  kapitan 
artyleryi i inni.

WDjgi-onie łych o s®  niektórzy uczuli powołanie do stanu 
kapłańskiego.

Dwóch z nich. S$mgTj.ćnko i Kajsiewiez. wstąpiło do Cołfcge 
Stanislas w Paryźti, utrzymywanego piś^z* księży francuskich, 
przyjmując, "dozór nad nflącttj się f.ąinfe^młodziażą; świecką. Dla 
tychże dozorców młodzieży liył osobny kurs teologii. W r. 1S37 
■Tański ^ó naradzie z Adamem Mickiewiczem, Stefanem M itwi- 
ckim. Bohdanem Zaleskim 'i Cezarem Platerem, posłał Sdihenenke 
i liajsiewi&a do Rzymu, do Kolegium propagandy, do którego 
jednak wstąpię nieSmogM.

Po rozmaitych trudnościach ukmrirewli studya teologiczne 
i dostali święcenia kapłańskie. Po nicli szli inni. W r. 1842 
związali się, w Z g r o m a d z e n i e  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń -
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s k i e g o .  T\s. Semenenko został przełożonym. Zakon rozrastał się 
prfedko. ^ .j ję jgo ł działalności duszpj®Ślrskiej nie będziemy tu mó­
wili. bftbchodzi nas tylko działalność pedagogiczna.

Wychowanie nie było celem głównym Zmartwychwstańców, 
ale mimo to cejńiii bardzo ważnym.

Już do samego dgfcpgS zarządu parafii, który był ich ‘głó­
wnym zadaniem, musieli wyłomie swoim przysposobić dobrych 
robotników. Prócz 'tego ogół społeczeństwa, .potrzebował szkół, 
prowadzonych w ducliu chrześcijańskim przS^ ludzi z wyobraże­
niami i zasadami prawdziwie chrześcijańskiemu

W  r. .1860 zgromadzenie zostało zatwierdzone przez Stolicę 
apostolską. Do zgromadzenia pizyjmownno i i n n a  narodowości

W  r. 1863 otrzymali ZupaiTwychwstaiEwSinna misyę.
Już w ,r. 1800 czlść Bułgarów przyjęła katolicyzm Gdy po 

pewnym S ^ s ie  unia zacięła sifl rozpadać, wezwał papież Zmar­
twychwstańców aby założyli mRsyę wśród Bułgarów.

Wyuczywszy się języka bułgarskiego i przyjąwszy obrządek 
wschodni, osiadło ki lku Zmartwychwstańców na W schodzę, Gło­
sząc słowo Boże.: i pełniąc inne* usługi kapłańskie, zajęli się od 
razu wychowaniem młodzieży -bułgarskiej i rozwinęli w tym kie­
runku gorliwą działalność;* o któr.ej tu mimochodem wspomnę.

Zmartwychwstańcy założyli szkoły w Adryanopolu. w Malko- 
T irn o w iS  i w Akbunarźe. ale szkoły b u łg a rsk ie j  Wyroku szkol- 
nyrij' 18P9 liczyły ' ich zakłady naukowe r® em  551. młodzieży, 
a mianowicie wT Adryanopolu: w gimnazyum i w małei'nl semina- 
ryum "'SS uczniów, w • eksternaoie francuskim 27, w szkole rzp5l 
miedniczej 10, w elementarnej szkółce 35: w7 Malko-Tirnowie 
w szkole dla chłopców 255 uczniów, w szkole dla dziewcząt 115:  
w Alcbu-harze w szkole dla:,chłopców i dziewcząt 41 młodzieży.

Pod względem wyznania dzieci katolickiej*! wschodniego 
obrządku było1436, dzieci katolickich acińskregfl• i-'ormiańskiego 
obrządku 10, wschodni,ego' wyznania 94. żydowskich 0', muzułmań­
skich 5.

Bułgarów było 1&20. a reszty dopełniali Grecy, Ormianie, 
Turcy i Żydzi.

Ale dość o tem, nas in teresują  tylko polskie insty tucie  na 
obczyźnie.

JiŁż od r. 1857 Zmartwychwstańcy zabiegali pilnie o zało­
żeni.® Ś e m i n a r  vn i n _ c z j J i  Ę  o 1 e g i  u m  p o i  s k : e g o  w Rz,yr 
mi e .  Chodziło o to, aby Polscafe ie  brakło w Ezymie tego potę­
żnego środka, jaki inne narody mają w swoich seininaryach
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w Szyjnie, a mianowicie, aby być w nreprzerwanym związku 
z*a'l'ową Kości.oła j środowiskiem wiary katolickiej, a powtćro, 
aby, w naukach le.ologicznycli i w w y k sm łeęn iu  ducha kapłań­
skiego utrzymać się na równi z innymi katolickimi narodami.

Głównie ''.chodziło o fundusze. Pod roLffbył fundusz około 
100.000 A\. zel trany przóz ks. Jełowickiag-b! na kościół w Paryżu. 
Ks. Sćmenenko zbierał składki po Galicji1-i Poznaiiskioin, a ks. 
K a js ie w ic *  w Kanadzie i Brazylii Księżna Odescalclii, z domu 
Kj.4nicka, ufundowała^ trzy wieczyste fundusze, niosące każdy ro­
cznie po 1.100 fr. W jej ślady poszły inne/osoby.

Pokonano też rozmaite, szkody polityczne. Kolegium 
otwarto za zezwoleniem Papieża dni-a 24. marca J 8 6 6 , roku;  na 
jago (Czele stanął jako rektor ks. Piotr Semenenko.

OO. Zmartwychwstańcy nie odnieśli przez otwąYjeie Kole­
gium osobistych korzyści. W Kolegium wychowuje sig^ młodzież 
polska tylko na księży świeckich, a Zgromadzenie zorganizowało 
dla siebie osobny własny nowicjat.

Kolegium zainstalowało się przy Wbśćiółku i wydoinu, który 
niegdyś w r. 1584 papież Grzegorz 'NJIJ.ipbddał na własność Ma- 
ronitom i na kolegium dla młodych alumnów z góry Libanu, 
(przybyw-aj-ąeym na naukgi do Rzymu. Si.ećjziba Zmartwychwstań­
ców, nadana im przez Piusa IX.. mia(a1 więc poza sobą blisko 
trzytvi ekorve tra dycye .

Protektorat nad insty tucją  objął kardynał Monaco della 
;A'aletta. w ikary Rzymu, przyjaciel Polaków. Papież Pius IX. wziął 
inSiYt.ucyl pod swoją wyłączną opiekę w braku rządowej opielą 
i nadał jej miano pontyfikalnej. ŚKządy państw  rozbiorowych 
okazywały młodej instytucja wielką niechęć.

In s ty tu c ja  ta  utrzymuje się do.tąd. Alumni mają w Kolegium 
tylko utrzymanie i opiekę duchowilą, • a chodzą na wykłady albo 
dcc św.. Apolmąrego albo do Gregonanum czyli uniwersytetu pa­
pieskiego;, bądżto na pławo, bądź też na filozofię lub teologię. 
Pomiędzy aluipuami byli i są wysłańcy z rozmaitych dyecezyi 
polskich, ą», prócz tego młodzież Zgromadzenia

J)'ó -'roku 1903 Kolegium polskie^ wychowało około 250 alu­
mnów. którzy wy różnych ćzęśeiach ojczyzny a nawet1'  i w Ame­
ryce z pożytkiem pracowali i pracują dotądlj*

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  Bo 1 e s t a  w i t a .B.: Z r. 1867 Ra- 
dumki, role 3, tózęść’ 2, Poznań 1868, str. 59. — C a p e c e l a t r  o 
A l f o n s :  La Yija di S. Filippo Nen Roma 1889 .:— G r o d z i c k i
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J. B.: Synopsis fundatiofiis alumnati poloni in domo nationali Romae 
1763- erectae, CiacoYiae 1764. — K a r b o w i a k  A n t o n i :  Mieeliowiai 
a oświata w Muzeum, Lwów 1906, tom II. str. 440. — Mi s y  a 
i z a k ł a d  wychowawczy XX. Zmartwychwstania Pańskiego w Adrya- 
nopolu, Sprawozdanie za rok szkolny 1890/1. A Krakowie 1893. —  
P o p i e l  J ó z e f :  Kolegium-polskie w Rzymie, w Krakowie 1879. — 
P r z e p i s y  kolegium: polskiego w Rzymie, w Krakowie 1894. — 
R a g o l a m e n t o  ciel Gol legio polacco, Roma 18615;'.' — R o c z n i k  
Tow. hist.-lit. Si rok 1867, Paryż 186S. - R o c z n i k i  Kolegium 
ćpftLkiega w Rzymie, Rzym 1902 — 190S (zesz. 6.). — S m o l i k o -  
w s k i / Ę i a w e ł  ks.: Historyąy!Koleginm polskiego w Rzymie. Kraków 
189$. — Z a l e s k i  S t. ks.: Jezuici w Polsce, III. 1, str. 178.

8. iw u in . wlpsldem powstał w tym okresie drugi
jeszcze z akiach Była nim S o k o l a  w o j s k o w o  w G e n u i .  Zalo- 
żylfta  generał Ludwik Mierosławski, znany z ruchu rewoltięyj- 
h-ęgo: w Phsniańskiem w r. 1848, z wspóludziałe-np generała Piotra 
'Wy.soćkięgo, który najfezele uczniów szkoły podchorążych w Wac­
ł a w i e  rozpgczjił powstanie w n o | j  listopadowej r. 1830.

P lam szko ły  ułożjdi inic&ątorowie w Paryżu. Chciano w niej 
zużytkować na korzMć kraju wsgjsikie  młocie siły. polskie, rtiiz- 
pifós-zone za granicą, chciano wykształcić je na dzielnych ins tru ­
ktorów wojskowych.

. Mierosławski podążył pod koniec wijząsnia r. 1861 do Genui 
i zabrał!się  do organizdcyi zakładu. W ysoeki pnącuwat dla szkoły 
w Paryżu1, zachęcając młodzież, aby do Genui zdążała i układał 
się, z oficerami o 'warunki nauczycielskie.

Szkoła została łctwarta- w pięjrwszych dniach października 
i r.

Młodzież wzięła-.się z zapałem do nauki i z zadziwiającą* 
łatwością wykonywała w s z ^ tk iw p ra ę e  wojskowe. Zdawało się. że 
szkolii rpzwinio się, pomyślnie. Mało się inaczej.; Przeciw Miero- 
fgtawskiemu zwróciła się młodzież pary.s/ka, 'hi z szkiofej genu-ęńskiej 
usunęłjo młodzieńców. Do szkoły! wdarła się^.polifryłfS która
p^yt jej podkopała.

Mierosławski musiał ustąpić, dostępującj wydął • dnia '$!. lu- 
r. niby pi'ojekt okólnika, w którym wyłuszczył zasady, 

pod jakiemitjehoiał szkołę prowadzić i utrzymać. Zamierzał zgro­
madzić; w szkole młodzież, którą „nihfolgującę1 cłemięstwo wyrzu­
ciło z materyalnych .grania-'Ojczyzny, ażeby bez trwonienia dro­
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giego czasu i szczupłych z^sMbów' swoich po bezdrożach Niemiec 
i F ran c j i ,  spieszyła pod chorągiew ód pięciu miesięcy zatkniętą 
przez szkołę podchorążych w Genui".. „Bycerska młodzież" mogła 
wstępować do szkoły jednak pod pewnymi warunkach.

Każdy ochotnik, przybywający do j& nui, pow m ića złożyć 
najmniej 30$ fr. do kasy szkolnej dla zabezpieczenia sobie trzy.- 
mietsjęeznago utrzymania w  szkole, a w tym przeciągu cz~asu usta­
lić dochód rfigularnraj nadal.

Wstępując do szkofó, każdy ochotnik miał się wfrzec nale­
żenia do jakiegobądz politycznego stowarzyszenia. poza szkołą 
jstaiiejąfeejfcą i korespondowania z niem, szkołjjbowiem sama zwią­
zana była ściśle i karnie za pośrednictwem swe§o dowódzcy 
z , powszeohneitf isprzysiężeniem nąCodowem, którb* żadnego innego 
poźSJ granicami kraju obok siebie nie uznawaap i nie znosiło.

Szkoła wojskowa genueńska była więc zakrajowym wydzia­
łem narodowego sprzysiężenia* Mięąos-łąwsk: proppnowa-1' dla niej 
popularną nazwę r a e t ff a 1 e g i  o 11 o w ejg as, które się miało 
dzielić na dwie grupy, czyli jak on mówił, kol ej eN*

Pierwsza kolej stanowiła już ąaina Szkoła genueńska, a drugą 
nie tylko kandydaci, ząinicrzający .• jjji> niej wstąpić, lecz i ci starsi 
współ wy gnańfy, którziyS „podatkiem, troskliwością i poważnem 
słowem" zaopieknjaBsię miodem rycerstwęSi. 8'zkoła genueńska 
zorganizowała sobie w Paryżu  Kom isje  pomocniczą.

Okólnik tpn a rączej 'projekt niedoszłego okólnika spowodo­
wał je s z c 7>ej większe podrażnienie umysłów.

Mierosławski musiał - ustąpić- i złożył kierownictwo szkoły, 
w ręce K o m i t e t u  t m r y  ń-s k i.e g o, zństająćego ,]jod przewodni­
ctwem księciu Marcelego, LubomirskiegjS. a złożoifego w7 znacznej 
Yzęści z wojskowych Polaków7 i dwóch W ło c ln tw .^en eb a ła  Bixio 
i deputowanego Galerio.

Komitetyżajnł się szkołą gorliwie, ho-rneudanteiin zakładu 
został major Białkowski.

Ud 12. — lb, marca dokonano ręorganizacyi szkoły z zgodą 
przyzwoleniem rządu włoskiego i gen&rałaS&aribaldiego. Bząd 

przyznał^jibsydy-ó miesife&zne, wskazał nową siedzibę śzskołjy za­
twierdził ustawę wewnętrzną szkoły i zahhzpiąc-zył insty tucję  przed 
napaściami nieprzyjaciół Polski.

Prezes kom ite tu  tiirjńiskięgo miał przekonanie, że szkołę 
postawi .„na "stopniu dobrym, spokojnie ffiorzOŚjąc z ponibcy
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rządu, nie potrzeb aj ftc pieniędzy żadnych ani z kraju, ani z emi- 
graćyi".

Tymczasem jednalC^gęncrał Wysocki s tanął na czele mło­
dych i starjajli przeciwników Mierosławskiego i zjechał 23. marca 
do Turynu jako w miejsce Mierosławskiego przez młodzież wy­
brany ■ dowód^cji szkoły.

Mierosławski ustąpił z pola wałki wraz z Komitąiem turyń- 
sk im. Szkftła przgjzła pod zarząd jWy.sockiego: 1. maja przeniosła 
się do C u n e o  w Piemoncie, a rozwiązała niebawem (1865) na 
naleganie wrogów Polski w zamian za uznanie przez nich nowego 
porządku rzeczyflwo Włoszech.

liząd wypłacił \Mysockiemitł200.000 fr. odszkodowania. Szkoła 
miała byćlprzeniesiona do in i ieg | kraju, co jednak nie- naątąpiło. 
Polityka podcięła byt zakładu.

L i t e r a t u r a  i ź r ó l l ł a .  G ł o s  z Paryżami Geliul,, broszury. — 
M azinrk ie .V ic*z  A.: Mjinigracya polska w 1862 roku. Szkoła genu­
eńska. Zjednoczenie,' Paryż 1862. — M i e r o s ł a w s k i  L.: Wezwanie 
do składki, Patyż 186jl , Te.nżM: Po ochotników' Szkoły genueńskiej) 
Paryż 186||T '(Ifen z e : Do młodzieży pragnącej wejś*e do szkoły woj- 
śkowrejs( genueńskiej, Paryż, lntogo ISKłyW'

i

9. Taż polityka niyfostudziła jednak wspfffczucia dla Pola­
ków w |as iednim  kraju, w Szwąjcaryi. Na odgłos o wypadkach 
z r. 1863 utworzył się już w marcu tegoż roku w Zurychu F o ­
n i i  t e t c e ii t; r a 1 n y s z w a j c ą r  ą k o - p o 1 s k i. którego celem było 
nieść pomoc nieszczęśliwym emigrantom polskim. Z licznych ofiar, 
zebranych przez.ten Komitet, znaczna cześć poszła na wsparcie 
młodzieży polskiej, kształcącej się w wyższych zakładach nauko­
wych szwajcarskich. Losami tej młodzieży zajęła,sie osobna oyga- 
nizacya; a była ni a, K o m i & y ą  p o n g o c y  n a u k o w e j  d l a  u c z ą ­
c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  poks «p i e j  wf g z wa . j  c a r y i .

Inićyatorem tej Komisyi był Władysław hr. Plater, zasłu­
żony' patryota, twórca Muzeum narodowego polskiego w Rapers­
wilu, zmarły w sędziwym wTieku w7 r. 1.889.

Kmnisya pomocy, naukowej zorganizowała się w r. 1864. 
Duszą działania był j ę j ; in ic ja to r  P ł a w ,  a obok niego profesor 
Szkoły politechnicznej Landolt.

Kom isja  w odezwie ż dnia 18. listopada 1866 roku zwnó- 
ciła się z prośbą p  poparcie do mieszkańców Clalicyi i Księstwa
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poznańskiegoitfJzytamy tam. i e  Komisya zdziałała w prze.ciągn dwu 
lat już w ia ©  że zebrałfw i wydała na wsparcia młodzieży polskiej, 
,uaż%ęei się w Szwajcaryi.; lłM63 fr. Mimo ponjocj niektórych; 
ol,vwatÓJi z*(|alieyi i Ks. Poznańskiego-;/ fundusze okazały sję za 
Szczupłe w stosunku do potrzeb'. Komigya'prosiła  o wydatniejsza 
pouiófS i doradzała zawiązywanie£mfej^cowycb kornilietów.

•lednoezbsnie młodzież polska, skupiona'..głownie w Zuryclm 
w Szkoje politechnicznej i w^hiiweihytej??e, wyraziła w osobnej 
odezwie z dnia 2. g ru d n ia  ł£$6 Ir., gwą-co odczutą wdzięczność 
„gzlaelmtnym Szwajcarami, którzy prżez przyjaźń dla sprawy pol­
skiej zajęli się l<jsem“ ubj&łgich młodzieńców polskich i od dwóch 
przeszło lat; daja* im mpźnoś^ wzbogacania umysłu swego skar­
bami wiedzy1'. Młodzież; dała u końcu wyraz nadz id t^ .ż^k jja j  
utrwali „‘szlachetnie rozpoczęte dzieło przezkjsy.wajcarów11.

Ułówncm* zadaniem Kómisyi było spieszenie młodzieży pol­
skiej z materyalną pomocą, ale obok togo działała Komisya i w kie? 
runku moralnym, o ile to było rzeczą możliwą. 1 'Mlofl-żteż polska, 
przybywająca z emigracji i z krayu^groihadziłs-się główniętjw Zu­
rychu; w Pofajechnicer i  w Uniwersytecie.

Dochody czerpała Komisya" tylko ze składek i ofiar. jPe p ły ­
nęły z zagranicy lyerównie obficiej, aniżeli z kraju, owszei.fi były 
lątą,'. w któpgr.eh' tylko obcyłzasilali kasę Komisji.

Z początku dochody .były większe, z biegłem czasu coraz 
jniuejszB.

M r. 1867 miała Komisya|8.,077 :fr., w PSp8 r. 8.373 fr., 
w 1869 roku 8.318 fr., w r. 1870 6.824 fr.. w r. 1871 już^y łko  
3.976 fr., w czem była pozostałość z r. 1870 w kwocie ffi4ł|S fr.

Komisya wobec szczupłych, funduszów mogła tylko w maJhj 
częsći zaspokoić potrzeby ubogiej młodzieży, której liczba rosła 
z roku na rok

W r. 18.61 było w Zurychu na  studyach 34 Polaków. W r. 
B&Ea na 54jstudentów, przeważnie/ubogich, mogła K om isja  udzie­
lić stypeudyów miesięcznych i jednorazowych wsparć tylko 10 
młodzieńcom n aj b i e d n i ej s z y i n .

Im więcej czasu upływało od powstania styczniowego, tem 
bardziej kurczyła się wprawdzie liczba mlo"dzieńców em igrantówj 
ale za to przybywały fcgraz liczniejsze gromady młodzieży z ró-H 
żn-je-h dzielnic Polski.

hm nisya zabiegała też pilnie około uwolnienia ubogich a pil- 
ńyMi od opiajTy czesnego, wynoszącego 100 fr.
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Władze szkolne odnosiły się do tych zabiegów przychylnie. 
W jBrwszyeh ' czterech latach istnienia Koiuisyi uwolniły od 
opłaty szkolnej 38 Polaków.

Najuboższym nieuwolnionym Komisya płaciła czesne i da­
wała stypendya z reguły po 50 fr. miesięcznie. Kwota ta wystar­
czała zaledwie na skromne życie, gdyż koszta dostatniejszego 
utrzymania na osrobęirucznia wyższego zakładu obliczono wtedy n i  
85(£fr. rocznie!

A n t o s i  K a e b o w i a k .

(Dalszy eiag nastawi).

\

♦



Z  życia Kajetana W ęgierskiego

Pamiętniki i listy
W YDAŁ

Dr. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Gij.ę dalszy).

3jy>. Novembre.

Nous coinptions d'aller par |e'r.re a Boston, ‘dt nous pvhn.es 
des arranjwmients dans cette y u e /N o u s  l a i S i m ^ J  Albany de ma- 
tin. et nous pons acheminfunes vcm -s K i n d e ] a  h o o k  S p r i n g s .  
Leą^chemins etaient si m w fa is ,  que nous ne pumes faire Sue 
liuit njiles a ran t  diner. Nous envoyaSRTs de la nos gens en ayant, 
et nouejjnous.' arretames a.-la ta re rne  de Moolu Monflfeh'evaL sdetait

3. listopada.

Liczyliśmy na to}, że udamy, się lądem do Bostonu i ułoży­
liśmy już projekta co do tegjj zamiaru. Opuściliśmy Albanę zrana
i skierowaliśmy się ku K i n d e r  l i o o k  S p r i n g s .  Drogi były 
tak "złliijżo przed obiadem mogliśmy zrobić zaledwie 8 mil. Ludzi 
naszych wysłaliśmy naprzód a sami zatrzymaliśmy jsię w zajeźclzie 
Moor; koń mój zgubił p.odkowę i pośfęjpowałem zdaleka za moim
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dóferrć et je  su iia is  de Jo in  mon compagnon. II s im patienta cle 
cente maniere -d’aller, et£mo hfissa .^ y l .  L%'§bloil ótait ęląja eMio.he 
lc S a u e  je  lp perSis tle vue* et bien-tót apres je  perdiś* anssi mon 
cheiniu. J^abandbniiąsa £rt>.s l im ie  lieure, a  m on clioval «le soin 
"ae ino eonchiire, mais a la 'lin , ąyan w a forcefede 'Yegardór, distin 
g P g E n e  S p e c e  cle s e i p S  je  n /y abandonńais, persuadć qu'il 
devait ab o u tir quelque part.

J/nnpatience et le moi cl me stimulant un pelt. je. mis mon 
cheval an trpt, et apres avoir courn pendant trois quarts ddieuro. 
j :apereus mie lum ieje. J e  jo ignis bimjtot la małgoip et y Aitenclant 
dn bruit et d|] grands .eelats de rire, je la pris ponr iine taran ie , 
Oii que.U(ues gais aompagnons suUaient assomblćs. M ais q,uelle ;fut 
ma ąurprigeg loftsqn’en entrant Aą^sH la  chainbre jkipercus un 
liomme, ćtendu par -teąre dans des conyiJsions .horribles. et 7 011 

jS  pęrsonrfiTs dans la ch ambrę. santaut, p leu ra n g  gem issanl. hur- 
lant, crniiit avec tont.es les deinonstrations de Ja  plus lianie cxtra- 
yH a W S g ^ a : ern dabord. que /homine, q u i avait lblir dkigoniser, 
etait le poro -.cle fam ilie, et cpne la doulenr cle le perdiSP avait 
tourne la t6te .. a ses enfants. Ancim de la £Q m p|gni®;-iie prit 
gardę a 111011 am in ie ; je  in*appro'eliai de la chemineo 011 il y  avait

towarzyszem. 3jpii' zn iecierpliw ił się taką jazdą i zósjtawił mnie 
samego. S łoilće już zaszło' gdy straciłem  go z oczu, a wkrótce 
potem straciłem ' także drogę. Dłużej ja k  przez Jjpdzinę zosJawiłgm 
memu koniowi zupełną swobodę prow ad zen ia  innie, ale wkońcu, 
wpatrując się" silniej rozpoznałem ,rodzaj ścieżki i puściłem .się nią, 
przelconany, żo musi prowadzić, gdziekolwiek.

Niecierpliw ość i zimno, podniecając mię trochę, spowodo­
wało, że puściłem  konia kłusem i przebiegłszy w ciągu trzech 
kwadransów kaw ał drogijęspds.trze|^’ęm światło. — W krótęe1 doje­
chałem clo domu, słysząc w mm hałas i głośne wybuchy śmie- 

,chn, sądziłem, że jest to gospoda, gdzie ł»grom adzilo4ąię kilku 
wesołych p rz y ją ć ® !’. A le  jak ie  było moje zdziwienie, g<jy wszedł­
szy do pokoju, spoątrzegłein człowieka, tarzającego się w konwul- 

ffyach po ziemi i siećlni czy ośm osób w pokoju, skaczących, pła- 
(®rfcych 'jęczących, w yjących, krzyczących, pośród wszystkich 
oznak najwyższego dziwactwa. Sądziłem najpidnw, ze człowiek, 
kłtoirj zdawał sie konać, b y ł ojcem rodziny i że boDeac. utraty jego ' 
pom ieszała zm ysły jego dzieciom. N ikt z tych lud: i-n ie  zw rócił 
uwagi,;na moje przybycie; zbliżyłem się!'.do kominka, gdzie palił
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nn bon fen. attendant impntiemm'ent la fm de catte l:uzaręe®§re- 
inpnie. Les choses re&Sjeńt p e n d a n t , un ąuart dhieure a pmi 
pres flailś/i.a mśme^ituation, mais tout d’nn coup Uliomme. gne 
je* croyais* moribond, se leva sur ses jam belg et fit trois 011 qu'ątre 
sauts awec des cris rmi faigaient drcsser les ehevenx.
Une femme en mćme tęńips commeacfe a tournei a«eaj.t'aut de 
riolenee, decouvrait ab|o.lument les parties les plus socre|'es du 
coips. Je  ne -s.avais. & j i e l  desijdeux a b iB s  donner attent£cfn; 
e ^ s i  in.'ęs venx ąe- touniaieńt malgre la K r a in ie  d&u'ecevoir quel- 
■gues eonps de p o i n a K ®  1'hotnine frenetiąue, rappęllaieipt mon 
iattention de 1’ autreń pendant' ęe tamps la j fes te  ,de l a TdOTip'agiTte 
ffsfisjiiit des gąmbades, et tournait la tótc en articiilalit -dfig mots 
dans ime langue iftetfnnue. D ’auli;es riaient .aus>eclats. C e lm m r a  
emu-on liuit minutes, et je  ne pujrs vous e.\primer.' tout co qui 

■se ‘passa dans mą tńte• pendant ePjeourtsSespace. ^Jet ne poir. ais 
me liguisęr dans cjuelle lnaison jYbaisffintró ni ii cjnelle sorte flie 
gens j'avais a faire. Un d'eux enfin fatigiiń appayeminent de sa 
danse. go tranfluillisa un moment. saisis cąttes o^ęasion pour

'się jasny ogień/ i oczekiwałem niecierpliwie końca tej dziwacznej 
Ceremonii. Symaą^gJ przez cały*kwadrans nie zmieniła-Sin wcale*; 
lecz nagle człowiek, o którym mniemałem. że jegfc umierający, 
Raiugt na nogi i w y k o m l trzy, czy cztery niebezpieczne',;skoki, 
krzycząc tak przeraźliwie, że włosy stawały na głowie. Jedrig,-/ 

któfjSalz kobiet poczęła się kręcić z taką gwałtownością, 
^  odkryła zupełnie najbardziej tajemnicze części swego /ciała. 
Nre wiedziałem, na którjj z dwócli przedmiotów mam zwrócić 
uwagę;, i jeżeli .eęzy moje kierowały; sre pomimo obawy otrzyma-, 
nia kilku uderzeń pięści ku człowiekowi szalonemu, to za to 
uwaga moja zwrócona była w tamta s k o j fe ; podczas tego jy y jta  
towarzystwa wykonywała skoki i kfflciła głową, wykrzykując w y­
r a z ó w  jakimś nieznanym .tezyku. Inni znowu śmi.eji się na głos. 
Trwało- to około ośmiu minut i, nie nitfeił wam wyrazić wszystkiego, 
C,o si^  działo w mojej'-główne w tym krótkim czasie. Nie mogłem 
sobie wyobrazić, do jakiego -właściwie domu wszedłem, ani z jakim 
rodzajem ludzi miałem do czynienia. \\ końcu jeden z nich 
zmęczony- pozornie swoim tańMin, uspokoił się na chwilę. j/Sko-

58
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m'approcher de lui. ,Jl;y ijto  d,.1.) luis-dis-je. b.§ s cjfiglo o d a s  t o  
t e l l  m e ,  w bfer e J a m ,  a n d  w h o  y e a r e ? | i  W  a i t. m e d y k i  
pondit-il en souriiiut — Y cni y l i  a 11 k 11 ,0 w i t i m 111 e d i a t e 1 y 
et,- i 1 reęohnnaiięa ses'- cabrn.lgs. J 'ó tais tentó  d’en l'sii re aussj 
c[iielqyę.s ml.es pour memnettre au t<jn de la .compagnie', mais je 
eraigbais ipuę celćt^ii^^clioąuatrL liiomme furibond, gont la minę 
nap deijlaiąn.it. jjce niej resignais et j te t,tę Helis pątiLonment la lin de. 

.la ceremonia. Peu  a pen tout se cal ma, et im JS am m e — a peu 
pros de 45 ans, stepproCha dej moi: „rjstrahger, lifę dit-ellmyiioiis 

yąfoops  des hier, qne to devai$i venii jći-jj Nous -sommes bien 
aises de ton aririy&S tn dois liair le póche, et aimcji^ Dio.u, j | f  ,si 
tu \ęu.\. nous aiderojis a te rśg'eneration“ . .Je me saya^s,••ggaSre- 
pondre ii, cette invitation. „ \ ornsj dtes' trop bonne. lui dis-je. niaisj 
je suis jsi irie eontent elje ee^nioude, cpie’ je 1 1 'fi. me soijcie .pas de 

/

I) iteur-Diou. ayez latbontó- cle me dire, ou .je suis? ' et <|ui 
vous etos? • "

Kj|) Attemlaz-moł, e t  cons" le saurós tout de suitę.

r?ystalein z'tej sposobności, by się clWmy-go zbli®ćMŁ®-y S o d . 1) 
powiedziałem mu, . b e  ś , o 'g o o d  a s  to  t e l l  me. w l i e r e j l  a m, 
'agi cl w h .ó -y ^e  a r  e ? 2) — W a i t  m e , odpowiedział, uśmiechają® 
sig — \  cm s l i a l l  k u  o w i t  i m m ed i a t e 1 y :[* i rozpoczął ha 
nowo swoje syoki. Mia^ąm ochotę wykonać także kilka podobnych, 
aby ag- dostroić do towarzystwa, ale bałem Ej®, abj to nie ura- 
zilcacMowgjika szalońegćfjj l ió re g o  mina woiKi mi się nie podo­
bała. Dałem więc pokój tenm i Ą^ekalemy-sholojiiię końca cfojre- 
monii. Zwolna, wszystko się. uspokajało i kobieca, licząca około 
’4-5 laf; zbliżyła sję ido mni.e: „Oudz.ożiemcze, rzekła mi, w.odzie­
liśmy od wczoraj, że masz tu'iprzybyć. Jesteśm y bardzo zadowo­
leni z twę’g:'o przyjazdu: zapewnie . musisz- nienawidziećwgrzecbu 
i koch act.tfioga, i jeżeli elBesz, poniożemy cmBtJfślsie odrodziły.

wiedziałem; śjeó odpowiedzieć na takie, powitanie. „®ajj&ś 
nadto dobrą. pani. rzekłem jej, ale ja 1 jestem tak niezadowolony 
z ©ego •'•świata, że nie zależy mi wcale na tejtn, aby się urodzin?

I„ " ^ jN a . -Boga; Jbądź tak  dobrymi powiedz mi, ,gdzie je s tem ?  i kto 
wy fą^S ęay : 'J n

3) tdzpkaj pian na  m nie, K owiesz się to n a ty ch m ias t^ g
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renaitre iwie sęconde ;ieis;;. „Fe sife la mei;e dTsraol — ntej dit- 
elle — celle d o n t . i l  est parle dans )]e ISerae cbiifiitrę? des B etep  
lations de^lfet. Jean. ayknt nne linie sous ses pieds. ..et ime eou- 

■ p fe e  de douze etoiles sur la tńtej1. ..Tant mięnx ponr vons. 1 ni 
rępondis-je mai comMe je niii  point In les rewelatiólis de^St. 
Jean je  ne puis vouś' r4'ęo}nnattre et je  ne? vois ni voke  Inne ni 
aucunę^de vos etoiles“.

„i'on ame. somlląe par le peehe de la chair, et tes yenx 
•sont offusąues par le s ł tśneb ręs  de;- la nłort. Tu n ‘es point ne en- 
core ponr B ie i r \

Je sentajs bien źtwelle ayait raison S n  -partie; et je me tus. 
Mais conime „eette conrersation m ’embarass,alt beaucoup et rpńelle 
ne nTapronait pą£, "a qui j a r a i s  a fairo. Je, la priai de' ronloir 
bieli, a ran t  de penser a ma rógeneration m’’expliquer, on j ’etais? 
et a (jni je parlais?

M  es dans la maisSjiyidn Seignenr e-t t ai dit. deja, que 
tn parlais ;i la mcjre dTsrael: <f|ux 'que tu vois, isónt, les enfaóts 
de Tti.eu. aussi pursimne 1 ’a m b r#  et anśsi parfaits que les angss“. 
„jje ne compreus pas ce langag-e invs t ique ,— lni dis-jęfSp eomme 
je  suis egare je vons jarais infiniment offiice de me remett-r.e

po raz d r u g i „ g e s t e m  matką'.-Izraela — rzekła mi — ta. o k tó j  
rej jesljw mowa w .T^rozdzialeJ. objawień św. Janąl,-.a która liTa 
księżyc li tow ych  stóp i koronę z Jo t  gwiazd n a  .gfdwre". „-Tein 
lepie] dla pani. '„odpowiedziałem jej. ale: ponieważ, nie czytałem 
objawień ś\\. Jana. njła mogę pani poznać — % nie wiozę ani 
fcaężyea. ani żadnej z paninycli gwiazd11.

„Twoja dusza zmazana jest g rz e c h e m ,-'cielesnym i twoje oczy 
jPą zamglone ciemnościami ryśmierci. J 4 szę?nj^ię wcale mej urodzi­
łeś dla JBqga“. Czułen^-dobrze,---że miała po części' rajcy ę i zamil­
kłem. jj&le- ponie.w aż cała ta rozmowa zakłopotała mnie tylko bar­
dzo, a n ie jp o i i s y ta  wcale z kim mam do o&ynienia. prosiłem jej, 
aby zechciała, zanim pomyśli to moim odrodzeniu, wytłumaczyć 
mi,^gdzim właściwie jestem i do kog.o mówię,?

„Jesies w domu Bana. a powiedziałam [ci już, że mówisz do 
matki Iżpaela: ci. kłórycli w inisz ,ygą dziećmi Boga; 'tak  cż^sfeini, 
jak  bursztyn i tak ■ doskonaleni, jak aniołowie1'. 5?ie rozumiem 
tej mistycznej mowy. rzekłem do nipjjf-Ia-5-ponieważ zbłądziłem, 
byłbym wam nieskończenie w dz ięczy ,  gdybyście mi wskazali
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(laiis le chemin deropringliold. ‘J a i un compagnon de voyaMt' 
•lwi seya l9q,uiat^ de mon sort, et jhaftonids de ro tre  hmnanitó 

favonr. —  Au rosteA-ajoiitai-jo, je ybinpte ;jeve.nii^dćmain 
yous voir, t f i j e  no demnnde pas n iieu j^  quo (Petrd au^si parfait 
qu'un anget „Jolmy-clit-elle, a un jąuijre garegm. va le r$ |pndm re 
j i is tpda^S jtone-  H o n s e...“ -Te luisg lis ui£e.' profonde nęverence 
et iffihnnht&iSffa cheral. InńGiurte^cęnyefsathm aii.sc la m ąrS T ls rae l ,  
m'a\ aitlitassez apris, po nr saąoir ( juegćfcaiem q uel q neś nouvąaux 
fanatiąuęg: et je fis mmion jguidJS cjueląues ąuestions relatives 
ii ee sffiet, uiais il in 'apprit seulemeiitrque la S l o t  h o r  <?tf I s  r a i l i  
4tajf; native JMtinc 11es^er, J© qn <1 y awaitćpssse sept ansj qu'eljiSi 
'etaii. veuue jTAngleterr&', pfcmr prśehor la vrąiŁe foi.

J a r r i r a i  a lavfc»yeiJłe en .'iron vel;|jles !) .fieures; et je meijs 
rien ;de-,..pln?- p r ® 0  que de -m itą r  a Ikiubereiste mon hi^tolre. 
„Voirsi venez, ipl8  dit-il. de N  i s q u en  n.i a,' et^Źest los S l n i k i n g  
Q u a k e ks que vous ,aves vfix. 0 ’est u n S n o u t  elle secte fanatiąue, 
dont. vons liiez les prineipal loix danś le psim livre du rererend  
Mr. Kąthburn, ministro aję] l t jka |g ,ire !“. Jkii parctmiu le petit 
liyre, ,^t eoimue' j'.y *ai trouve plusieurs articles ttós curieus. -ije

drog|>’d ® 5.pringi(ild. Mam£towarzys2 a podróży, który bffizie n ie­
spokojny o jjrój los i s pójdzie wam się. że dzięki waszój ludzkości 
nie odmówicie mi tej przysługi. Zresztą, dodałem, mam nadzieję, 
że powrócę jutr,o do was i niemego" więcej nie pragńg, jak być 
równie doskonałym, jak anioł 1'.HfJ.ołrńy — rzekła ona do młgdegb 
c lilopca:— idź odprowadź go ' cfoidSjt o n  e - li o u s e...“ rk ło n i łam  
się 'jiłj, 'głęboko i wsiadłem na, konia. Krótka rpanypwjS z matką 
Izraela poufzyła mię dosjatecznitg Jaby się domyśli'-,, że byli to 
j;i»cyś nowi ffaiMitflaęa: zadałem przeto memu nowemu przewodni­
kowi kilka odii^sn-ych pytfui to&p przedmiotu, ale on mi oznaj­
mił tylkp, że M o t l i e r  o f  I s  r a f i i  jest  rodem z Manchester i że 
minęło siedm lat, j.alc przybyła z Anglii, aby głosić, prawdziwą 
wiarę.

Przybyłem do oberży około 9 godziny i za najpilniejszą 
rzrclg uznałepr opowiedzieć oberżyście moją. historyo. „Przyby­
wasz — rzekł mi on — z F N 'j s k u e  u n i a .  a widziałeś shaking 
kwakrów? Jest  to; nowa sojcta fanatyków, któryph główne zasaay 
przeczytasz w .'małej książeczce wiele.bii.ego p. Uatliburn, pastora! 
e\\'!ii%:elii‘!«.^rzeJ)iygjein oczyma małą książeczko, a ponieważ zna­
lazcom w niej kilka artykułów bardzo ząjniujących, nie żałowałem
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metisuis donnę la peine d 'en faire l 'extrait Yous y trouwerez 
dj&p grands moyens cle propager ime religion. l ’extravairaiięe 
dęs infiteres  et 1 austerita de ses-principes. Cinq feinmes et sept 
honirneś. arj-i*ei'ęnt en 1744 d“B a rg le w re ; trois mfnfe et deus 
femelles d 'entre eux, nraient, disaient-ils atteint la peyfection; 
le ręśte y avanęait rapielement. Ils passereni- ąuelcpie i f f ip s  

§  SfcW York et A lbany; ils travesserent l .fePenS)hanie et m i n -  
rent a pen p re $  1(9 miles d ’Albany. Ils s ‘y -etablirent exploiterent 
la terręg et s'oQgnpaient de leurs R ew ers  de marchanda, de tis- 

ćserand.s_et cordoóiers. Ijs fnrent jgifores pendant longtemps, mais 
1 annee p a s se g  on nmniiló TalnX.a‘g!e Bws li o p.* p a r ła /a '1! Ifew Li- 
banon clnn nonfb,l | «f*etpnnants et adinirables chretiens ,’etablis 
daiJSpe yoisinage: la ń o im i le  circ.nla rapidement. Le. pejuple, 
ayide de. nom eautes, arriva en foule ©Sur les Yoir. Commd' lM rs 
lnstruetions dl+fendaient de porter arm'es on cle! C(?ntribuer de 
cpieląue mnniere que <5j soit a la guerre, le góuYeniement snp- 
pósa dans le coimnencement. qne e’etait ąuelcjnes erai^śaires an- 
glais. et se mit a sevir contrę enx. -Gette p_eVs£‘cution moinentanee 
donna de la yogne a la religion, JfWryi gagfia quelques proselytes. 
Son es traragance  diiilleurs etait nn sur raoyen cle la propager.

wcałSKtrndn, aby 1 z ro b ić  z nich wyciąg. Znajdziecie tam podane 
dwa w iejjie  ' środki rozpowszechniania reli-gii — dziwac-zność 
obrzędów i surowość zasacWRtpć kobiet i siedmiu njęź&źyzn przy­
było w 1744 r. z A n g l i ; z nich trzech, samców i dwie samice
osiągnęły, jak oni mówili, doskonałość; "resztąówznosiła się kn
niej szybko. Przepędzili oni jakrśjSzas w New-Yorkn iBUtylany; 
przebyli na  wsl;i*óś cała Pensylwanię i powrócili nazad w dawne 
strony pórłiwie szesnaście mil od Albany. Tam się osiedlili, upra­
wiali zienrieli zajmowali się swoimi rzemiosłami jako kupcy, tka­
cze i szewcy, n e  znano ich^zupełńię. prźez długi czas, ale prze­
szłego roku człowiek pewien nazwiskiem T a l m a g e  B i  s h o p  
opowiadał w S e  w Libanon o pewnej ilości zadziwiających i za­
chwycających chrześcijan, tfsiadtych w,'sąsiedztwie: wiadomość ta 
rozniosła się szybko. Ludzie, chciwi nowm^ęi, prz}Thywali tłumnie, 
aby'yich ogladae? Ponieważ nauka ich zabraniała n o s i^ b ro n  lub 
przyczyniać sl§ Sv jżkikolwiek sposól) do wojny, rząd podejrżywał 
z po&ąątku. że byli to wysłańcy angielscy i zaczął surowo z nimi
obchodzić] sSe. To chwilowe prześladowanie dało wziętość tej re-
ligii i zyskało dla niej’ kilku prozelifców. Dziwaezność jej zresztą
była niezawodnym środkiem do jej rozpowszechnienia. Utrzymują
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lis  pretendent 1. que toufes les religions. et toutes .Jes egjisęs 
sont ańtjćhristes, et qn’il n 'v  a f)ue la leur qni sait la veritable :  
2 .;qu 'i l  .faut avoir une lakgue • particuiiere pour parler a Dietm 
EnBes, dont les hninines^ee setwent -entr:eux. lńetant pas assez 
majeistuen.se; e’eKt pourquoi ils ont un cęmppsś' de toos rauąues 
ftt extraordinaifj&3.jdans qifeśłs ils chautent et font leiirshpriąfes |  

que laGtomme, ąWilścjipeliejit la M;er'1̂ ( V I $ r  a £1 est la mćnie, 
dont il g^t parle dans les vevelations de St. Jean ;  qu elle est la 
nieffe des ćlns, q n ’elle ti;a \aiile  pour le salut dn monęle, qn’p]]e 
's“eu,l|: petit repańdrc .des bónćcłretions, et que p e r o n u e  ne-pen t  
iS.tr e jgauvee' que par elle; 4. qu‘eltó est immortelle, qu’elle es t  
incapable dę*souffrąnces, exeepte eh travaillant ii l’expia.lion des- 
'pńóhós deplseux qu’elle rSgunere; ^  qne eeux d’eritre eux, qni 
sont parfaits, yoient tedę conrersent avM aiigjes, qu'ils les i n ­
tenden t chan ter, et qu’ils chautent avetf>eux : •' W  qu’ils sont le 
yeritable tribunal qui jpge les $ęor® et les vivants — que les 
aind5 coniparaiseent devant guxfttóus les jonrs, pour etre juges—  
i(iie ceux qui sont m,orj,ś; dans 1 1 1 1  fjjąt imparfait, sont condainnes 
ii 1'enfer 011  ii u ®  longue piison qu’ils y cl o i v eiit payer la. dette- 
qu‘ils‘.ont4ćontracteSenvers la justice drune. Qu’il!,V-y>a plusiours

oni 1 . że wszystkie relirae i wszystkie kościoły są antjychrysty- 
ezng  i ze .tylko ich relig ia  jest prawdziwą : 2. że trzeba posiadać 
odpowiedni język, aby modz’przemawiać do B og^ gdyż ten, któ­
rym ludzie posługują się międzjA-sobą. n i S id s l  dość wspaniałym : 
dlatego też mają zbiór dźwięków chrapliwych i wyjątkówyclif 
w których śpiewają i odmawiają swoje lB d l i tw y i j  8 . 'że kobieta, 
którą oni nazywają nn a t k a  I z r a e l a ,  .jest tą samą, o k p fe j  jSH 
mowa w objawieniach św. J a n a :  że ona .jest matką wybranych
i pracuje dla zbawienia*'świata, że ona jedna uprawnioną jeąt do 
udz-ielnnia błogosławieństw i że tylko dzięki jej można zbawienia 
dostąpi?: 4. I I  jfiś>t ona nieśmiertelną,-niezdolną do cierpieli, z wy­

ją tk ie m  przj praej}! około odpokutowania grzechów tych ,^k tó rych  
ona odradza; 5. żej»'i-.z pomiędzy nich, ktąpzy są już doskonali, 
widzą i rozmawiają z aniołami, któryę.lń słys^ąćśpiewuąUcych i że 
sami z nimi śpiewają: 6 . że tworze oni prawdziw} sąd, który 

fsądzi umarłych i żywych, że dusze sjlfia przed nimi codziennie* 
ab&tbyć. sądzone, że ci, którzy umarli w stanie niedoskonałym, 
skazani są na piekło albo na długie wiezienie, gdzie'mti^żą płacić 
dług. zjM ighięty względem >. s-prawńędliwojśęi boskiej, że istnieję 
kilka stopnijWęiśpień i kar i ż-ę cię którzy odcierpieli je doczesnie,
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degras de sonffranees et deipunitions. et qne ceux, qni Ira lont 
euduróes perklant lę 'tęin-ps pręsent ęepararssetnt flę.vant ltfti tr i- 
buual. pour recevoir la. permission d’aUer au c iah  7. que les 
Sąeremens, dn bapteme et de la eene liekdoireiłi plus.a-ycyr lien 
depuis le siaele a p o s t o l i ą u e 8 . qne toute jnrisdłetfon, tribunal, 
aulori-tę sont des inventions diJfl5ęjSliqnes; 0 . ils obligent leur.s 
pro,s,elytes a se faire -«onper les :elietęux, et ils prąijemlen%- que 
■Hetu, qni portent une qneile. so.oat marqnes dn signe .de la Mte, 
et ils prouvent catte asser-tion par  1. Cor. XI. 14; 10. jnffij
1 art.iale, śpr ■ Je’opiel ils in s i^ e n t  le pln£, e§£ celni de lajjhh'rfs'tęite 
ils rlisęnt, qno le peebe qui a perdu le mbnde celni d’Arlain et 
djlfetjj u'(^tait autre cliose qn’nne cliarnelle copnlatfón. Ils obii- 
ggnt-l^f? femmes a qnitter lknrskmaris. 'fetlljeg inaris ak ibandonner 
l » s  jfgmmos ils incuhąuent aux jennes g ^ is  de iie point se 
la isse i aller '*aux JTentations de la cliair <iiy£ si jainais ifs y 
stójppmbent ils se rendeń t  iacapables de la Tagenąratiópy e-t m  
appnye.tit l e B m n c p s  sur I n r a Y .  III. 3. 4. 5.: H l .  Ils psejfo^ n t  
deyiner l ’avenir et connąltre le !ljasiić et cl’a\foir des sigftos1; 'au 
moyfen des ąijełs >i]s slentendent de jm m -lo in ;  13. ilswibjjgent 
a fairś une eonfcssion geiwirale at publif|ue, et exifent ; la^cplus

stają na nowo przed sądem, abyjjdrzyiną,ć p.ozwoląnie na pójście 
do nieba; 7. i i  sakramenty chrztu, ciała i krwi pańskiej, nie 
powinny mie&rmiejsća. pocs%w&zy od czasów apostolskich; 5ŚI<że 
wszystkie sądy, prawa i w ładze 7s ą 1 .unysjem dyabelsklm: 9. zmu- 
sząją-oni swo.jęh prcj-zelitów. «bv ucinali włosy i utrzymują, •je ci, 
którzy noszą ogon. są naznaczani S z g g fH b  jdlgpą i dowodjzą tego 
twierdzenia przez 1.. Cor. XI. 14.; 10.' a l e  artykuł, na który kładą 
największy nacisk, odnosi się do cnoty?ęzysK>ści — mówią, że 
•ten- “grzech, który zgubił świat, grzech -'Adama i Ewy, .Był wła- 
śliio .eiolesiiem obcownąiiięm. Zmuszają oni kobiety,-! by opuszczały 
swoig-h mężów, mężów, by porzuoali swojejżony, obowiązują 
młodych ludzi, aby nie poddawali sie pokusom cielesnym i wma­
wiają w nich, że jeżeli kiedy im ulegną. Bo staną się niezdoln: 
do odrodzenia a zfeady swoje opjęrajaV, na I»ev. I I I . 3. 4.JSS};-
11. Twierdzą oni. że odgadują przyszłość. a<żnąją przeszłość i ltfają 
znaki, za pomobą których pozozumiewitjSFĄię n ą  wielką odległo#.; 
13. zmuszają do odbywania spowiedzi generalnej i publicznej
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grandę sYiaroerjte dan§' ee rćcit;  13 ląur maniere pe prier qgf, i w  
bizarre asselhblage de toutes les estraragnnces. Ils santent, ii® 
p leurcnt ils rient, ils 'gemissent, i.Iś tonrnent la t&e fo il t  des 
sfiimaces affreuses et. ,parvfenent a ałfeeter leur genre nerveux de 
maniere qnhis sont capab-leg, a tout momejit, des coimilsjons les 
plus yiolentes.

Toila a peu pras ’1 J |  point? le plus remarąnables, de e$tte 
SJecte. .tElle ćom pte 'environ 300 •fidele.s, taut dans 1’elat de New 
Y ork que dans celni de Masliasliushet. Croirait-on qn’au disBui- 
tii me frieBłg Ton ^  s o f  ansy  d’inventer une roligion jiareiłle. II 
fant a y o n e rp ':qf|e roxt.ravagancS est une produetion indigue 
a l 'esprit liuinain, et les offo§ts. de la p liilosophie ' dajla rnison, 
qui taeheig? de Teclipser m , peuyeut rien fcóntre l’exuberanco do 

>eś\te piań® yigouręuse.

4. K or.

On nbus assura, ce marin que 1 : dee d 'aller a Boston par 
laJ(.forśt verde ( G r e e n  W  o tlg)' n ’etait pas prati.quable dans^ęefte

i wymagają rfąjwiększJej szczerości w tym religijnym akcsie; 13. ich 
sposób nWttlleiua -się .składa się z dziwacznego zbioru najrozma­
itszych ekstrawagancki. Skacża, płaczą, śmieją się, jęcsi,  kręcii 
głową, robią; okropne miny i do t^ o £ & o p n ia  rozdrażniają swoje 
nerwrjj '"^ęksą w stanie w każdej chwili ciosać najgwałtowniej­
szymi konwulsyi.

Oto w przybliżeniu najgłówniejszeJzasady tej sekty. Liczy 
ona około 300 wiernych tak w stanie .New-York;- jak w Maslias- 
litfshot. Ozy możnaby sądzić, ze w X \  NT. wieku ośmielono się 
wymyślić podobną religię. Trzeba w.yżnać. ^elfęk.śtrawfigfincya jest 
wytworem niegodnym um y|łu  człowiećzego, a wysiłki filozoli
i rozsądku,.które starają się ją  wykoraBnió, moją bezradne wob^c 
bujności tej..potężnej rośliny.

* 4. listopada.

Zapewniono nas dziś rano, że projekt udania się do Bostonu 
przez Zie.l.onv las ( ś r e e n - W o t l s )  nie', byłby; lirożliwy do wvko-



Z „Ż T 01A % \JflTA N A  WĘGIERSKIEGO §21

saisan: que nouśffte tronverions point d'auberge'. sur le clieinin, 
:et ąuMl ra la i t  infiniment mieifs rle rewenir a New York. et s'em-
bar j j ie r  de Ja' pour K li 0 cl e I s  1 a n d. d ’ou 1’o.ih amvait-\cbinmo-
deitjćnt a B.&ston en deux jours. Je cedais a regret a cjiS-eriró- 
se-ntations, parce que je me rappellais riirstbinet/du genAral.Ain- 
herst, qui. se#>reparant a Tespellition du Oanada. -et *dnlant' faire 
pąssjer sńg^tróupes par le móme*.ęhemin. rętjit. ui(& deputat, i on de 
1 ’etat de Masliashushet, qui 1 ’assura aYhy-serment, que les che- 
miris n ’etaient pas p ra t iq n a b l^ : et que son a r m ®  y pćrirait de
itiupirfę. II a son projefi e't passa avee les
troupes, arjm la plus grandę aisaaff^ Mais. eomroe en J»rąnanl 
lebielie-min cle New York. nmjs avions Tocdasion do revoir l aimable 
familie du ebańifijllie]' I$wiu-gston. dont nons -arions reęu tąnt de 
eirilites; -Je -me laissaisiaisbrYent peYśuader. Noys rarium es sur 
nG|* pas. et nous arnuam es lę mfuńe sonr k\*,'C|ermont.

5. A V .

Uu sloop, que lYii'.'cbargeait a deus milos de la maison du 
eliańcellier, eTt'; qni: degęeiiclait a New-York nous óffrit rocoftsion

nania w tej porze ro k u : mówiono, żuj nie znaleźlibyśmy wcale
oberży n'a‘ drodze i że daleko lepiej byłoby pbwrócić do Nowego
Yprku i poplyńi-ae jztamtąn okrętem do Tl h o  d e  - I s  1 a n d. zkąd
w ciągu dwu dni można bardzo wygodnie przybyć do Bostonu.
Z żalem uległem tym namowom, ponieważ przypomniałem sobie 
lii story ę generała Amherit., który przygotowując! się do wyprawy 
kanadyjskiej i chcąc wtfjska swoje przeprowadzić ta. samąNlnjg;*. 
otrzymał poselstwo do pt.anu Mashaslnishet^* które go upewniło 
pod przysiga&i. że1-drogi był; nic tdot przebycia i że armia jego 
zginęłaby tam z 'głodu. Nie odstąpił on jednak od swego zamiaru
i przeszedł > z wojskiem z największą łatwością. Ale, ponieważ 
udając się drdgą do łNiąw-Yorku, mieliśmy sposjłfcn.ość ujrzeć 
znowu miłą rodzinę kanclerza Lewingstona. od której doznaliśmy 
tyle grzeczności, dałenn się łatwo przekonać. Powróciliśmy wiec 
na naszą dawną drogę i przybyliśmy tego wieczora do Clermont.

t>. listopndn.

Stifitęh. który n Stadowy wano o 2  mile od domu kanclerza 
a który miał odpłyń iić ;do Nowego YorJru. stanowił wyśmienitą
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'SSjjnous jjyęeinbarąuefi Nous esperiorrś’ d’a rnver  dahs 24. heures, 
mais a peino n ’avious nous mis a la vilo. jg-JPę- le yeMifchańgea 
au sutl. et no.us fnmes obliges de je t te r  1 'ancre.

6., 7., S. K or.

Le venf>‘:C-ontinuaiit_ a Sgjjflłor avec riolenee daiis*.'. la mćune 
diraćjuon, nous passamgs trois des plus tristes et do plus onnu- 
yeus.es, ionrngęaŁiuil soit po§fuble* d lm aginer.  Sept o u linie feln- 
iries s’(ffeieiit. empareejsi de la csbinę*; nous fuines nBłiges de S u ­
chej! dans la cule.

Kor.

Gette^nuit. un vent nord-eśt nous £ t  gliSeuj rapideinent, et 
en nous rereillant •ise matin. tm>us rdętions <pi a $ 0  niilles de* 
N ew -t ork. .Nons y lnd^iillatnes a midi. fet nojas.ik.ouyaines plnsieurs 
transporfcś, chargós de ipoupes b e s s o i s q s . <|ui mafctaieiit a la voile.

sposobność. byśmy się, tani dostali. jKnwlziewalijhny OsTę: przybyć 
tam we |J4 ‘godzin- alęlzaledwo puściliśmy silę w dręgęj do miasta, 
gdy wiatr zmienił- się; na południowy i byliśmy zmuszani zarzucić 
kotwicę.

■f

Ponieważ wiatr dał gwałtownie w- .tym samym kierunku, 
spędziliśmy, trzy najsmutniejsze i najnudniejsze dni. jakieNnożna 
sobie wyobrazić. Siedm allJg ośfn kobiet zajęło' kajutę, a my mu­
sieliśmy ittożyć się w tyfe^tatlim.

/

9. listopada.

Tej nocy wiatr pófy.-wscliodni uniósł nas  szybko i budząc,,
się dziś rano!, znaleźliśmy sie tylko o 20 mil od New Yorku.
Wylądowaliśmy dpun w ’ południaSi Widzieliśmy wiele ; do drogi
gotujących się tratew, naładowanych wojskami heskimi,
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10 ., a i . , m . ,  f e .

•Jas yjjflH d’aprendt'e quo, les Anglais vońl evacuer New 
i ork, le 20. de ee mois. Le generał Washiugjton y entre le menie 
jour 'avec les trop'ę.ś amerieaines. II lmir a nddres^G avant hier, 
la lettpe su ^ ff l fe :  ^Ón choisit, m-a-t’on dit, les plus be mx liom- 
mes de 1 ’armee continentaip ponr former le bataillon, j q u i  doit 
prendre possesion de? la rille; a leur plad^ jkaurarfpyJhoisi lS p ln s  
pętits, les boitous,. .jTC^ęstropies, le c o n M ste  aa rai t ćte plus 
frappant. Yoila donc les e ta®  nnis. assemblśsj.en óćfhgtes. aprfes 
avoir rerftlu le plus honorablę teinójgm&|feA-ąu merite armees 
eonfederees et les ayant sipcekement pęmercicćs, au nom:.'cle la 
nation,-,j)onr lenrs lóngs, emments et fideles serv ices , ayant j n g l  
a propos par Ujir proćlnmatidn, datee 'clu 18. cToątob. de dechar- 
ger dewenr sennent les tpoupes engągee.s pour la .guęąre, uśt de 
pennettre  aux óffiejers fi sejiLetirfer dn se^yicg, laąuelle ppl.iclama- 
tion a ete inseree dans touaf les naJpil^s' publiqnęs5jponr l 'infor- 
maiion de tous eei.s a qni ii appartieni. II np jres te  au comman- 
d ą n tg e n  eb&f; que de sbudresser efidpfe une et dernierb. fois 
a 1 'aniiee deś/E tn ts  Unis qt lui dire un 'sgnćlre et' long adieu.

10., 11., 12., 13. listopadii.

iS p ie ro  co. się dowiedziałem, łźo Anglicy niąjti ustąpić 1 z No­
wego Yorku 20. tego mieśiąfcfi. General-' Washingtmi wchodzi tam 
ta$o samego dnia z wojskami -drnerykanskiemi. 'Wystosował on do 
nirałi przedwczoraj następujący lis t :  „W rbyano, ajalę mi mówiono,
najpiękniejszych ludzi z armii lądowej, dla u tw or^f t ia  poddziału, 
któi-A ma [<jbj.ife miasto w posiadanie : ja  zaś fiąkieh .mie.jsóe wy­
brałbym najiimidiSżrpF,.'- kulawych, ułomnych, jyd* przeciwieństwo 
byłoby bardziej uderzające.r Oto więe Stapy Zjedn§czipneJi zląezotfe 
na” kongresie; o d d a w s^  pełne szacunku świade&tąip zasłudze wojsk 
skonfaderowańyeh i podziękowawszy im serdecznie w imienin na­
rodu za ich Mapie, doniosłe i wierne usługi, uważają za stosowne 
na mocy swej proklamadyi, datowanej ^ 8 . października, uwolnić 
od przysięgi wojska, zaciągnięte na wojnf. i pozwolić olieerom na; 
wystĄpiępie ze służby: powyższa prokl.ama.eva została ogłoszoną 
we wszystkich dziennikach kn wiadomości tych wszy stkićh.j.którzy, 
w tej kwestyi byli interesowani, płównodow odząeemu pozostaje 
tylko zwrócić m®jeszqrej raz ostatni dó armii Stanów Zjednoczo­
nych i przesłać Jjej serdeCznffi długie pożegnanie.
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Mais a ta n t  qu il premie coiigc ponr l&MeruiHsjfoi!?!if6 eąux, 
q u ’il chćrit, il les p rh r  de lm aceorder nn momęfi^ pour presou- 
ter d’abord a leur esprit une conrfce et fidele image du w fe e

II exainin.e’ra ensuitę avec ses alięlens amis milii-aires le 
plus cccuyenable de leur conduite" futurę, et enfin il leur expri- 
mora tónte la ffifim.aiffiiiice, qu :;l resgent pour kassią tance 'gene- 
•reitse et so.uteune, avec laąuelle il est aidĆr pendant une longne 
et penibletentreprise."

, ffl'e zanim pożegna się/ on^tMatni raz z tymi. których kocha, 
prosi iclf,* py użyczyli mu p a rę " l i \v i l ,  ażfeby mógł-dprzedstawić 
im najpierw krótki i w ierny' obraz przeszłości-

W ypierze-następnie ze swymi dawnymi wojskowymi przyja­
ciółmi nófgodiiiejszego, by d o w o d z i l i  mi na przyszłość i w kojsigi 
wyrazi fis wszystkim cala wdzięczność, jaką odczuwa za wspania­
łomyślną. i stałą pomoc, którą był wspierany w cza'sic długiego 
i trudnego przedsięwzięcia.1'

(Ciąy dalszy nastąpi).



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(stanu rzeczypospolifej Brazylii).

D zienn ik  podróży .

jffilag jo'l;-4.yY

Rednkcye te tworzyły ~prowincyę E l.K th i  ay  r o. -Stoiitih, :'yej 
było miasto wielkię G u a y r a .  6TE000 mieszkańców $ E y ł  to sła­
wny gsród. prawdziwie stoTagzny, zwany „Oiudad (wym. Sjuda 
Real", (miasto królewskie). Pilice .jego były regularfre, doiipq do­
brze' zbudow aiK ^zaw ierało  B zkcfe ,  kośaieły, wodociągi. Q ile 
z ‘.szczupłych opisów i zwalisk sądzić można, było to niemal na j­
wspanialsze miasto • w Ameryce, a jedno iz  większych ’ w  świecie 
na początku XVII. wieku.

O®. Jezuici okazali się zdolnymi rozndsiciolami cywilizacyi 
pomiędzy Indyaliarni i przeprowadzali kolonizacye* indyjską na 
wielką skalę. Byli zaw g e  S zczęśliw i w wyborze krain najodpo­
wiedniejszych dla osadnictwa. Kraj nad Paraną  okazał się istnym 
rajeni ziemskim, ńTak przynajmniej twierdzi legenda Indyan 
Guarani.

- Najponętniejsze okolieg Azy i, t(g#7SW chrześcijańska tradycya 
chce umieścić naszych pierwszych przodków Adama i E w fjj  nie 
mają więcej uroku
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■--Społeczeństwo indyjskie 0 0 .  Jezuitów utrwaliłoby się naj- 
niezawodniej i wzmogło dmslibrmia. aby utworzyć z czasaAj; więl} 
kio państwo tubylców-, mimo zasadniczej wady ustroju wycho­
wawczego; Wielebnych 0A-\: j^ecz pod ich bokiem w obecnym 
s tan ie jS  Paulo rozwiGlmożniła- się kolonizacja portugalska i na 
ziemiach przez i lą zajętych wyroęljft ep-ęrgiczna B z ik a  ludność 
mięszanćów krwi portugalskiej z indyjską. Pyli to p łyn n i  l lam e-  
łucy czyli Pauliśch Mimo pokrew ieństwa z Iiklyanami, mieli do 
tychże niepohamowaną i nienaturalną, leeS często zdarzającą się 
w li i stoi yi Indów pokrewnych, pogardę i nienawiść. Zapatrywali 
się. na  Wielebną cli 0 0 .  Jezuitów nie tylko jak na wiogów, lecz 
jak na współzawodników polowania na Indyan i wyzyskiwania 
ich pracy. Kiewniaków sjyobdi indyjskie li uważali ża bydło robo­
cze. Rozpoczęli tedy z dzikk, zaciekłością odbijaj* ton inwentarz 
ludzki i '^turzyc redukcje.

Iffijgraz 1 śmi.ęlszjiui "stawały styk napady*Mam.ejuków a pierwsze 
większe ich nrijścią. rzazie i uprowadzania i u i a-l y miejsce w 1623 
roku. W  1631 r. opuszczone i źBnrzomS zostały wyżej wymienione 
wszystkie redukcje. W  t.vm roku odbył sio®pamiętny pochód 

riS-OTOOO Indyan pod wrodzą ,0,0. Jezuitów na dalekie południe, 
aby się oddzielić wielką przestrzenią od nieubłaganych prześla­
dowców Pńulistowskich. Te masę wychodźców, nie szczególnie 
zorganizowanych pod względem wojskowym, szarpały bezlitośnie 
oddziały Mnihelnków. Połowa Ich. t. j. około 60.000 zginęła,M a­
gicznie.

Z‘tych, ktp-rzy uszli śmierci i niewoli paulisłowskiej. i z mięf-. 
Emowych Indyan /&,0. Jezuici potworzyli znów na nowej dąlęlłiej 
ziemi mnóstwo ••tednkćyi kwitnących po obu brzegach Parany 
i KlTuguayu w dzisiejszych argentyńskich prow incjach Missiones 
i igorrientes. Paraguayu i brazylijskim stanie Rio Grandę do Sul. 
inHMraJ z'iemski“ opustoszał i zdziczał: w redukcjach jego po- 
zrislał’o8 zaledwie lSśOOO Meszkaiffliw ze 15,0.000 po pogromie 
w 1631 r. sto lica  królewska Guayra wyludn:(ł i 4,się co do jednego 
lmieszkańc^ w 1638 r. i obeenjg zwaliska grodów’:’,' Loreto. Yilla 
Ricaj Guayra i Santa Maria, trzeba odkopywać, przebujna roślin­
ność wciąż nad niemi wzrasta i gnije, grzebiąc szczątki pamiątek 
minionej cywilizakjyi pod coraz głębszą.warstwą? rodzajną. L$ś nad 

igfoljiein grodów ihdyjskioh nie różni sjji&ywpMe od sąsiediiijego, 
a jednak jeśfe nieco odmienny i znawcy odrazu go poznają 
zdalyka.
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Właściwie jedynym G-ladenijtgq,bytu Wielebnych 0 0 .  pozo­
s ta ły  gaj.e pomarańczowe. Drzewo to europąjdiaie przyswoili oni 
ziem. aifterykariukiej i rozpowszechnione ono jest w stanie dzikim 
po całym Stanie parańskim i sąsiednich. orazT,Pantgjj.ayu.

1>)■ K o 1 o n  i z a cWa I n d  y a n p r r z ą d y ko 1 o n i  a 1 n»'e :V 
P o r t u gfit l i i  i p r z e z  r z ą d ib  r a z y 1 i j s k i.

Portugalczycy. którzy -opanowali ogfioiniio przestrzenie nad 
A tlan tyk iem ^i których się nazywa Brazylianami —  '(od drzewa 
Sbi-azn*, rosnącego,- w t^Stej krajach, szczególnie zaś obficSS pod 
Pernambnco. w północnej Blazylii) — okazali p ię  mniej dobrymi 
nauezycielam. i organizatorami dzikich Indyan niż Wiefebni ,jiQ. 
Prawic wcale nie potrafili korzystać z tylu tubylczych rąk ludz­
kich ;do pracy rolniczej i prżeinystowej. ani doYiąclari społecznych 
i państwowych, jak to potrafili bądź co bądź uczynić. 0 0 .  Jezuici- 
Najlepiej zużytkować Indyan i w^flfalsżym ctfągu prowadzić roboty  
Wielebnych 0 0 . zdołali .w południowej Aineryee*Ęp.rn.guayezycy. 
Paraguay jest obecnie przeważnie--indyjską rzeczpospolijjajjpz ‘.pCOzp- 
raini hiszpańskiej i głównie indyjskiemu żywiołowi zawdzięcza 
niezależność i istnienie.

W sąsiednim Pąraguayowi s ta r®  „Paraną 11 (dotąd w odwie­
cznej wojnie z białymi jest plemitej B g t o k u cl ó w, liczące- przeszło 
lO.OOTjj- dusz. Sftj- oni wciąż zupełnie, oddzieleni od wszelkiego 
wpływu oywilizaeyi. Z i i  to zaprzestało ..tej-- walki pl-emię:^ <yr r o- 
a d ó w .  liczące jeszcze może z 15.000 dusz i zgasłe lub dogasa­
jące plemię K a j  oj a. Wszystkie trzy, mimo wielkich różnic mię-.; 
dzy sdbą-j, zda ją 's ię  należeć do szczepu Guarani. Język tyć-h -ęs.ta- 
tnich nazwany z o s t a l i w i e k ó w  „lingua geral", czyli mowa po­
wszechna porozumiewania się z Iudyanami całej • Brjiźylii. a nawet 
z plemionami ,/i’upi 11 północnej Brazylii.

Na ziemi obecnego 'stanu parańskiego potworzono, jak w całej 
Brazylii, coś w rodzaju redukeyi jezuickich i do nich ściągnięto 
■wszystkich Korróadów. Gi obecnie osiedli na--roli, uprawiając ją  
w snflpób pierwotny, d fę iodaą  oni zsc „Indios fnageESfl (łagodnych) 
w sprz-eciw Leriftwie do „Indios bravos“ (dzikich), jaki.ni §ą „Bu- 

■giy* czyli ..Botukudz.HŚ.n «
Łagodni dzikusy, Korroffdzi mało mają oświaty i bie-'do­

świadczają apostolskiej dbałości cywilizacyjnej 8 ®, Jezuitów-, 
przeto pomimo „łagodności '11 swej, ęą.pltey Urazy lianom pod wzglę­
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dem języka i obyczajów . 1 Między] Botnkndaini zaś a Brazylianami, 
jedynym) ijtosuiikiefp j e S  z i m ftai strony strzała i palka, z dru- 
iggąj nóż i kulaw.Aiii łagodni ani dzicy nidjy.siąkli w spąłe^zeń- 
(stwo cywilizowane i sjń mu raczej zawada niż pomocą. Wywierają 
powoli lub teSS nie yłotrzymrfją* kroku lyinlym w rozmnażani uj''śi$ 
i wzmacnianiu na swej ziemi.

2. K o 1 o n i z a e y*a p o r t/fig a 1 s k a.

Początki osiedlenia portugal,skf%o miały cechę, zdobywczą. 
Con^uist.adpres (zdobywcy)) portugalscy, podobni byli do hiszpań­
skich i niemal tyle co oni zdobyli krajów w Ameryce, którą też 
niejednokrotnie Hiszpan.a i Portugalia dzM iły między sobą. s to ­
lica apostolska potwierdzała i stanowiła nawej^granf&e wpływów 
hiszpańskiego i EiMmifek g W B wyświeci®pozaeuropejskiin. Ani 
jednym ani drugim uje udawała się tak świetnie koltenizacya pn- 
ratyejj obszarów7 kuli ziemskiej, jak Anglosasorn. .Gały obszaiyobe­
cnej Brazylii jednak Portugalcżycy.alb^zawojowali albo częściowo 
■odbili Holendrom i Jjraiicuzom i objęli wojskowo — znaleźli go 
pustym lub słabo zaludmomsmJSprzez Indyan.

Kraj ten ogromny, .podzielony był jeszcze w w e k u  XIX. na 
k a p i t p j e /  (dosłowniej obszary pułkowe), później dopiero na pro­
w inc je  jls tany . Wprawdzie wńsc jest on słabo zaludniony i kolo- 
n i z $ w u i . e  rozwija się w7 nim tak świetnm, jak w Stanach Zje- 
dnocrgBnyfthj północnej. .Ameryki. Prawdą itęg, jest, że na przestrzeń 
Brazylii (SjiGBSjm kil. kw.). mało co mniejszej niż .‘Europa 
(9.698.142 kil. kw.), o ludności 17 milionów, zmieściłyby się jejj 
dn,(j5z'gśnie jM.gia s;^2ń.567 kil. kw.ffi) 0,745 000 ludności), Bjólan- 
dyą^(33.0(3,9.-kil. kw., o ,■& milionach 1 udndfći jg j f ra n e y  a ( 5 |S  408 
kil. kw., o ;3S milionach dusz);i Niemcy (545.135 kil. kw., o 56' 
milionach ludności). jęWifei obecn iS  |eclnak przechwałką byłoby; 
wpadać w7 zarozumiałość Niemców, dowodzących wyniośle, że ludy 
ro inańsk ieą^-zw tn^a^M ortuga lezycy , nie umieją wcale kolonizo­
wać ' i że południowej Ameryki nie objęli nigdzie w p&iadauie, 
jak to nib.y lepiej umiałyby dokonać \Niealrcy.

Mniemanie to jest bardzo mylne i sam dr. Karger w swoich 
SzkicSfełl Byaz} liflkich podziwia portugalskie osadnictwo, które 
dotarło do głębi, kraju -niesłychanie daleko. Gdy podróżnicy e u n -  
pejśAy odkrywają* całkiem 'do,tąd niby nieznane okolice, nieraz 
z podziwem napotykają samotnych i na pół zdziczałych B ia ^ tb a n
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portugalskiego języka, którzy już od dawna uwmżkiją się tam •siłn- 
szufe za tubylców niedostępnych puszcz leśnych.

Stan Ęfirainr i okoliczne: S. Paulo. Santa (,'atliariua i Bio 
I j r w w p  Sul, opanowane zostały pierwotnie prffiz Porthgalezy- 
ków z wysp Asorów. a potem przez Paulig.tów czyli Maineluków> 
pochodzących z mieszaniny krwi asorskiej z indyjską. Poznaliśmy 
ich w walce z ugtalającem sj^- społeczeństwem^indyjsko-jeżuickiem 
i hiszpailszczyzną. Dzieło zniszczenia przez nich  dokonane, możnaby ' 
uważać za tytaniczną zbrodjiię przeciw ludzkości, za morderstwo 
straszliwe narodów, za rze-ź, niemowlęcia, ktoi||,.okazano zdolności 
cywilizac-yjno.llza, grzech przeciwko duchowi świętemu przez n ie­
dopuszczenie małoletniego Pirata doęśwnatła; Ale Mameluk, to była 
bestya ludzka, jakich wiele jabt na święciąjB n. p. anglosaska, 
którą uczony niemiecki nazwał: „Die blonde B eśtie“ i którą z ł a ­
twością , odnalazłby we ■własnej oiczyźnich’ o ile -by siebie samego 
nip 'uchwycił. Nam Polakom u-ie trudno byłoby gatunki tego fei- 
mego rodzaju ludzkiego wymienić. V, każdym razie Panl.ści byk 
uajeuergiCzniejszym i najwięcej awanturniczym odłamem Brazy- 
lian. Ii-zycznie silni i okazali, łączyli pod wielu względami naj­
lepsze zalety obydwóch ras, z któiwJi powstali. Oni to po wi#-/.' 

ifkszej. części zaludnili obecne stany, Paiana . (która do JSag i. 
była”■ ćzęści/i prownnćyi S. Paulo),-, San ta j  Oatharina i .(Rio Grandę 
do Sul

Względny rozkwit południowej Brazylii, oraz -wyższość jej 
nad północną przypisują, nie tylko lepszemu klimatowi i -większemu 
napływowi Europejczyków, lecz przelew,szystkiem zaludnieniu 
przez Paulistów.

tf

3. K o l o n i z a c y a  f r a n c u s k a .

Francuzi nie słyną jako dobrzy koloniści i powszechne jest 
mniemanie, że zaledwie zdołali skolonizować wanady, znajdującą 
sigFyolfficuip pod panowaniem angLeJskiein. Nie da się jednak za- 
ąhzeezyćijże na całej kuli ziemskiej Francuzi nieęnal wszędzie byk 
pierwsi, jak o ’ lńisyonarze lub osiedleńcy i wszędzie pozostawili 
i pozostawiają, ślady swego pobytu. Udziebądz się zapuścisz' tam,, 
gdzje dotąd nibyjjsłyclm nie ma o Francuzach, możeszdyyć pewny: 
że dogrzebiesz sic wiadomości o bytowaniu tego żywiołu w prze­
szłości li\b teraźniejszości pod tą lub inną postacią. \v iadomośgit 
o kraju, któiyEcwiedzasz, najrzetelniejsze zwykle otrzymasz z ust
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francuskich. Tak też je&i i w Brazylii, a stan Parana  nie czyni 
wyjątku.

Daleko na zachód, o jnkie^OO kilometrów od Atlantyku nad 
rzeką. Jvahv na jej brzegu prawym, przy ujściu I\aliysinlia  (ma­
łego Ivahy) wśród gór i lasów, w jednej z piękniejszych kram 
parańskich. dr. J a n  M a u r y c y  F a i v r e  założwlfosadę francuską, 
która jnazw ał rJ l i e p e s i n a  na cześć ówczesnej cesarzowej Brazylii, 
Francuski z domu. Sprowadzi! paręsot rodzin z Franeyi i wydal 
na założenie i ^podtrzymanie kolonii znaczne sumy własne i rządu 
brazylijskiego, który to osadnictwo ^bardzo popierał Zafożyciel był 
zapal,eiiceiu idei. czł'o\v>k.om światłym i energicznym: usiłowania 
jego jednak stworzenia zarodków' społeczeństwa' francuskiego 
w Br.ftzylii Spełzły na mczem. Jedna  za drugą wyiiósiły się ro­
dziny francuskie z kolonii i biedny twórca osady skończył na 
pękip.gAię,-serca z żalu. że nie powiodjjpi się jego 'przedsiębiorstwo. 
Po jtego śmierci wszysoy Francuzi •gromadnie opuścili kolonię, 
prcfcz kilku, któizy pożenili się z T!razvMankann Wówczas Brazy- 
liauie opuścili lasy i zajęli miejsce Francuzów-', a fz 1 pomocą- rządu 
o ty l e , osada ta- zma-rtwychpowstała, że w innej postaci, czysto 
brazylijskiej. ż*je, a raczej wegetuje życiem na wpół barbarzyń­
skiemu kaboklowsKiejn. („Glabęelo" zwie.,się* mieszkaniec lasów 
Brazylii, krwi portugalsko-indyjskiej).

Naprzeciw o‘sady tej. z drugiej strony rzeki Iyahy. n a 'je j  
brzegu lewym, osiedlili się -Indyanie Korroadowie.

Kolonia Theresiną leży na granicy kawowej: na północ od 
niej udałaby się już na wuel-ką skale, uprawa k aw y ; m a lm  a tam 
obawy zniszczenia przez zimna tego najzyskowniejszego w święcie 
krzewu. Żyzność tamtejszych ziem',. dziewiczych z pewnością za- 
■cłięci z czasem do zakładania plan tacy i skoro tylko przeprowa­
dzone zostaną do tych miejsc now oczesna  środki komunikacyjne, 
umożliwiające zbyt płodów rolni czy eh.

Nabpółnoe o 1 0 0  kilometrów' od V,irytyby w lesistej okolicy-;' 
gdzie rozciągają), się pasma gór Serra dó Mar. na ogromnym 
obszarze wynosZajpyin przeszło £ . 0 0 0  kiloinetlióKy kw., rząd założył 
wielką kolonię A s s u n g u y  w 1800 r. \ \  kolonii tej przeważali 
.Francuzi i Anglicy; — Dwie ważniejsze osady, jedna A s s u n g u i  
f r u  e zi 9,, t. j. paąafia (później przezwana: A s s u n g u i  d a  

Krowi, (szczyt) nad rzeką Bibeira. oraz A s s u ń j g u i  c o l o n i i  nad 
rzeką Ponta, Gryossa, Sę^oś-lY się z czasem w miagfeezka ( 8 le.;i'ir o 
A z u l  od 1869 r.j. Ale ilo&ć lndnęSci na tym  obszarze 2.000 ki­
lometrów wcale się, nie zwiększa i, jak stanęła na mniej więcej
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lO-POjj, tak też i |p o  30 1 atŁteli -prawie nie nie wzrosła, pomimo 
bardzo znacznego początkowo dopływu przybyszów. Jak  mni'e 
kondawłor kolei żelaznej kurytybskiej. Franzuz, (któragopnęcilli swój 
działek ziemi w SksSttagiii), zapewniał, kolonjseij* obucie mieli 
artykułów spożywczyc-li jako to : kur, mięsa'wieprzowego i w t o o - 

■wegp'. fa$oli czarnej, kukurydzy, lfąwHt nabj&łu, lecz nie mieli się 
m  co odziać. Drogość komunikacyi n iB pozw ala ła  im sprzedawać 
tego, co wytwarzali: wszystkie środki przewozu, t. j, muły,, są 
w raku bogadly^Jbraz-ylijskich. którzy za bezcen zakupują wszelkie 
płody rolnicze i koloiSsjnm użyczają pożyczek, z których ci n igdy’ 
wybrnąć nie mogą. i stają swjjbiałymi .niewolnikami Aswywh wie­
rzycieli na resztę życia. Praktyczni'^Francuzi starali się pożyczek 
zaciągać jak najwięcej i zaraz potem ulotnić § ff l  W  takich wk-i 
ruiikfieh kolonia rozwijać się. nie może.

Wpływ francuski w Paranie jest ważny obecnie "z powodu 
znacznego napływu kapitałów francusko-j^eigijskich i in te ligencji 
-fclo tego kraju. Kapitały te, przeważnie 0 0 .  Jezuitów, pracują na 
najważniejszych polach handlowem i inżynierskiem. One to zbu­
dowały małą sieć kolei pa reńskich — misffi-zowsk-ą pod względem 
fefctnki inżynierskiej — przez pasmo gór nadmorskich.do Kurytyby, 
u następnie do Lapy i Eio Negro, tiuKież do-Fonty  G t o s s j * i Cif- 

'•stro. Inżynierowie francuscy mierzą bieg rzek najwięcej oddalo­
nych w celu zaprowadzenia' na nich żegfignparowflj-, przeprowa­
dzają przedwstępne badania  i trasy przyszłyćfi kolei ■żelaznych, 
zyskują r.óżne przywileje i poręczenia od rządu stanowego Parany 
i zachodzi gaważna obawa, ażali nie tylko teraźniejsze, lecz 
i pfzyszłe koleje- p arabskie nie popadną w ich-., ręce.

4. Iv o 1 o n i z a c y*k r n g i e 1 s k a.

To, co powiedzieliśmy o immigraeyi francuskiej, B o s u je  sie 
też do angielskiej. Polem osadnictwa a n ie l s k ie g o  'było Assnngui. 
Anglików do tej kolonii przybyło może nawet wieegj n iż 'F ra n c u ­
zów. Zwabibni zostali w roku 1.860 z ziemi albioriskiej przez 
jag.ęntów, zachwalających im glebę i klimat w A?J(nivgm. Działo 
■się bu zupełniil to ^tamo, co dzieje s ię^ i  nas w Polsce. Przybyli 
robotnicy fabryczni nie mieli wyobrażenia-i,o pracy na roli. Były 
to żywioły niepewne i wiecznie niezadowolone; lecz, mimo tysh 
wad. byliby się utrzymali przy ziemi, gdyby kolonia Assuńgui, 
miała warunki, sprzyjające osadnictwu niezależnemu.

50*
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Ajenci głębili prawde£zachwalajac pod niebiosa ziemię, i kli­
mat. ; lecz przemilczali w dóbr,ej czy zlej wierze o braku koinun;- 
kaeyi o ■Ąięmożi.osci zbytu płodów rolniczych i niebezpieezslistwig 
popadnięcia w szpony lichwiarskie bogatych Brazylian.y|S’ami pra ­
wdopodobnie nie znali śiWna warunkach pomyślnego osadnictwa. 
Przybył też i dobry angielski pierwszorzędny żywioł- koloniza,- 
ifeyjl1? -  Słynni kolonizatorowie. anglo-sascy jednak, którzysopano- 
wali przeszło 4-t;v'część ziemi na naszym planecie, nie zdołali 
u trzym aS się  w Assungui. Ti) same wciąż przyczyny^-' (uniemożli­
wiające powodzenie nienależnego osadnictwa drobnego}, jakie sta­
nęły na zawadzie kolonizaeyi francuskiej1, wygnały też i synów 
Albionn z kolonii.

Około 1870 r. zawitały, do Brazylii przedsiębiorstwa kolejowe 
angielskie. Byłyby one: pociągnę,łyji za sobą w i te  pędy i koloni­
zację  angielską, skacyonalniejszą niż w Assungui', grlyby nie speł­
zły i£f niczem. Wyprawy te badały teren pod koleje, mające biedź 
przez Brazylię do Paraguayu i Boliwii przez stany Bio de Janeiro, 
S. Pąulo, Paraną.;' Matto Gyosso. Badania bardzo powabie i do- 
kł-.ida£śr»eBoć żmudne, trw ały  przeszło 3 lata. W p u szk ach  leśnych 
i górzMty.eii sześć sztabów7 inżynierskich musiało prowadzić usta­
wiczną walkę z przyrodą i ludźmi. Kasztówał.yAe badania w ąamęj 
Pętanie  BO..OOO funtów7 szterlingów7 (30,0-000 rubli) i szły z Kuryą 
ty lM  prźoz Pontę  Grossę wzdłuż Ivahy i Tibagy w celu głównym 
dotarcia' koleją żelazną do miejsijTspławnycla tych kżek, przez 'ćb 
zmierzały, do połączenia komuiiiłę^ćyj^ego Atlantyku z wspomnia- 
nyrńiŁowyżej systemami wodnymi.

Z robót tych przygotowawczych obeujiie korzysta prawdopo­
dobnie Kompania francu.sko-belgijska kolei żelaznych w7 Paranie. 
Pozostał też ślad po nich inn4: illustrowana* książka napisana 
pięknie* żywo, eiewiwie i z peflkładeró Kęzoności, przez jednego 
Hi, współuczestników wypraw^ j „Pioneeping incSoiuh Brasil —  t.hpee 
yearlfióf foiięst ąnd prairie life iu the7 proviniee of Parana ]1 ((dzia- 
łalńrofe • pionersfea w południowej; Brazylii — trzy lata życiu'(le- 
śnego i stepowego w7 prowiucyi Parana) przez Thomasa P. Bigg- 
W ither.

5. K o l o n i z a c y a  w ł o s k a .

+
Osadnictwo włoskie p o d , w z g lę d e i  liczebnym ij&jfc ważniejsze 

od dwóch poprzednich'. Wlotu opuęęezają ojczyznę zwykle w po-
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sg.oni za zarobkiem, udając się do Brazylii na p lan tac je  kawy 
S. Paulo i Bio de Janeiro. Lecz niemniej osiadają,ićho'ć;w mniej­

sze j mierze, na roli i okazuj^ się jednymi z najlepszych koloni 
stów, oddanych szczególnie uprawie wina. Założone? zośfafy z nie-lr 
kosztem parańskie&o stanu i miast wiele małych osad' nad mo­
rzem pod Kurytybą i Pontą  Grosśą. Jedna  koloriial|<%romna. 
Santa Felic-idade, obecnie na pól polska, z n a jd u j  się w pobliżu 
P o Lu d 11 i o vy e m Ku r y ty by .

Z dziedziny kolonizacyi włoskiej za.slugują na wzmiankę 
usiłowania szlachetnego^entuz.} asty Jan a  Bo ssijjl? który około 1880. 
roku bez pom ow  rządowej i z mniejszemu funduszami, niż jego 
brat ideowy , 1 J an  Maurycy F a ir re ,  założył na zasadach wsp.iSł- 
dzielcżycli kolonię Cecylię pJod osadą:'Santa Barbara, w okolicy 

"Stepowo-lęśnej, o 150 kilometrów na zachód od Knrytyb)^ i o 60 
kilometrów na południe od miasta Ponta Grossa, a o 8  m ;lo (§0 
kilm.) na południe od miasteczka Pahneira  —  niedaleko więeffod 
możliw.ch miejsc zbytu i jakich takich “ tfgiipk- cywilizowanych 
ludzkich. Kolonia .doszła do pewnego s to p n u  rozwoju, zabudowała 
się gęsto dom przy domie, jakby jaka wieś większa nil Podolu. 
Sto rodzin włoskich żyło zgodnie i pomyślnie na podstawie wspól- 
nuici 'środków wytwarzania. Po kilku latabh jednak, coś się po­
psuło w komunistycznej organizacji rozkwitającej 6̂'sady i opusto­
szała całkiem do ostatniego mieszkańca.

Liczba Włochów' w Paranie’ wynosi &0.000.

6 . K o l o n i  z.a c y*5 n i e m i e c k a .

Jeszcze ważniejsza, choć mniej liczna od włoskiej, jeŚGw Pa-
1 , 0  ^

ranię kolonizacja niemiecka. Niemcy miewają pKzewagę pieniężną 
i stowarzyszeniową po miastach i miasteczkach. W kilku miej­
scach są skupieni w poważne liczbą i znaczeniem stepowe kolonie 
rolnicze, np. pod Pontą Grossa i Lapą (Marienthal). Są to Niemcy 
z Itossyi. zwani t)ent»ćh Russen. Russos. Wielu z nicli wywędro- 
wa-lo do A rgentyny po kilku latach 'pobytu w Paranie, przeko­
nawszy się. że stepy czaruoziemne1' parańskieł n a 'k tó ry c h  osiedli, 
nie dorównywają czarnoziemiu Bosśyi. lNiećlowierzali górom i la­
som. któręgim ślicznie zachwalano. Przypuszczali wciąż błędnie, 
-zejczarnoziem zawsze ̂ e s t  żyźniejąZy od ziehni górskiej.

Kolonizabya niemiecka pośtępuie w wielkiej mierze od dawna 
z sąsiedniego stanu Santa Catharina. Już około 1870 roku Niemcy
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mieli wielkie znaczenie. Byli oni już wtedy najpoważniejszymi 
przedstawicielami p rz e m y tu  i handlu : w ich ręku np. były środki 
przewozowe (muły, konie) i wendy (sklepy).

Później przybyły inne narody, stając do współzawodnictwa 
z 'Efjjfemcami,'. odebrały*im tę przewagę w znacznej części- tak, że 
niezupełnie bezzasadni^ szowinista niemiecki przepojony być może 
goryczą w sercu, widząg jak obok niemieckich zakładów przemy­
słow ych1, środków przewozowych, handlów i osad rolnych, po­
wstają brazylijsko-portugalskie, włjosirie*.,- francuskie i polskie, 
W  każdym jfflnak razie f j iem cy  rąk nie zakładają — zwłaszcza 
ich młodsza generacya. Wszędzie po icałym stanie znajdują się 
oni rozrzuceni. Musiałbym wymienić wszystkie miejscowości zalu­
dnione, chcąc wykazać szczegółowo wielu ich jest w każdej z nich, 
jako rzemieślników, fabrykantów i kupców. W Kurytybie mają 
swe szkoły, stowarzyszenia, rozwinięte życie towarzyskie, salę 
koncertową i drugą przeznaczoną do różnych widowisk, kircliy 
protestanckie, kościoły katolickie, czasopisma.

7. K o l o n i z a c y a  s ł o w i a ń s k a .

Z fal osiedleńczych, słowiańska jest silniejszą liczebnie 
w Paranie od każdej z wyżej wymienionych. Z słowiańskich zaś 
najważniejszą jest* polska pod każdym względem tak, że powsze­
chnie ludzie, nie rozróżniający szczegółów, mówią tylko o pol­
skiej, Brazylianie niektórzy, ufający ciągle do czynienia z osie­
dleńcami rozróżniają zaledwie dwa rodzaje „Polacos 11 (Polaków 
i Rusinów). i

Pierwsi „Polacos 11 przybyli w 1808 r. w czasie prądu emi­
g racy jnego  niemieckiego:z Górnośląska do stanu Santa Catharina. 
na  ńiiejpce opuszczone przęjdtem już przez Irlandczyków, zwane 
Sixteen Lots (po angielsku 16 działko w ziemi). Irlandczycy, prze­
rażeni dzikością przyrody i napaściami Butukudów czyli Bugrów, 
powróćili do Angin na koszt rządu brazylijskiego. Położona 
w głębi puszczy 'leśnej miejś&owoś(tySixteeti Lots miała, jako ko­
lonia, nieuleczalną wadę zhsadniczą, na k ló r i  cierpiały wspo­
mniane powyżej kolonie Theresina i Aśsungui.

Zoą|ała ona tedy leż  opnszczpiTa przez nowych polskich 
osiedleńców po roku. 5Ja radą i pośrednictwem p. Edmunda Za- 
porskieaS  także Górnoślązaka, któy.ego słusznie nazwano ojcem 
Lolonizacyi polskiej w Paranie; E lązacS  w ISOft r. przedarli się
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m a  h urytyby, odległej przeszło 2 0 0  kilometrów, ppzez dziewicze 
i niedostępne -góry i lasy, zwalczając w podróży tej trudności 
bajeczne. Przybyli najpierw mężczyźni, a za nimi potem kobiety 
z dziećmi. Przyrzeczonych jednak dla nich Zahorskiemu jjdzial- 
koń ziemi nie otrzymali skutkiem zmiany,, życzliwego Polakom 

gub e rn a to ra  na  nieżyczliwego i bęgącego mod wpływem Niemców. 
Utrzymywani tymczasowo na koszt Zaporek^ego, dostali wi^jjrSeie 
zarobek przy budowie di-ó9 j a n " t ę p n i e  założyli pierwszą polską 
kolonię rolniczą pod Kuiytypąr.zwaną Pjlharizinho.

W-c,iągu lat 10-ciu od 70-go doS O -gg  powstały w okoli­
cach bezpośrednich Kurytyby osady następujące złożone zAGómo- 
.ślązaków,! zachodnich Prupaków i G alicyan: Abrauehez, Nowa 
Polonia, (zbiór kilku osad, jak S. Ig lac io , N. 0'ijleans i cl.), 
Thomas Ooelho i kilka innych. O bscniS ljezą  ludność polską pod 
stolicą Parany na 40.000 dusz. Jes t  to pierwszy przypływisjo- 
wiariski o stosunkowo małyehfpijidach z pod panowania#pruskiego 
i Gal icy i zachodniej.

W latach 1889 — 1893 pojawiła się wielka gorączka emigra­
cyjna do 'Brazylii, która objęłmjcał&iKrólestwmKolskie.’ Obdzieliła 
ona obficie stany g m  de(f .Janeiro, S. „Paulo. Paraną, Santa Oatha- 
rina i Rio GrandeAlo Sul — najhojniej ,o‘stakni i Paranę, Ludność 
tegp" ppo ir  przeważnie robotnicza, potworzyła osady większe da­
lej na południu i .zachodzie od K u rp y b y  położone, nad rzekami 
Jguasu i Rie Negro.

Fala ta największa ustała, lecz* wyżłobiła koryto, po którem 
ściekają wciąż małe strumyki.

Wftatatni silniejszy prąd wychodźczy słowiański pó,toczył sięj 
z Galicvi wschodniej w 1895 r .  prawie wyłącznie tylko do P a ­
rany. Kierunek ten jest z, góry powzięty i zalecany przez ludzi 
zgrnpowauyep wyLwmwie około Przeglądu Emigracyjnego,fGazetrjj 
Handlowo-Geogralicznej i T o w a m s tw a  Handlowo-Geogipilicznego. 
Liczny ten napływ" polgko-nisióski wzmocnił kolonie założone już 
przed kilku laty przez pionierów z K ró jE lw a  wzdłuz wód Igua- 
igpwych i Biopegryńskkdi. P r z E J s z e  w"sehodnio-ga.lieyjsęyfznalęźli 
pomoc i omircio u swych poprzedników (zarobek mieszkania™ 
N iejsianeli tedy zupełnie pierwsi wśród dzikiej i bezludnej pu­
szczy. Równocześnie zaś 'm ają  z górv wyższość i ułatwienie nad 
Króle wiakami w tern. że są rolnikami i-cło roli jakkolwiek inrieg 
niż w kraju rodzinnym, nie potrrabują się naginać, jak na to 
byli skakani robotnicy i rzemieślnicy z Królestwa.
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O Kroątaeh czy Palinatyńcach. przybył-ych z prądem wło­
skim. i Czechach wiem tylko tyle, że 651 w bardzo ma,l'ej liczbie, 
^est 1 0 , czeskich rodzin w kolonii polskiej M amisz nad Iginfeem.

Żywiołu żydowskiego nio ma prawie wcale..' Podobm apo 
średniowiecznemu dawniej prześladowano, bito aonawet kaleczono 
starozakoimych w całej Brazylii. Z tego1 względu niby obawiają? 
się oni osiadać; w p a d a n ie .  Zanadto jednak są anegdotyożiręjjBe 
opowieści przeszłością by ową nieobecność wytłumaczyć jedynie 
obaw™ powtórzenia się faktów7 podobnych, tein bard&iej, że teraz 
nio ma nawet żadnego uprzedzenia względem żydów w7 Brazylii, 
a mimo to nie zjaw iąjfjyisio oni tam dotąd za chłopem polskim 
i rusińskim

£OZ.DZI/$L VII.

G. H andel i P rzem ysł (M a te  herbata. — Boln-ictwo i oc/rodo- 
uuii-ętwo. — Hodowla. — Skarby m ineralne roślinne. — Plewa  
rdSotnika. — N arzędzie zte. fo jm . — M a s z y n a r ,g M o n jo lo ) . — 
Przyroda. — M otyle. — Orchhleje* — M ió d  i pszcM ly. — M ro ­

wi,'i. — Papugi.

lł a n d e 1 .

Pod względom handlowym gjąn brazylijski Parana, jest do­
tąd przeważnie'. 'krajem dowozu wyrobów przemysłowych. Przy 
wzmagającej sin., koloniząeyi wraz z jej rozwojem, • wzrastają po­
trzebuj kolonistów7 ogóloó^ywilizaćyjiie, jak dotyczące ubioru, 
wygód, narzędzi i maszyn. Rzeczy t e !  nie mogą być zrazu przez 
osadników wytwarzane. P rodukcja  ogólna musi się rozpocząć od 
uprawiania, płodów ^rolniczych lub hodowania bydła.* all]o toż od 
płodów wyjątkowo padanych przez przyrodę u. p. herbaty  zwanej 
Maftej Wywozi się więc 1 ze stann parańskiek) głównie ten wytwór 
miejscowy oraz sjtóiy — w »pgiątnieh czasach cokolwiek wosku 
i drzewa — dowozi §ię zaś do ni e g *  wyroby przemysłowe zboże 
i mąkęjfłtz Argeiitynyj. Z czasem przyylepszycli koumnikaeya.ch 
i podniebieniu 'sfflę-idlnictwa "będzie siS  zeń wywoziło najniezawo- 
dniej płody ziemi inne, n. p. zboże i kawę i może wmłnę. — do 
hodowli owiec bowiem nadają się wielkie obszary ziemi; będące 
dotąd, pustyniami.
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Wielki handel parański znajduje się w ręku brazylijskim 
i niemieckim. Niemcy opanowali handel dowozowy i główny do­
wóz tedy płynie z Niemiec przeważnie z Hamlnldga. Swoją, prze­
wagę handlową zawdzięczają oni zapiożn«'ści swej, wyrobieniu 
handlowemu i ząpobieg.liwości, większej niż' u innych narcMowośei. 
w Paranie, jak tego dowodząTfakfta llaękfepujące.

Lud polski przywiązany Jest do swego  ̂s.troju; zwłaąśoza 
kobiety lubią się wciąż 1 przyozdabiać w (fferwone husty-i msteczki. 
Sprowadzał je im kupiec zawołany p. Bendasyęwmki z Galicji-.; 
Leez, myślach loreznie i po kupiecku, wpadł na pomysł, tżo taniej 
mu wypadnie kazać je wyrabiać przez fabryki niemieckie na 
Slązkn. 'Chusty te s taniały  rv" Paran ie  na korzyść przemysłu nie­
mieckiego, a wywóz ich z Oalieyi do Parany  nstał. Elzy dzielny 
kupiec nie mógłby był len sam towar obstalowywać w] Łodzi, 
Warszawie. Białymstoku ?

.Drugi fakt znamienny. Lnd nasz z okolili Kuhytyby lubuje 
s,ic w fajansach biały cdi ’Z o-zlłub&ini zi donenii; półmiski, talerze 
i t. p. o deseniach liści i kwiatów zielonych, znajdują sifejw Łaż^j 
dym .domu podkurylybskim. Zauważył gust toki naszych osaduikóię 
p. Bondaszewski, obsdalow ał towar jtrm w fabryce angielskiej i ią- 
od kilkunastu lat zaopatruje lud polski w te serwisy.JCteszą się 
misi, jak nadzy w pokrzywach, że mają tani o swoje polskie tają- 
rze, a obojętnie patrzą na to lub iiawet, nie wiedzą, ktfonch uszczę­
śliwia terpi wyfff^jjarni, a tyiiifczagćtn Po w ar tgn angielski dost.arezk 
im handel m ęrm ecki: przywmżf go im do Parany okręty njemie- 
< kie.Kizyżby takich prostych wyrobów też nfe’ można byłótobsta- 
lować wr fabrykach KrólestwawM skie&o?

Trzeci fakt zapobiegliwości niemieckiej.
Pozwój kolpnizacyi sprawił, żfl dowfóy towarów z Europy 

wzm ógł;się znacznie, skutkiem czego •okąjząło się ufciązliwejn prze- 
ładov vwae je. wcią? z okiStów europejskich oceanow ych na Bra­
zylijskie w Ś io  de Jahieiro; zrozumiano w kołwoh kapieekndi ko­
rzyść bezpośredniej koinunikadyi z Europą. Zrozumiał to też i ^ t o ­
nowy rząd paf-ański. Skutk iem ' zabiegów '.tedy dwróch poddanych 
ahstryacfeicb. p. Bepda^zę wąskiego i Frejt&ną z Tryostu. powstało 
w Hamburgu .-towarzystwo przewozowe, dowożące towary z Ham ­
burga wprost do Paranij-gua, bez przeładowywania ich wystoliey" 
Brazvlii. T a k ie 1 samo towarzystwo mogłoby doskonale było po­
wstać w' T n% óie ,  z pomocą rządu i kupiecrcwa austryackiego... 
W tedy dowóz z Austryi i W s f j i S  powiększyłby sio prawdopodo­
bnie o tylfe, o ile zwiększył się w ostatnich czasach dowóz ich
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z Niemiec. Lecz z tego niej skorzystano, bo zrozumieniem spraw 
handlowo-kolonizacyjnych nic odznaczano się wj Wiedniu przed 
nastaniem h  r KG o ł u c 1 1 oiv s k i (jg o.

Rządy stanów jganta Catharina i Rio Grandę do Sul płaca 
też wraz ze stanem Parana  znaczne® zasiłki przewozowemu towa­
rzystwu „Breji®;". Poparcie to stanów południowych brazylij­
skich postawiło je na  nogi w r. 1892, lecz nie będzie ono długo 
obciążało ich budżety. Prawdopodobnie już przed upływem lat 
dziesięciu przeepiębiorstwo to będzie miało takie zyski zyożywie- 
n iaE ae  handlu z Europą, iż obędzie się doskonale bez powyższej 
pomocy.

D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Ciąg dalszy  nastąp i).

I



Ostatnie dramaty Ibsena.

(Dokończenie.)

III.

John  Gabryel Borkman jest jednym z owych niezwykhueli 
ludzi, których tak często spotyka się w utworach Ibsena. Dojrć 
przypomnieć njfstrza Solnessa. Niezmięrna am bicja  i połączony 
z nią zanik.Yąjraczoj opanowanie, uczuć nie,ńgoię.B^ej6nych,® oto za­
sadnicze ry.sy charakteru Borkmąna. Do tych dwóch rysów, przy­
pomniawszy, że ojciec Borkmana był górnikiem, doliezyćinależy 
leszeze-.syinboliczne, fascynujące, działanie bogactw kryjących się 
w podziemnych kruszcach, które mu tak, a nie inaczej postępy- 
wać nakazuje.

Te d an ^ n a k ra ś l i ły  mu plan życia tak wielki, że pojąć go 
nie* mogą zwykłe, filisferskie dusze. Pragnie on, by, głębie ziem) 
stały się nięwyezerpanem źródłem d o b r o b y t u  i s z c z ę ś c i a  
1 u d z k o ś,c«i uojraz .yego p o t S a i  zarazem. By jednak tj^ali skar­
bów mógł on z koi;zyśóia dla swych celów używać, musi on dojść do 
wysekiog.o stanowiska, dającego mu w ręce olbrzymią władzę. 
Plan ten. w którym thnie .fala j,qgb dusza, nakazuje mu usuwać 
z drogi wTszelkie przeszkody, ijawet kosztem pogwałcenia wszel­
kich zasad etycznych Przedewszystkiefn poświęca on mu sw$ 
pierwszą miłość, kocha ł  on niegdyś p l i ę  Eentheim, jedną  z dwu
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s.mstr bliźnich, i byłby prawdopodobnie z nią ożenił', gdyby 
nie to ,.że  jeden z je'go. wpływowych a bogatych przyjaciół stara 
się o jej rękę. 17a o ł ta rzunm bicy i  składa Borkman tę mljfósć, bo 
przyjaciel Borkmana znajaje jęgp uczflęw względem Elli. ofiaro­
wuje" mu w zamian „odczepim" w-forinfę posady dyrektor^' olbrzy­
miego banku akcyjnego, Borkman dopiął swego, iM a\yb.itnom 
stanowisku dochodzi nienąal do monarszej władzy, w s z y ty  korzą 
się przed nim, a 01 1  rozpoczyna genialne, lecz ryzykowne speku- 
lacye, by wypełnić swefepmrjfry. N iedługo 1 potem żeni’ się Bork- 
inan z! Gunnildą, sięstfą Elli, która znów nie przyjmuje oświad­
czyn byłego projektora Borkmana, kochUto1 bowiem jego samego 
H orjffl i szęzerze. Borkman dochodzi do Szczytn potęgi. Ą]e szczę­
ście nie zawsze towarzyszyigęnialnym  pomysłom. Bcrkman n a ­
rusza depozyty.i bankowe,, lip to mu są pgtfzebflk chwilowo do 
przeprowadzania genialnyel? operacyi finansowych, aiłe 'przyjaciel 
ów, który wystarał się dlań ongi o stanowiskojdyrektora, odtrą­
cony  prźez Ellę, znając tajemnice Borkmana, zdradza go... i Borlc- 
man dostaje się do więzienia. Po ośmiu laMeh więźignia* powraca 
Borknian do domu i wiedzie życie samotnika, oddany rozmyśl a- 
nionAo przeszłości i przyszłości, w którą mimo tych wszystkich 
wypadków wierzy.

Oto dyspozycja dramatu, utworzona na podstawie? zdali oder­
wanych’, słówek i półsłówek rzulanych w ciągutodgrywajitcej się 
na s c e n f l  ako-yi, w Jeżem jest  Ibsen niepoślednim mistrzem, a co 
po nim przejęli w mniejązym lub większym stopniu, zależnie od 
indywidualnego' ta jentu , niemal wszysgy współcześni dramato- 
p i Sarze.

y A . W a z  przystąpmy do samego dramatu.
Po podniesieniu zasło'ny poznajemy sio z Gnnhildą. żoną 

B ó rk m a n a f  oczekującą niecierpliwie odwiedzin syna sweg-p. Er- 
liarda. który dla sfudyów mieszka ‘śtale w pobliskiem mieście.

Gmiliilda, jak wszystkiejzresztą, kobiety Ibsena, o charąkj#?* 
raeli niepołowicznyc.h, kochała:; niegdyś;‘’Boiikmana, po nieszczęśli­
wym jednakże wypadku, który go przed ętrybmiał .Sądowy,•zapro­
wadził. odczuła tak dojmującej hańbę" spadającą nkenreża, a przez 
to i na niąysainą, że cała miłość jej zmi,eniła się w gorycz i bez­
litosną, zimną nienawiść: Ale charaktery tak silft.e, jak Gunhilda, 
nie mąfca zatonąć w nieczynnej rozpaiezy i nienawiści. •Ómibiida 
szlka wyzwolepia z oJpóiśne^o połoŹeinS nie zastanawiając się nad 
#em. czy j jej zarniary-.'opie»aj& • się na realnej* podstaw ie, czy w ilu- 
zyi. Chodzi jej przedewszystkigm o to, by rodzina Borkmanow
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odzyskała z powrotem, szacunek, jakim się szczyciła przefćf: uw3jS 
zieniem Johńa  Gabryela, by |by ło  jak wtedy, gdy Borkman był 
niemal królem i pozwalał, by ..'mu się ludzie kłaniali z uniżoną 
czołobitnością, "idłyby jakiemu monarsze.

Tym z&ś, który ma świetność miniopą domowi Borkmanów 
pizywrócić, makbyć^jej syn, Erhard . Tej myśli uczepiła się Gun- 
liilda jak deski ratunku, ona jest tieścią jej życia, w tej myśli 
zat.oAęła Całft jej d im a  i uwierzyła tak fanatycznie we własną 
tikcyę, że inny obrót rzeczy zdaje się być dla niej niepodobień­
stwem.

1 oto poczyna jej *svinia.roin gtozić niebezpieczeństwo. Przy­
bywa Ella, jej siostra. kcóra po katastrofie i.ńeraz jeszcze włiłścij- 
w ij  swymi funduszami utrzymuje Borkmanów, i u której, w czasie 
katastrofy i potem prz.oz lat ki,łka wychowywał sj£*Erhard. łka 
niego to przelała ona 'całą' potęgę miłości, jaką czuła 'jdo Johna 
Gabryela — i teraz przybywa, czując się poważnie chorą-* bliską 
zgjinu W ® i  lekarzy, by w pobliżu Erłiarda przepęmię 
ostatnie dni swdgo życia,_ W sku tek \tfljgo powstaje ządijgJ* walka 
pomiędzy temi dwoma kobietami. Każda pragnęłaby w7 zupełno^n 
pozyskać sohie^Erharda. Pragnienie Gunliildy objawia się w ja­
kimś dziwnym twardym, ..bezwzględnym despotyzmie^ i w w p i j a ­
niu w syna, że celem jego życia jest  uwolnienie domu rojjzinnegn 
od hańby na nim dążKcej, Ella!'-zuów stajta sie go pozyskać, do­
brocią i wyrozumiałością.

Ale żadna z njoh nie zwycięża. Ani despotyzm i wtłaczanie 
po jńć j  o obowiązku Gunhildy, ani cicha miłość Elli. nie megą 
skłonić go do pozostania w domu. Ten młóijjy chłopak rwiegsię 
do życia, do szczęścia, pragnie swobody i ©zkoszy. którą poznać 
mu daje rozwódka pani Emmy Wiltorf, jedna z tyelgjjaseynujących 
swą miłością kobiet Ibsena. Z nią postunawńa^JMiard ruszyć 
w7 świat.

- .Odsłona- druge, odgrywa się rv pokoju Borkmana, położonym 
tuż ponad pokojom Gunhildy. Od kilku lat,'.'Ml czasu opuszczenia 
więzienia, przebywa w nim Borkuian, nie opuszczając go ani na 
cli u ile, zamknięty dobrowolnie, gdyby „ranny-wilk w klafeaca, 
oddany jedynie rozfnyiślanoiii o przeszłości i prz'yszłoąoi. W czaśie 
długiej., samotności w więzięnin i w Bem dobrowolnein odosobnię,-; 
nin przemyślał 01 1  nieskoitóżońą ilość razy cały bieg wypadków 
aż>-do oliwili uwiezienia,', Kfijstatiowiska,•,oskarżyciela i zjśhstanowi­
ska obroni^ , i zawsze dochodził cło przeświadczenia, że jest nić 
tylko niewinnym, ale nawot pokrzywdzonym. Ton dgehialny ,,na-ćl-
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ezłowiek 11 przejęty jest „manią wielkości11. Sumienie nie a nic mu 
nie wyrzucą. P o tw o rn i  mu siH jodynie wydaję zdrada, jakiej się 
wobec niego dopuścił przyjaciel. „Najhaniebniejszora jest, lnredy 
przyjaciel nadużyje zaufania przyjaciela '1 — oto jego słowa, jęo do 

ęfcamegp siebie czuje się zupełnie niewinnym. iGdylw; mi dano 
tydzień tylko bodaj -— powiada — jeden tydzień czasu na. cloprof 
wadzenie wszystkiego cło porządku. W szystkiS depozyty byłyby 
napowrcH* ściągnięty do kasy. Wszystkie papiery procentowe, po 
które kięgnffiem śmiałą dłonią.- by je rzucić w obrót, byłyby już 
leżały nafjowrót na swojem miejscu, jak popi&edrfio. Włos zale­
dwie brakło tylko, a olbrzymie stowarzyszenia akcyjne byłyby 
p g S ra f j  do skutku. Żywa dusza nie straciłaby ani grosza... a wtedy 
„Wszystkie te kopalnie, które bytbjv.m pozyskał! Nowe wytwarzał 
w nies^ończonotśif! Wodospady.zbżytkowańek wamieniotóniy! Nowe 
drogi handlowe i komimikąejye morskie, któije połączyłyby świat 
cały! Wszystko, wszWlko to byłbym przeprowadził ! . . . 11

Ale Borkman nie traci nadziei, wierzy w lepszą przyszłość, 
wierny, że ludzie powrócą do niego i ukorzą'.sie przed nim. „Skorfa. 
godzina zadośćuczynj*ei>ia dla mnie wgbije... Kiedy nabiorą przeko­
nania, że się, bezemnie obejść nie tnogą... Kiedy p rzy jdą .do mnie 
tu, doŁej sali i czołgać się bę.dęr-ha kolanach i błagać i żebjra .̂, 
abym ujął napowrót w mce star banku... Nowego banku który 
oni ufundowali, a kjrarym nie- umieją kierować . . . 11

Te słowa wypowiada 011  do jedynego przyjaciela swego. Eol- 
dala^l który tak samo jak i Borkman.'łudzi sjft i obaj żyją tern 
złudznniem; Borkman, złudzeniem!, że IrzyszłośćwB niego należy. 
Foldul złiidzeftięm, że ma talencjpisarza dramatycznego. To. złu­
dzenie jest nicią łączącą ich wz-ąjemnie, gdy zaś Koldal poczyna 
powątpiewać w możliwość zwycięstwa Borkmana. Borkman zaś nie 
uznaje bżekomego talenjąj Foldala, musza się rozejść, bo.' pękła 
je.dyfta nie, która iglr ł | m rła...

‘ ‘̂ Do pokoju Borkmana wchoali El la. Zjawia. się tu z życze­
niem, by pozwolił, aby syn jńgp nosił jej a nię.yego nazwisko, 
tym sposobejn pragnie bowiem ochronić go od wpływu fiunhiidyl 
i Ifą trzym ać «go p r j t  sobie. Przy tej sposobność^  z długiego, 
przepysznego dyalogu dowiadujemy .się o ich dawnej miłością
0 ocjsprzędaniu tej miłcutei przez Borkmana swemu protektorowi
1 poznajemy gorącą, nam iętną miłość Elli, twiei dzącej: „Tyś za­
b i ł  ż y a e  serca we»-tnńi|e. Eozumiesz ty, co to znaczyć Biblia wspo­
mina o tąjlKmrjiczyin grzpediu, dla którego nie ma przebaczenia. 

® awniej nie mogłem pojąć, o jakim to grzechu mowa. Teraz to



P o j f f i j S » n  wielki, n iedąrowany • g r z e l i  popełnia-się, zabijając 
w innym .ózłowiekn życie serca...“ Odsłonę tę kończy nagłe poja­
wienie im  Gunluldy, usiłującej przeszkodzić zainiaroąBjEili.

W  trzeciej' odsłonie znów znajdnjefpy s-trj w pokoju pani 
Borkman. Z|ł;ozmó>fy pomiędzy Borkmanem, jego żoną, i Ellą  
dowiadujemy się o wielu momentach z życia przeszłego tych osób. 
Borkman przejrzawszy, że nadzieja jego, ,‘aby ludzie do niego przy­
szli i prosili go B  przebaczenie, jesatzłudzeniem, zamierza „wyr­
wać się z tscli marzeń" i .rozpocząć wszystko .na- nowo*-,„od sa- 
iny'cji podstaw". „Pracą — powiada — nieustanną pracą dla tego 
wszystkiego-, co miałem przed oczyma w7 młodości, w com patrzył 
jak  w życiejśaino". jjGuiiliilda zaś i rElla  przywołują Erharda, by 
ten sarn rozstrzygnął, przy której z nich ma pozostać. Ale E rhard  
rozstrzyga na niekorzyść obu. oraz ojca, który pragnie, aby z nim 
sic; sprzymierzył. „Jestem młody! — zaznacza. — Chcę t a k ż e  
jalc inni raz żyć i zakosztować życia. GBęę raz zaHąć żyć w b a L 
s n a. 111 życiem!" —  i opuszcza dom rodzinny, by odjechać w to­
warzystwie pani Wilton.

, A więc wszyi&kćyęzburzone. Zniszczone marzenie Borkmana, 
zniszczoną nadzieja pani Borkman i E 11 i. 1 nic dziwnego; że Bork- 
man opuszcza dom. w któyvm bezskutecznie oezek:wał tak długo 
wymarzon&j rehabilitacji.  byle być po za nim. C  iifei-dzńvnego, 
że w czwartej odsłonie,-iodgrywajsicej się w czasie burzy śnieżnej 
w ogrodzie obok domu Borkmana. gdy Borkma-n uinSera. nagle, 
skutkiem dotknięcia „dłoni ze spiżu", pani Ijerkman i El 1 a po­
dają .Sobie ręce nad jego trupem. „My siostry b l iźn iące  — nad 
zwłokami człowieka, któregośmy)' obie kochały* — mówi pani 
Borkman. „My, dwa cienie — nad umarłym" — dodaje Ella...

•Tak tych słów kilka przekonać m.egfojL.Tohn Gabryel Bork­
man" JWefia należy dó dzieł niepospolitych. Głęboka analiza dusz 
ludzkich, fascynujący półmrok, w którym się pław1' cały utwór, 
^mętjiośĆ przenikająca' go. lapidarność stylu i ciągle napięcie, 
w jakiem w^pomianymillśrodkaini utąz^muje czytelnika, wywierają 
przedziwny, acz przygnębiający urok.

P rz y g n ę b ia ją # ? Tak. Bo wniknąwszy w ten utwór, ujrzymy 
wynurzającą sięfz .tajeińnijjzej jego g&bH twarz autora, jego zaci­
ś n i ę t a  boleśnie usta, ń a  których wmjdz-ń® spoczywa ironia i zdaje 
.sieij że słyszymy,: cichy, szyderczy sz^pt jego duszy: „Ludzie! wa­
sze marzenia, zamiary,, chęci — to bańki mydlane: wami rządzi 
m u s ,  z pod którego władzy napróżno-łsię wyrwać usiłujecie. Lu­
dzie bezwolni życie ,musze polega na... łudzeniu się".
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Ten m us;-  zasadniczy składnik swej filozofii;^ symbolizuje 
umysł' genialnego Ktarca';już to Jascynujągą potęgą nibrza ♦(JPani 
juorza"), już to wreszcie ^tajemniczą potęgą podziemnego kruszcu, 
jak w utworze omawianym. „To tebnieiwe kruszcu — mówi Bork- 
inan — działa na mnie^jak rozkosz życia. To tchnienie wieje ku 
innie niby pozdrowienie podwładnych mi duchów. Czuję je. te 
spętane miliony; czuyę tętno żył kruszcowych, co swe spłąttmb, 
rozgałęzione, wabne ramiona, w&iągajgj ku mnie . . . 11

Druga zasadniczą cechą tego utworu jest kwestya s a m o l n -
daien  i a się. Borkman łudzi si'ę, że przyszłość do niego należy.
FoldabAjogo przyjaciel, łudzi się, •że ma talent. Żona liorkmana
łudzi się, źe jej syn zmyje hańbę ojch — a ten k£yn, zawodzący 
nadzieje matki, ruszą w świat, łudzate się. jje znajdzie sz.częścSe. 
Ale hieg'.,wypadków zrywa opaski złudzeń z oczu tych ludzi, i to 
j e s t ‘.podstawą tragiczności wielu utworów Ibsena, ho osoby t9żfyty 
jedynie, oddech ały tern złudzeniem, ono było kogiecjuiym warun­
kiem icli bytowania.

W końcu, jeżeli ze stanowiska techniki pisarskiejrprzyjrzymy 
^sięte jo lm  Gabryelowi Borkmanowi‘:, uderzy nas przedewszystkiein 
koncen trac ja  'akcji, a raczej brak akeyi w tym utworzś',-i/jSała ta 
ak<|wa odbywa się w głęjii dusz wy stępuj #cy eh osób, w rytmie tak 
przyspieszonym, żel „przez ciąg zimowego wioczoiX“ prowadzi do 
prawdziwie tragicznej katastrofy. Zarodki i przyczyny tej k a ta ­
s t ro fy 'is tn ia ły  już dawniej  w duszach tych ludżi. , ,Ibsen w utwo­
rzę swym przedstawia chwilę, w  której wzrósłszy do innximum, 
pędzą .tych  ludzi żywiołowo na dno przepaści. Żadnwch zawikłari. 
żadnych wątpliwości: czujemy zaraz po podniesieniu zasłony, żo 
ludzie ci skazani są na zagładę,,'-że n&.duszacli icli spoczęła sp i­
żowa ręk a“ genialnej woli autora...

IV.

-A fjsndć. to przeświadczenie, że szczęście ludzkie polega na 
złudzeniu, boleć musiało Ib sena  b a rd z S  bo oto obudziło w duszy 

'jego l i t o ś ć  względem biednych, nieszozęśj.iwydh ludzi, których 
on ongi smagał sfiorpioilowym bjćzem satyrjB i oburzenia. I nic 
dziwjiSgoj bo™en 5g-nię.łv Ib sen a^ to  nie byłJgiH.ew mizantropa lub 
liipohondryka, ten jego pesymizm nię był jedynie bezcelowym 
pasymizmem. .J.egb. satyra .była gdyby doświadczeniem lekarza- 
anaifcoina, który kraje ciała, ale na to, by. poznać J c h  choioby
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i wynaleźć odpowiedni leki; % j lg o  gniew, to gniew z, te^o po­
wodu, że jego ehorzy^tych chorób, nurtującymi ichpĄganiziny. n.i,e 
widzą i leczyć ich nie ghcą. Ale ten chirurg  ma serce i w tein 
sąrcu obudziła się litość .dla biednych chorych. jjNa.jsźerszy wyraz 
dla tej litości znajdujemy w „Małym Eyolfie]* Ibsena.

j£Śt małżeństwo Alfred Allrners, właściciel dóbr, literat, 
były nauczyciel i Kita, której posag dozwala mu pędżiciżyefj| bfez 
troski o byt swój i swej przyrodniej siostry Asty-; i pracować 
spokojnie nad naukowem.-dziełem p. t. „Odpowiedzialność ludzi‘h 
Kita ma temperament niezwykle bujfff, gorący, kocha ona nam ię­
tnie, całą potęgą swych zmysłów Alfreda i tej miMści nie chce 
dzielić z nikim, z nikim bezwarunkowo. Ongi, przed laty. gdy 
szaleństwo miłości skuło ją  z mężem w chwili zm.ysłpwej ękstązy, 
ich maleń d  synek. Eyolf, spadł ze stołu, złamał nogę i stał ą ę  
kaleką iwMsałe życie. I oto żyje pośród nich niewinny, iiiesz&zę- 
sliwy. widomy wyrzut sumienia. To zabija ich miłość. Altręcl s tM i 
sie ból zagłuszyć zatopieniem eię w nauce, jpractr, nad swem dzie­
leni, ale to mu sie nie udąjpyi wtedy p t^ a n a w ia  całe swe życie 
.poświecić opjąeę i wychowaniu Syna. ko ch a  on również 'bardzo 
swą przyrodnia1'ąflStrę A-stę, nie wiedząc wcaleą. że, właściwie nie 
jest ona ijdfeWsiostra, gęlyż jsptj owottem grzechu, popędnioiiego 
przez jego macochę jeszcze za życia ojca. To przelanie prawie 
całej miłości na małego Eyolfą- i na Astę jest prawdziwym cip;-.; 
(ęem dla namiętnej Kity. Kita boleje i szaleje w głębi duszy, że 
u traciła dawną miłość męża — i w chwilach ro z p a d y  .pragnie 
i pożąda w Bkrytoegi śmierci przeszkody'tej miłości.,śmierci*swego 
własnego dzięfcka kaleki Ę tolfa . 1 oto „szczurołapka“ — postać, 
gdyby wyjęta > z b.ajek Andersena, a według- zwiepzeń Ibsena 
dtworzona nfPwzór! starej kobięfy, kt^ra do budynku szkolnego, 
za lat- 'dziecinnych Ibsena w Skien, przychodziła, by niszczyć 
iń/ćżury — zjawiał'Się, wywabia z domu małeteańEyolfa na brzeg 
morski — i b iedny  Eyolf wpada do wody i tonie: Rozpacz matki 
i ojca bejz granie. Otwarte, szklanh*! oczy nieżywego dz iecka 'pa­
trzą wciąż bezgłośnym, straszliwym wyrzutem w dusz!? niąjki- 
A  w tędy  staje Ibsen przyfty-cli dwojgu nieszczęśliwych i podąje 
im deskę ratunku. Nie po trzebu ją ,się rÓzłąezać. Spokój przynaj­
mniej wfczęści powróci, jdżeli praestaną unyśleć jedynie o sobie, 
oKwoiin bólu, a pomyślą o nieszczęściu bliźnich.. Altruizm niech

GO
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się stanie icli deską ratunku. Schronisko i sanatoryuin cli a tak 
niewinnych kalek, jak  zmarły Eyolf, niech bedzie*celeąn ich życia.

A potem napisał Ibsen jeszcze jedno dzieło: ,.Zmartwych­
w s ta n ie " , ’(U\ przekładzie polskim również ty tu ły : „A kiedy z mar­
twych powstaniemy", najwłaściwszy, — oraz „W dniu zmartwych­
wstania"),  ̂ nazywając je „epilogiem dramatycznym w trzech aktadmSl 
SńaS przeczuł, że utwór ten jest  Sirazem  epilogiem jego pisar­
skiej działalności.

I cóż nam powiada w tym „epilogu"?
W  pełiiyni smutku utworzy, poeta u schyłku swe.go życia,

wiernym jestjtswej zas;adzio, ongi w ygłoszonej: „wszystko, albo 
nie,"*; ’ tylko. hife zamiast przedstawić walkę, dążenie do aełu, on 
"poważnie, smutnie a  litościwie rozważa losy dw ojga ' ludzi, którzy 
tej zasadzie, się, sprzeniewierzyli. Są,<t!o losy (znów przedstawione 
w swem tragicznein zakołiczeniu) p rS eso ra  Arnolda Kubeka. ongi) 
sławnego artyfety-rzeźbiarza i Ireny, .• ęngi j e ®  modelki Bubek
ze względów filijterskich i z tchórzostwa, %  nie zwichnąć swej
karyei-y;. nie poleczył się z Irena, mimo obopólnej ' gorącej miłości. 
Ożenił  011 się z Mają, posaćĄą panną, Irena  zaś Wyszła za właściciela 
kopalni złota, Satowa. Ale ten obopólny grzech podeptani* miło­
ści prawdziwej srodze się na nich poijjfscił. Umarły dusze w nich 
obojgu. Duszą jeSfó, >dusza artysty, stała sie twórczo-bezpłodną, 
a jej, okryła się mgłą obłędu. I oto przypadkowo zeszli się w sa- 
nat-orfum kąpielowein, ńad ' ćiehym, posępnym fiordem''i dusze ich 
pragna i pożądają zmartwychwstania, ale zniszczone bólem życia 
sił już do tegp nie mają. Wspólna śmierć jest  dla nieb jedyn-eiu' 
wybawieniem. -Nic dziwnego — zdaje sie mówię Ibsen — tak 
być musiało. Trzeba być zawsze sobą, nie należy oszukiwać sa­
mego siebie. j^alężiy‘ -by(Y takim, jak w tym utworze ij,'iiiedżwiedzio- 
bójea" IJlfheim i żona 'Bubeka, Maja. rOi wierzą*w żywje i kochają 
je, i idąfttain, gdzie- ich niefałszowany głos wewnętrzny woła.

A ■więc i w ostetiiiern dziele, jeszcze jeden protest przeciw 
fałszoAi i kłamstwu, przeciw kiępowanieu indywidualności. Ibsen 
wiernym Sobie zostaje do końca...

Był najpierw^aikiem, który w szeregu drahiatów legendarnych 
i hisfdyyeznycb szukał formy, kolorytu i tonu dla swydli u tw orów ; 
potem szei;miei;żem zwalniającym fałszywe bogi społeczne;® glinia­
nych podstaw ach; patem* chirurgiem, który z wściekłą pasyą ja ­
kąś ,obgiaż.at wszelkie choroby przed uaszemi oczyma; potem lie- 
roUleifi ©ałj^zaja-Cym zbawcze leki —  a wreszcie, w ostatnim swym
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•okresie, mędrcem '— lekarzem siedzącym przy łożu człowieka n ie ­
uleczalnie -chorego z własnej winy.

A dodajmy do.-łtego, że równoległe z pogłębieniem tkeści 
i artystyczna budowa "jego dramatów doskonali sie i dochodzi do 
dej wspaniałości, że staje się wzoągjh niedoścignionym i kanonem 
artystycznym dla wszystkich niemal współczesnych ‘pisarzy dra­
matycznych. Słusznie wi|® tych kilka stów  zakończyć można tw ier­
dzeniem Aldfel-Gardęg'0 , jednego ajnajlepśżyeh krytyków7 'duńskich, 
że Ibsen, ten  lew Północy, to postać genialna mogąca stanąć 
w jednymyszeregu z Eschylosem i Szekspirem, również jak on du­
chami wieczystej wartości.

A d a m  S t o d o r .



„Osfafni“ Z. Krasińskiego.

(Dokończenie).

•Jeszcze jeden, nieznany literacki' .ęzynnik wpłynął' na
przypomnienie Krasińskiemu losów skazańca i kto wie, czy na  
p o d je c p  tematu nie zaważył bezpośrednio i silniej, niż wpływ 
Mickiewicza: Zaraz po wybuchu rewolucji zaezbło wychodne 
w Warszawie kilkpćwiaijkowe i k ilkogR szow jl peryodyezue pi- 
‘ś.eyiko, S ?  p. t.: ^ J lard  oswobodzoi&j JPolRrw) (wyd Królikowski), 
jtyrnkowano w niem w y łR zn ie  wiersze p a try s ty czn e ; obok prze­
druków (u. p. Woronicza. Mickiewicza...), także poezye nowe, 
dość często łanon im ow e. Jedną z takich jest  „ G ł o s  w i ę ź n i a  
z lochów podziemnych klasztoru Karmelitów" (miesiąc grudzień, 
183$, T. I. str. 148), -wiersz, który choćby dla popularności wy­
dawnictwa, m usiał Wcześniej czy później iHostać s i a t  do rąk K ra­
sińskiego. Musiał — twierdzę z koalą pewnością', gdyż ^yetarczy  
dokładnie przeczytać olhi utwory, aby wyraźne pokrewieństwo 
i zależnogó przyjąć zą)'pewnik. Przedewszystkiem zaś fakt nazwa­
nia „Ostatniego" przez samego poetę „Głosem'" jest  dla mego 
twierdzenia argumentem, bijącym każdegosj opo n en ta : W liścia
z Im października 1847 donosi Krasiński Sołtanowi o dziełku

J) Tytuł i intencya pisuny-'wyrażały niejako antitezę „Barda 
lJolski0gpi‘(| z r. 17&5, autońśtwa Adama Czartoryskiego (który wT i 
1839/1 piastuje najwyższąBodiicść Prezesa Rządu Ntódo\ł.egomB
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(rzekomo) Stanisława Kożiniana („O s ta tn im ^  temi s ło w y : . fG łos ,  
o którym Q\ wspominałem. .;dojdz,ie ,Cię nieptmiybnie w tych cza­
sach, jeżeli już nie doszedł'. Z.achowasz go jedynie',', dla wnętrza 
swego, jedynie11. T e  ■> 2- ^  Ą s

Wiersz przytaczam w ucałości:

G ł  os  wT i ę ż n i a z l o c h ó w  p o d z i e m n y ci i  k l a s z t o r u
X i e ż y K a r m e 1 i t o w7.

„Długoż jeszcze mam jęc-zyć nieszczęsna ofiara!
»jjSż.$fi'ż już świat zepsUtfe ljjWma Efflczuć cnoty ?

Nie zna co to jest Ludzkość: co Stf& w ijja  Wiara?
Ze mię tyraństwo należy wśród Ciemnoty.
— Boże! na Lono Twoje składam me cierpienia.
Wszakżeś przyraHg nieszczęsnym podać;, swoją rękę;
Wpuść promień Laski Twojęj do te.go więzienia,
Niechże już raz zakończę tę okropną męką.
Oddzielony od ludzi już od lat dziecięciu; 11

10 , Nie zdam, caBjest powietrze w tem eręgiem zamknięciu,
Pędząc w pośród łez gorzkich me nieszczęsne lata.
Wszystkie zmysły stępiały, już znękane wiekiem 
Pamięć Olko w mem seren bndzi jeszcze bicia,
Zapomniałem już nawet, że jestem człowiekiem; ; - 
T zaledwo czuć mogę. iskrę indgo życia.
—  Za cóż jestem skazanV na iteln los mizerny,
Za eo tą hańbą moją okryto siwiznę.?
Za to, f |( •'powinnościom moim byłóm "wierny,
Żem kochał św-iątą Cnotę i drogą Ojczyznę.

'20 — Ja was i tu uwielbiać nigdy nie przestanę,
Wolę ponieść sto razy okropniejsze ciosy.
To' zadaje mej duszy najdotkliwsi ranę,
Że całej Polski takie, jak moje są losy.
— Ojczyzno! jDlugoż jeszcze przebrzydłe(tlyraństwo,,
I podłość niesłychana, będą cię', uciskać?
Czyż żaden Syn nie żyM albo żadne pąrfstwo,
Ze dawnej swej świetności riie możesz odzyskać-?
— Ten suchy kawał chle.ba pokropiony łzamj,
Najmilszym by; mi został, gdyby ów despota,

30 jNijsycił S a m e m  łkaniem? złagodził jękami,
By więcej nierei'wpiałh Ojczyzna i yiota.
— Me próżne nadzi.$5e, bo tyrańska dusza,
Zawsze niej?ytą .jęków i krwi pozostanie,
Na widok mrazć^ść ludzkich wcale się nie zwrusza.
Pokądże ma Ojczyzna w takim będzie stanie! I

36). — L e c z  s ły szę ,! . . .  o ’łXie!j)a! J a k i e ż  g ł o s y  w i e s z c z e !  
Ten link dział, szczęk oręża coś nowego wróży,
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Może droga Ojczyzna ożyła nam jifejcze ;
Otrzęsła Św^z tyrąństwa przebydłej kałuży.

40 — Tak jcst«BmS to pewmieŁwierni jejŁSynowie,
Wzięli się do 'ofęża, by skruszyć kajdany, 
fetorem* obciążeni jęczji. ięn Ojcowie.
Cóż tojza żywioł sercu dawno pożądany!
—■ Nie myło sio. to oniT to drodzy Sarmaci,
Mając duszę niebieskiem ożywioną, tchnieniem,
Powstali na .skruszenie kajdan swoich braci:
Obdarzając Ojczyznę szczęśliwem istnieniem.
Ó Polskó! Więc znów żyjesz na wolności łonie,
Go za rozkosz nieznana w mem sercu się bndzi!

5.t)'''-A@!gżem powziąść nadzieję, że przy nióim zgonie,
Mogę bw  choć w kajdanach najszczęśliwszym z ludzi ?
— Polacy! kiedy Nieba łaskawe sprawity,
Żeście zrzucili z karków jarzmo okrucieństwa,
Połączcie teraz w zgodzie swe brntoSkie siły; '
Bądźcie pewni przy cnocie 'nad zbnfflja zwycięstwa.
— Kiedy mnie los zawistny od świata oddziela,
Grdy już tylko chwil kilka pozostało z życia,
Doznaj® najwyższego w mej duszy wesela,
Ufńieram najszczęśliwszy wśród tego ukrycia.“

. jjłez podpisu autora).

Wiersz powyższy, równie szczery-ąjak prosty, posiada prócz 
ęgólnegp podobieństwa do „OstatniegJ", jak n. p. brak nazwania 
osoby ,1) wiele? szezegraowycli wspólnych cech w zakresie formy 
i treści, które same się^Jiasuwają pOdezasSbdczytywania: te /tm in 
com paratiin is  na punkcie formy występuje tu bardzo silnie 1 1 . p. 
mjl wiersjza />6 -go, — nar punkcie zaś motywów treściowych n. p. 
w wierszu 9 -tym, odpowiadającym w „Ostatnim 11 XTI. 5-emu: 
„Już lat dwadzieścia..."

S ilna  - różnicM wprawdzie nie zasadnicza) dot.yczn.ca rączej 
spo‘śebu przedstaw ieni*  leży w zakończeniach.

Autor „Głosu więźnie™, — przypuszczam jakiś wychowa 
nek szkoły podchorążych lub dawny iilśreta .'(cytujący w w m tą  
JSnotę" obok „drcgiej Ojczyzny"), nie przemyślał"głębiej sw7ego*' 
poematu. Widać jgdnak, że złożył na .,0$,a r a ^ u  poezyi, ęn miał 
najlepszego: i zapał, który wierszowi prostej żywości udzielił —  
i poświęcenie swej męki B.ogu i Ojczyźnie — > morał, wreszcie 
pogodnie u,śqiię>cJini^t.ego więłnia w7 cli w iii skonu. — Tlymezasem 
Ostatni występuje jako ty tan  myśli. Poeta wyczul i zgłębił sy-

*) Objaw deprawującego wpływu cenzury zmorców.
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tuacyo. Każdorazową zmianę toku myśli umotywował z szczegó­
łową dokładnośeii. Towarzyszymy z przejęciem i współczuciem 
przebiegów i monologu i ruchów w7ię4nia. niespokojni o zakończe­

n ie .  w przeczuciu czegoś niezwykłego. Krasiński zatrzymał motyw 
śmierci, zapożyczany z „Głosu wiEżnia" (wbrew prawdzie histo­
rycznej!, lecz w obrobieniu wysoko s tanął ponad „pierwowzorem^' 
z’espaląj*e siebie ósamego, s tan  duszy swojej, z Cierpiącym wię­
źniem.łŚttmo zakonę-z-ę.nie obciążył jednak późniejszymi dodatkami, 
osłabiając w7 ton sposób mimo woli wydatnośe dotychczasowego 
podobieństwa utworów7.

Innych dowodów7, przemawiającyclw za datą 18810*, dogfar- 
fłzy przegląd współczesnymi- literackich płodów Krasińskiego 
(ugrupowanych c h ro n o lo g iczn i  w7 wydaniu prof. Piniego). BŃfe. 
podstawie kolejnego rozpatrzenia możemy stwierdzić, ż«L-pptatn i“ 
jest ich bezpośredniin • eiągjem dąłbym .

Dwudziestoletni Zyginunt, pełen pąiry.oty&ziieg® zapału dla 
rewolucji „warszawskiej" — zaczętej przez 5 aktfaemików. 4 pod­
chorążych. 3' po,głów i tylnz oficerów — otoczony (w Genew7ie) 
jak dziki zwierz w7 matni, sieciami, drżąeemi z niecierpliwości, 
aby lo  p o d m y c ie  (VI. 34S), tak kraśli ciemnemi barwnaini swą 
rozpacz "i niemoc: (J ftjr y w e k “, VI. 60.) „Zmuszony był (on s a m |  
złfrżyć’ sztandar wojenny i zamięnić pole sławy na łoże boleści, 
podoza^ gdy dokoła niego rozljifzrilaWały pieśni zwycięskie 
i okrzyki sławy, podczas gdy bracia jeg o .‘pili z kielicha wojny 
napój, przebaczony przez zemstajy..podczas gdy każdotoddawał swą 
krew7 i dawał swój głos za swobodę.". — W  f e tu je  współczesnego 
utworu „ W i o ^ i a  i w i ą zji e-irjj już tkwi naśz temat; — f f l  
zemsty/'nad ciemięzcą. Ojczyzny, (którą wypiastował tali owocnie 
1 SBV/T, choć tragicznie dla siebie, major sławnyph Czw\artaków7) |  
ofTanowała Krasińskiego — „ A d a m a  S z a l e ń c a "  i była dlaił? 
rozkoszną. j< żeli mówi (o sobie) .W tr. 2 4 6 ) :  p e s z y ł  mię widok 
Rzymu w glinie ziemi i w7 błocie; bo w7 cfeieeiństwie mójem za­
przysiągłem zernst.ę innemu Rzymowi i.depcąc jeden, m szy łem , 
SMl. iedys- tak samo będę deptał drugi; N o c*  idąc z Collosoum ku 
'grobowi((|acylii. z uśmiechem ironii brałem '7w ręce odłamki por­
firu. jaspisu, ciskałem je o kamienie i c roszy^in  -się, zjg wr proch 
się rozpryskują. Tak będzńe kiedyś z diuną Północy — w ołałem; 
a echo sarkofagów pow larzająe teńśfowaji przeciągało je dźwię­
kiem ponurym i już śniłefn, że jestem na pogrzebie tyranów7'1. — 
Ztąd jeden.Tylko krok: po „Adamie Szaleńcu" napisać „Osta­
tniego". 'Bezpośredniego sąsiedztwa 4tyeh utworów, a następstwa
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"Ostatniego" dowodzi coraz doskonalsze stopniowanie ,pom ysłów : 
po .pchłonięeju z rózpaejsś i chęci zemsty ••'(ijAdam Szalem®?1) — 
zdolność rozpatrywania rsię w szczegółach wjelfeiej katastrofy n a ­
rodowej.

i i  Gzy 1  też i rem in i* e n c y e |z  ^Szaleric^jtf — Najbardziej'*nn- 
inacalna’;'(.prócz iimvch) : .^ /O s tat‘jj(“^XXXT.

— Co sir .7.9 mną dzieje?
WiEn —  znam —  rozumiem ■— czuję: że szaleję!

' "(‘Dalszych dowodów -dóąftrczr korespondencja:

■ List do Gaszyńskiego 17. nw.ca 183.?: .^Napisałem tego 
roku difzd i-zeozy, wszystkie gorączka/ i wizphiyŻĄ napiętnowane". 
Wprawdzie wymienia jef^w liścip' następnym :%&. kwietnia): r I n ­
nych (?) rzjmfc dużo nap isa łem : Ułomki o iSzwnjcaryi i W ło ­
szech. Ac|anm Szaleńca/Ęrzeora , Mary.ćj Carową peema, prozą! ale 
to wszystko krom ostatniego,-teraz drukiem me wybiją, bo pełne 
przekleństw na,)Mośkali“. Z -łatwo zrozumiałych wzglffiów nie 
wymienił 'jOśtatniegW1, offl który nawet późnief przemilczał o swem 
antorstwig n. p.: “Trzech myśli" wobec Gaszyńsk|egp; „Osta­
tniego" przed, Sb-łtanem... -Jedyny z przytoczonych „Adam Szale­
niec^ b i ć  pisany w 'rozpaęzy. gorączce, lecz takich utwo-
rów miało byegldużo". Wyszczególniona zapi cześć n.pstatni®g;ę“ 
odpowiada najzupełniej fvin warunkom, jeżeli zwrócimy uwagę fiJ 
ustosunkowaiĄe, jakose i przebieg alccyi.jlż/kulminacyjiiyin pun­
kt e.m w ust. > X X I\ .

łJągJępnie należy tąz- podnieść ważny fakt, że w r. 32 podle­
g a ł  poeta chorobie oczu. co bezwiednie musiało zwracać jego 
myśl, fant.azyę twór&ijj, n a ’-funkcje tego'organu — spełniającą nie- 
P^ fe i ln ią  rolę w jednej ze wstępu-ybh „zwrotek" pierwsz/uj J ca­
łości : (XXIV. o s ta tn ią  'wiers^efąyj

.."Widzę ich —  widzę — dotykam ich wzrokiem —
• Zda się — ach, jednym (tylko stąpnąć-, krokiem,

A ręką dotknę! — Nic, nic już nie boli —
./Mech si<f'napatrzę,— napatrzę do woli

IftóLajważniejszyin argumentem 'dla oznaczenia ‘dkty g g ]  ‘i,była 
d l a , prof. Antoniewicza misterna komb.nacya cliroiidlogiczna, iia 
podstawie te k s tu :

XVI. S.V>Już lat dwadzieścia — —
Jak martwy pad-1'ein na V'śmjie^ei 'fyże!“
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Krasiński urodzony w r. l a l 2, więe 1S12 - p  20 =  1832. 
a w odwodzie jeszcze jeden argument, cytat-, z listu (do Gaszyń­
skiego) 2 ,; kwietnia 1833 V; „Przebolałą m a ra ^ n s ź g j  choć dopiero 
dwadzieścia lat na  tej ziemi przebyłem 11. —  „Ustęp ten  — pięje 
autor — jest  dla mej hipotezy największej wagi a przychyli się 
ku memu zdaniu chyba największy tetfeptyk, jeżeli sobiE^przypo- 
mni równoległy ustęp w „ 0 ^ a tn im “ : Lat już-dwadzieścia... Że tu 
Krasiński siebie samego ma na myśl., a niedjakiegóś więźnia, 
który przez lat 2 0  jpczy w więzieniu. każdyj®zrozumie, kto sobie 
przypomni, że ćżesto nazywał' życie wlęzłiebifejh. a człowieka wię­
źniem

Temu rzekomo bijącemu dowodowi sprzeciwia sigT jednak 
myśl wierszy poprzednich:

./Toć w duszy, mojej jest jeszcze zakątek.
(Idzie nie zagasła gromnica pamiątek?
Coś we mnie jeszcze ludzKiegp zostało V
Lat już dwadzieścia — nie wiem — Ty wiesz Jw.eł
Jak martwy padłem na to śmierci łoże ! 11

. Poeta nie w§p.omina tu o dniu swoich urodzin, których 
g liyba  nmypamigrał i które nie były dian ^Toiniiicą  pamiątek. 
Mojem zdaniem Kależy oclnieś.jL wspomninńjfjokres lfet 20-stu mię­
dzy: rok 1827/9 — sąd sejmbwy ze sinutji^ai • epilogiem dla mło­
dego Krasińskiego, a r. 1847 — ostatnią redakc’y'”f  utworu, od 
której datują, się powyżej przytoczone wierjze.

1847 minus 1827/9 =  20. Tak więc musi odpaść „najwa­
żniejszy® detąd argument za rokięm,1832, dla nas ^bardzo nawet
wygodny, ho prawie usuwał potrzelfójWglftdniecia się za* 1 nii_ymi 
dowodami.

Miłięło lat kilka. Eękopis spoćżywał w tece, jgęzekając na 
.swoją kolfej, co było losem i innych poljzyi. Wydobył Igo z po­
między papjeróu i pracował nad nim Krasiński dopiero w roku
i s f e .

Co byłó powodem Podjęcia pracy na nowo?
W pieWszyblu unieś ląc ach roku 36 (podczas poffiyjjj we Flo- 

rencyij otrzymuje' smutne wiadomości o los/ach swfrjch najbliż- 
'Szyełicy Uwięzienie Jaroszyńskiego w S.cliliissełburgu i wywiezienie 
dzieci Ad. Soltai^a do łkorpusu  kadetów w Moskwie. (Kallenbach, 
II. 299/)'. Fakt pierwszy przypomniał mu zarzucony utwór o losie 
więźnia-męczenniksb, drugi zaś złożył, się na rzekomy epizod z ży-
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’cia Rom ana Sanguszki: X I .—X7Y.—  Za. powyższą datą przemawia* 
też ten epicki, wolny od wszelkiej inglistości, p rosto ta ... treści 
i wyrażeń, najbardziej zbliżona do części pierwszej. Przypuszcze­
nie prof. Antoniewicza, że treść omanianycji obecnie ustępów 
odnosi unię do nagłej defcortacyi inl'odeso^l.iiguszki, który mimo 
błagań matki i właśnie za to otrzymał od Mikołaja karę. zdwo­
joną i musiał iść pieszo na Sybir j&jesień* 31 r,), przypuszczenie, 
oparlS  na bardzo spóźnionym przypisku Gaszyńskiego (z r. 1861, 
Revue de dęux Mondes, nr. 365 str. 128), nie wydaje mi się tra- 
fnorn jiem bardziej, iż przemawiają prż&ę.iw niemu poszczególne 
wuer^ze, wskazujące na Jego sainagp bohatera (t. j. .Łukasińskiego):

(XT*p9p: „Myślim ostatniej nie wierzył nikomu"

•jfnagle, aresztowany w toku rozwiniętych przygotowań do' .fjjiisku);

lub słowa Moskala:

„IV dniu szczęścia ^konasz \  zginiesz w dniu zwycięstwa.^, 

(wyraźna zapowiedź daty powstania, r. 1830).

Pod koniecjBnawńi 1836 roku wyjeżdża Krasiński z Eloiren- 
cyi do Rzymu i tak się złożyło. £(#raógł stangtf w tom samem 
mieszkaniu, które sfij.mował podczas swej bytności w r. BO. Da­
wne wspomnienia opadły go tłumem, przypomniały mu wrażapte 
tej chwili, kiedy dogzłai-go pierwffla wieść- o wybuchu powstania... 
i to dalsza przyczyna podjęcia, twórc-zyj pracy. '••'S,i'gT,udnia;";(l836) 
pisze J o  SottaiM, (z Wiednia db .Rzymu) list z prośbą o zniszążć- 
nie pewnego rgkopisp ten-ąwdopp.dolffie drukującego sre- właśnie' 
w Pjhiyżu „Irydiona'1), z dopiskiem: „śmie papiery postaw  u Ale- 
xandra“ . co dówocjzi. że były złożone w Rzymie jakieś inne je ­
szcze pap tery;/ czyli u tw om J| dawniej skreślone (Kallenbach, II. 

g2G). W v. źaś J8i>7 (do i^a^zyńskieg .0 iy sobie): „Kilka rzeóżyt
on zaczął, ale dalej ich ciągnąć- nie umie,, nie chce mu się". 

iSłowo „zaczął" interpretuję dosłownie, iako dorabiani® .początko­
wych ustępów „Ostatniego! :E'hinie.j więcej) 1.— Do najpe­
wniej napissfnwch w tym  czacie) n a leża : (stanowiące -pewną dfilosć) 
X I .—XIV. i niektóre z poprzedzających — I. 111. VI. VII. IX...
0  dokładny podział i ^Oznaczenie. poszczególnych absolutnie nie 
można się p o k u s ®  tenj bardziej, że ogólny podkład myślowy
1 przygńębiająęy nasJrój jest  w szystk im 'w spó lny ;  Krasiński zaś
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p o s iad a ł , specja lną  > zdolność łączenia takich fragttientarycginrch 
całosjfęk — jak  n. p. tu ta j:  o sobie, więźniu, Polsce, giełdzie 
Europy...

AŃ,a's$opriej, t. j. już trzeciej kreacyi (po napisaniu „Przed­
świtu") są ustępy od (mniej więcej) XYI-go do (również z tem sa­
mem okreśBmj^ui) XAIII-śp, z treścią mesęwańistyczną, zakończone 
myślą o SłowianszcźjSźnie .(XXII. końcowe). Przejściem 'do części 
najdawniejszej i łącznikiem jest ust. XXIII.

• Ki eacyą ostatnią są cztery końcowe ustępy XXXVIII.—XLI., 
również z treśeiiuprzedświtową, wykazujące- niedwuznacznie wpływ 
„Psalmów". I  t a  całość ma epilog —  skon- więźnia. — Poeta  
pracuje jiiuł utworem jeszcze w r. J§47. (List d o ” Gaszyński.
1 9  lfiarca): „Jak mogę dozwalam Wyzwolenia - (tak bowiem swoim 
zwyczajem u k n  wał tytuły dzieł przed ewentualnem otwarciem 
listu przez czarna pocztę); — 14. kwietnia: „raczej zważaj na
całość, wrażenie przez nią zostaw iona niż na szczegóły".;

Aby wreszcie gruntownie zmodyfikować klasyfikację i myśl 
przewodnią prof. Antoniewicza, musimy dokonać jeszcze kolejnego 
rozbioru poszczególnych ustępów ćzę^cji obecnie początkowej. Pracę^ 
mamy jste znacznie ułatwiona przez dołycliczasową analizę pjjof. 
Antoniewicza' który — chociaż opiekał się na b ł ę d n e j  założeniu — 
jednak drogą raczej intuicji; niż literackich dowodów, dochodził 
często do bardzo trafnych, szczegółowych wyników.

Ustęp I. domaga się samą t r e ś c i ą , b y  -gis umieścić na rok 
1837-my — w którym to czasie ulegał Krasiński pilniejszemu 
niż kiedykolwiek przygnębieniu moralnemu i fizycznemu, pesy­
mizmowi i chorobie oczu. (początek r. 1827). Słusznie-.też mógł 
pisań o swej nędzy żydibwej, chorobie, ciemnościach, m ijc^m u . 
bo t-o wszystko właśnie przechodził.

W. 5. „Od kochających coraz mniej kęchany,,;.
A-ż-tera-z jfewno całkiem, zapomniany !“

Wyraźna wskazówka czasu napisania: W  r. 183(5 ojciec 
zmusza Zygmunta do zarwania sió.siiiiku z p. Bobrową.

Potulny syn kapitolfijAji prz5d‘3orroryzmem ojcowskim, lecz 
se r» | — nto  sługa, — odezwało sie raz jeszcze. rozpaczliwem 
westchnieniem. W lifcie z (kwietnia) 1 8 ®  r. wysżnąię: R U e są
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a iw iS .  w któr^ph wsrelka nadzieja mnie opuszcza, w któryt-li coś 
niewieściego rodzi sięKw duszy mojej i »Ssz |{  w eSffinąe ku tym, 
któiycli kocliaPn. Prpcz miłości kilku, szczęściam żadnego nie do­
g r a ł  na ziemi". — On, jy n  światli! siewek-'.natchnionej pieśni, 
pogrzebany jes<*p.od (Sarnom sklepieniom. Bardzo misterna koin- 
b in a c y a : Mów, o sobió i nawiązu je do gotowej już części o'/'Łu­
kasińskim —  on przygnębiony, chory na oczy mistrz słowa — 
a więzień, który na ziemi pracował nad sercami Rodaków, byljró- 
wnern jeifiu zakwitły natcbjri/ęniein. Zwrotce tej — jak widać —- 
już w akcie' tworzenia było przeznaczone otwierać poemat i Kro 
niej właśnie odnoszę1,' wyjątek z listu do Gaszyńskiego z r. ,183'7: 
„Kilka rztełzy on (_ Krasiński) za*fał, ale dalej ich ciągnąć nie 
umie, nie. chce mu s ię“.'.Ciąg dalszy^tej samej redakcji ■ zdradzają 
nastrojem i treścią ustępy: III. VI. VII.... lpcźrsft autocharakte­
rystyką już wyłącznie Krasińskiego.

Ustęp II. wcześniejszy. (A ntoniew icz: z r. 18'32 — z po­
wodu podobieństw^ glo nieśli zawartych w listach do';Gaszyń­
skiego). słabszy w kompoz^cyi, nie łącjiy się z sąsiednimi i od­
bija od nich w';i,epszami. które psująjnastrój, mający być naszym 
udzialeąn. )jak w. 3.

„kto pognębiony — w tego Bij — a w^gras* * 11

lecz następny .

„— jeśli pysznie z jjraołfi} władzeów igrasz1',

lub w. 1 .

Byłem ja dumny — lecz dumny z ctumnemi11 ■—

każą -przypuszczać prfei*óblfp, późni-jszą, z okresu „Przedświtu11, 
kiedy -spptykainy l$ęts.to podobne w* rażenia.

1. . Motywy który występuje w 3. w. — trzebi rairele zmar­
twychwstań — imfsimv odnieść na czas po,'i*. 1840; wiersz 1 . — 
B a n ió łS ®  groby odwTala.h —■ byłby dalszem.snuciem wątku przer­
wanego w „Śnie 'Gjezary11 .-(T. 40): zamknięcia głazu, prowadza- 

jcdb-e do wnętrza grobów, kryjĄęijek umęczony Narńd.
V. A ntoniew icz: Motywy z Bajrona każą przypuszczać rok 

1832: wiór*- „Duch T w ój 1 albowiem..." zaczyna interpelaeyę, kió> 
rej' niespoistość nie j'ę?t zatarta.

VI. MI. YIII. mają*się rSekomo odnosić cło rzezi galicyj- 
1 sliiej ■ ,fjz*eg,o nie widzę tu ąni śladu; (za datą/późniejszą od r. 1837 
przemawiałoby chyba wyrażenie (VI. 10) „z -wszystkich bdlów
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ten najbardziej boli"', równe przedświtowemu „to dopiero bólów 
bó l“7 f z ustępu n. p. ■flłl0 przeziera tylko niezwykły pesym izm : 
poeta wspominano walce z samym sobą, o umwslówev śm ierc i : — 
3 ostatnie VII. _odnosz% się specyalnie do losów inęeżehmika- 
wieźnia.

O.aiy IX. jest  '‘rozwinięciem 1 i powtórzdniem ust. XXXI. 
i XXXII., a. wiersz 7. wspólny jest wymienionym ustępom prawie 
w* flóiłownem brzmieniu.

X. m ów iaH B o: książętach ziemi i ziemi handlarzach, któ­
rym potrzeba tylko (X III. 7(y) ' ńjenaruszSioj handlu spokojności", 
mógł powstać rówmęłż jfliwd r. 1840, rów nooraśnie z pomysłami 
(lub po iXh utrwaleniu — co mdżnaęy oprzeć, na stanowczem 
sformułowaniu myśli) „'Nieboskiei komedyi cz. T.y DJa braku sta- 
nowcz™o kr.yteryum trudno powiedzieć, czy w7 tym wla^njć ustę­
pie lftamy streszczenie kgjieg „Sjih“ : jg je łu a  pjS'..BosaS a ponad 
nią cień szatana — olbrzyma Północy, —  crty Sffiz jffit to zarodek 
rozszerzonego później pomysłu. Nadzwyczaj 'pie.kawe zakończenie, 
od słów „$?;ioni w.śzyg|.y...“ wygląda na krytykę i dosadną ocenę 
rządu króleśtwą*;kongresowego i jego bandlarzy-ekonomi.ytów. /

XI.— XIX. połączył prof. Antoniewicz w całość — epizod 
z życia (1ŚS1 r .) i /B om ana  jgąnjjuszki, nąpisnną przed; r. 1847. 
XI. doirazy. wypadków7, daleko jeszcze przed powstaniem 31 r. — 
uwięzienia; ^Łukasiński był uwięziony w7 r. 1822,): w. 4.

„Tak, jak śmierć nagła, wróg mnie 'pojmał' — zdradńie..."

połącźenjje zaś z poprzednim przez wgfcepnyjdwuwiersz o kram a­
rzach kongresowych, każe przypuszczać, współaże^noś^- wypadków7 
i przeczyć — mimo zeznanni .Gaszyńskiego (Antoniewicz), jakoby 
ten usłjćp przedstawiał losy młodziutkię'§o (Sarignszki. L drugiej 
s trony-feytam y tu o zsyłce, której ■— jako zbyt lekkiej karze — 
'Lukasińsiij nie podłogi) Być może, iż poeta, aby boliateiftjXzrobić 
bardziej niepoznawalnym. każe mu iść na posilenite' i tam w pół­
nocne lody wysyła narodowe huftóipówst.ańeze, by przy '7 uwal­
nianiu więźniów stanu jego pominęły. .Dający wiele do myślefna 
tćnn in  „-wnuk rzeczypospolitej i swobody" — rozumiem jakowdrze- 
oie pokolenie: Polski kongresowej — po pokoleniu Księstwa Yćar- 
szawskiego i czteroletnięgoKsejmii; przyćisk widaę^lpa połączeniu: 
•wnuk swobody, a nie:  wnuk Rzeczypospolitej, — przynajmniej 
lii,storya Polski w rozbiorach o żadnym sławnym Sanguszki! nie 
w spomina. Nadto prof. 5{Tarnowskiemu wydaje 'śi.ę) niepewnem,
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„jaluthy1 >,Qstńtni“ miał fejSnpisany z m y |B  o księciu Romanie 
Sanguszce11.

XIII. XIV. D rp ą -  na Sybir: Kat wierfzjiei konia przed rzeszą 
i nie siada na n ie g o : idzie piesze,** bo na siodle sterczy jak krzyż 
lcnut, przed którym przewodnik zmusza do upodlenia się. do bicia 
pokłonów, a na błagania ̂ znękanego więźnia:

„Daj n)i,^fzl’owicjkn, wytchnąć na tem szefie!“ 

odpow iada:

„Umrzyj, przeklęty Polaku.
' j.Jlm.rzyj. a nie tknij praw cesarskich znaku 1 “

Ten ponury obrazek, jeden z nielicznych podówczas w naszej 
literaturze — martyryologii. przypomina nam inny, nieco podo­
bny, w pierw.szym sybmEyjskńn utworze, „Anhellim". leżeli zwa­
żymy, 'PeBpod koniec 1*837 r. Słowacki (po ukończeniu „Anhel- 
lego“), przebywa we F lo renc ji  i przez dłuższy czas utrzymuje 

iSerdeeziie, stosunki z bawiącym tam Krasińskim* to możemy przy- 
puśbie tę mimowolną zależność i lekkie zapożyczenie z obrazka 

^yberyjskięltp,, k tó ra  przedstawił' Słowacki w „Anhellim “ .,rozdz. III.: 
S,y,tij'aeya i tło — te same: zsyłka. Postać kacapa z koniem po­
dobna, tylko rodzaj, 'upodlenia 1 inny: zgłodniałe pacholęta, gnane 
nafSybir , pr-zymilają się do siedzącego na koniu przewodnika 
zsyłki i żebrzą. .o chleb, „powiadając, że car jest  głów#, wiary 
i że w nim jest Róg i że nic nie może rozkazać przeciwko Du­
chowi świętemu, nakazując nawet rzecziy podobne zbrodniom...“

XV. To samo możemy powiedzieć, co i o X-tym. W spomnie­
nie kraju rodzinnego w takich jak tutaj wyrazach znachodzirny 
częściowo w „Dum dzisiejszym 11 i wcześniej, a formę już n. p. 
w „Irydionie:“ (Ba r . ) :

IV. „Gdzie postąclm które tak dumnie k roczyły?... Gdzie 
patrycyusze twoi... Gdzie WesteJ,ka... Gdzie mówcy twoi... Gdzie 
żołnierze legionów ?...“

XVI. z r. 1 8 4 7 :(jak wyżej).
W IT .  (wtóra) aluzya do (trzeciej) epoki Ducha św., z imtrą 

spotykamy '.ślę u Krasińskiego^pocz^ąwszy od r. BS) w „Traktacie 
% 1840/11

. Cały cykl ustę-pów X V II.—XXI. ohraści m essyamstycznej—  
wizya przyszłej Polski, ł w'/ńętV« z „Przedświtu11: Powtórna postać 
M eśsyapd bez krwi ndJffęku, cudna pięknością 'Boiska, staje 1 nad
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progiem Syonu. z" orężem Cherubinów w dłoni, wiodąc ze sobą 
do królestwa Chrystusa wszystkie Narody, śpiewające jej hymnw 
Tutaj zwraca uwagę ust. XXI. przez swój układ odwrotny w po­
równaniu z P r z e d ś w i t e m — stanowi bowiem zakończenie tej 
grupy '„zwrotek", gdy treść jego czerpana jjęst z początku „Przed­
świtu" (widzenie przesuwającego się tłumu zwycięzców i iMiei 
zmartwychwstałych, białych świetlanych postaci...). Ztąd też, mo­
żna określić pewną daife — r. 1S42/JB =  wiersz » N a  skale" 
i „Przedświt".

XXII. jakby epilog powyższej w s taw k i; myśl wstępna łączy 
się z podobną w XXIV-tytn.

XXIII. — przejście do .(omówioiilejj powyżej) części na jda­
wniejszej. poświęconej .Łukasińskiemu.

Do ni aj dołączył poeta, jako zakończenie, cztery (ostatnie) 
ustępy X X X M II.— XLL, nakryw-ąjąeerjsię z „Psalmami". Pochodzą 
bezwarunkowo z r. 1S4G/7 (Antoniewicz). Ich charakter modli­
tewny. może za miękki w stosunku do poprzedniej katastrofy, 
jes t  jednak najzupełniej na. miejscu.

„Święta Twojń-iwola !-’ jas^; dewizą zakończenia.
‘ P rzedśw itow e:

„Łaska. Iło,ża nas wegnała wr te bezdroża,
Niechaj będzie pochwalona!" —

powtarza sie innemi tylko stewy (X L I .) :

„Otoś mi dał w darze,
Ze ludu mego ja zamknę cmentarze.
Polski-m o s t a t n i  trup wT carskiej pieczarze!
Dzięki Ci Panie!*"

Tu mamy „też genezę tytułu, który. o'd początku był tym 
samym, — nigdy j/Wyzwoleńcem", jak czytamy w kore-spondenoyi 
z r / 1847.

\\ ustępie p rzedos ta tn im — rnodlńwa za Ojczyznę^ w ńerszlS : 

„Dajtjej na wieki wszcchmiłości siłę",

wskazuje na „Psalm miłośK". Myśl o przodowaniu Polski Sło- 
wńańszczj Źnitg powtórzona obeelye wyraźniej i w ta l iem  samem, 
jak poprzednio, miejscu, w-zięta jest  z „Przedświtu". — Skon.

Wykazane doróhki a szczególniej końcowa, bo finis corouat 
opus, bak obciążyły... główną myśl pie:rwotworu, iż ugięła się pod 
niemi i zam iast pozośtać według założenia, art.ystycznein odtflyj-
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rżeniem mąk, .nadziei i rozpaczy ■więźnia, a pewnem ukojeniem 
własnych .cierpień 80-lctnię'go poetgę? powstańca dusza —  przy­
bra ła  postać wcielenia w czyn naj,trudniejszej cnoty, rezygnacji 
chrześcijańskiej.

A h |-  wjmM-pać wszystko i zamknąć całość, dodam, iSe' Kra­
siński nawet po wydrukowaniu jfdninjftn pod obcem nazwiskiem, 
trzymał w tajemnicy swej,™ autorstwo przed najbliższymi przyja­
ciółmi, — w tym wypadku przed Sołtanein, do którego w7 ten 
sgósńb pisak (24. lutego 1848): JPytasz się o nowe dżjeła wyspie., 
godne S&ytaniaŁ. Stań Koźmian napisąllKDńi Mistrzów słowa" — 
i pod fSm tytułom: Prź&ż autora wiersza ,.I)o Mistrzowi słowa," 
wydał dwa poemkiy^ „ O s M j f l i  „Dzień dzisiejszy". Przeczytaj, 
wieleiitam poczciwych rzeczy."

K a k o l  K w i e c i ń s k i .
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